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„Lula“ (od lewej) winszuje pobicia rekordu światowego w rzucie dyskiem H. Konopackiej 

Cena egzemplarza 80 groszy. Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem.
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N a jw ięk szy  w  ś w ie c le  sta d jo n  sp o rto w y  w  W em b ley  — P ark  pod  L on d yn em , o b liczo n y  n a  100.000 w id zów

P R Ó B A  M A J O W A
Piękna myśl nadania świętu 3-go maja charakteru ra­

dosnej manifestacji siły życiowej Polski, znalazła w tym loku 
dopiero częściowe urzeczywistnienie.

Częściowe — bo z jednej strony przeszkadzało przy­
zwyczajenie do form dawniejszych — z drugiej mało było 
czasu na przygotowanie obchodów. Sądzić należy, że wyro­
bimy sobie szybko technikę świętowania 3-go maja, tem bar­
dziej, że dzień ten znakomicie pod względem kalendarzo­
wym nadaje się do urządzania przeróżnych imprez spor­
towych.

Dla atletyki może być pierwszą próbą sił w sezonie letnim; 
dla sportów wodnych — dniem oficjalnego otwarcia kampanji; 
dla szermierki i sportów zapaśniczych— zamknięciem okresu 
zimowego i, dodajmy, zamknięciem, które można wykonać 
na powietrzu otwarłem, a nie w dusznej sali.

Jednem słowem, sport ze swej strony będzie mógł dużo 
uczynić dla intencji Pana Prezydenta, a dowody swej pod 
tym względem gotowości już złożył w roku bieżącym, otrzy­
mując pokaźną liczbę medalów specjalnych, nazwanych me­
dalami Trzeciego Maja.

Medal ten będzie nader cenną i miłą pamiątką dla 
sportowca, który w dniu tak wielce uroczystym osiągnie 
przewagę sportową nad towarzyszami. Nasuwa się atoli 
uwaga, że przyznawanie tej odznaki winno być uregulowane 
w sposób mniej więcej jednolity dla całego Państwa. Sądzi­
my, iż rzecz tę powinna rozważyć najwyższa instancja 
sportowa, jaką jest Związek Związków i złożyć Rządowi 
swe propozycje co do systemu udzielania odznaki. Byłoby

na przyszłość niepożądane, aby jednocześnie dekorowano 
medalem tym młodziutkiego gimnazistę za to, że w dniu 
majowym trafił do drużyny, która w mieście powiatowem 
X  zwyciężyła 1 :0  i profesora szkoły akademickiej, który 
ma za sobą nie mniej dwudziestu pięciu lat pracy społecz­
nej dla rozwoju sportu i wychowania fizycznego wogóle. 
Nie chcielibyśmy, aby w czyimkolwiek umyśle wytworzyło 
się mniemanie z pewnością błędne, że praca organizatorska 
i piśmiennicza na polu wychowania fizycznego nie jest 
równa tym zasługom społecznym, wojskowym, administra­
cyjnym, za które nagradza się orderami, i że w stosunku 
do sportu można traktować jednakowo w czambuł gimna­
zistów z profesorami, którzy dla sportu tylko pracowali, nie 
czerpiąc zeń rozkoszy.

Niech medal Trzeciego Maja będzie tem, czem chciał 
go mieć Dostojny Inicjator: pieczęcią na dokumencie stwier­
dzającym postęp naszej tężyzny i energji, drogą pamiątką 
ćzynu sportowego dokonanego w dniu Święta Narodowego. 
Komu go dać najlepiej mogą ocenić instytucje sportowe, 
a nie administracyjne. Do tych ostatnich należy dać — ale 
na wniosek czynników kompetentnych. To, że medal po­
chodzi od Rządu — podnosi w oczach obdarowanych war­
tość pamiątki; to, że go się odbierze z  rąk przedstawiciela 
władzy — podnosi walor społeczny sportu.

Natomiast wydaje się, że dokładniejsze określenie za 
co ten medal ma być udzielany zapobiegnie nieporozumie­
niom i zgrzytom, dla których niema miejsca w dniu 
uroczystym.

N A J L E P S Z E  F R A N C U S K I E
WYŚCIGOWE NA TORZE I SZOSOWE R o w e r y  „ L o u o s o r
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Raz jeden chciałbym  napisać koresponden­
cję niezupełnie sportow ą. T ak poprostu  poga­
dać o w rażeniach. Od czasu k iedy zjaw ił się 
Nurmi — pisanie o rekordach  stało  się rze­
czą w prost nudną. T eraz k iedy R igoulot pom a­
ga mu sum iennie w rzem iośle pożeracza rek o r­
dów i W asz korespondent parysk i co tydzień 
rzuca  na głowy czytelników  po parę  nowych 
kilo — te  skrom ne spraw ozdania z dość skrom ­
nych rezu lta tów  sportu  w łoskiego, k tó re  pisuję, 
nudzą czasem  czytelnika, ale — w ierzcie mi— 
także i spraw ozdaw cę. Rzecz może zacznie na 
nowo być in teresującą, jeśli zuchw ały czerw ono- 
skóry, k tó ry  pow ażył się w yzwać iinlandczyka 
pobije go. Bo, co tu  gadać, R zeczą napraw dę 
przykuw ającą i budzącą  w zruszenie — jest 
dram at. Z tego punktu  w idzenia k lęska Nur- 
miego zem ocjonow alaby niew ątpliw ie masy, 
jego zw ycięstw o przejdzie p raw ie n iezauw ażo­
ne. N ajw iększa w artość fenom enu iinladzkie- 
go dla publiczności — polega na tem, że może 
on być pobity. I w cale nie wiem czy mówię 
paradoksy.

T akie myśli przychodziły  mi między innemi 
na konkursach hippicznych w Rzymie i Nicei. 
To też niechce mi się pisać w iele ijakich p rze­
szkód było na „w ielkim  narodow ym " konkur­
sie w T or di Q uinto (zresztą powiem : 14) 
ani jaki koń przyszedł. Co komu z tego przyj­
dzie, jeśli się dowie, że w ygrał rtm . K ekler, 
A ntonelli zaś i C affaretti zostali w ty le?  O d­
mawiam w ięc spraw ozdania. Tem bardziej, że 
z N icei kolega K rólikiew icz napisze napew no 
rzecz bardziej fachow ą. W racam  zatem  do 
punktu  wyjścia, do dram atu.

Jak że  nic nie zm ieniła się publiczność od 
czasów  rzym skich! Nic, a nic. P atrzc ie  — oto 
jedzie sobie w Nicei K rólikiew icz. Tak, jak to 
on: rozw ażnie, przem yślnie ze spokojną b ra ­
w urą. „P iccador" uszu nastaw ił, w cugle się 
m iękko położył i w ygląda — jak galopująca 
uwaga. W krótkim  równym an tc rze  podcho­
dzą do każdej przeszkody, jakby ją zwęszyć 
chcieli zdaleka, a potem  się jeździec p ierw ­
szy przez n ią zważa, w mocno zem kniętych ko­
lanach a „P iccador" uszy obraca do tylu, jakby 
usłyszeć chciał czy co nie spadnie, i uczenie 
tylnie nogi podkurcza pod siebie, niby panna, 
;o na krzesło  w skoczyła ze strachu  przed my­
szą. Idąc na drugą przeszkodę niew ysoki płotek 
z szaro-zielonych drążków  ko rą  pokrytych, k tó ­
re co drugi koń zrzuca, gdyż nie widać ich zda­
leka na szaro-zielonym  tle zdeptanej traw y. 
A le — gdzie zaś — przeszli czysto, naturaln ie. 
Skaczą prze jakieś tam murki, bram ki, hurdy. 
Aż w reszcie na bank ie t z rowem i przeszkodą 
pośrodku, na k tórym  co drugi koń odmawia, co 
czw arty  jeździec spada. Z nagłą, n iepotrzebną 
w idać przedtem , b raw urą przyśpieszyli tem ­
pa. I gładko, równo, jak naoliw iony mechanizm 
wznosi się jeździec z koniem  w górę, już jest 
na bankiecie, odbił się, p rzeszedł nad przeszko­
dą  i niknie z drugiej strony. W ziął. W tedy po­
raź pierw szy sypią się b raw a długie i głośne. 
1 k iedy K rólikiew icz kończy czysto — prze-

(Impresje z Tor di Quir.to z Nicei)

ciągłe oklaski tow arzyszą mu całą  drogę, 
gdy na zadowolonym  „P iccadorze" w raca ku 
stajniom.

A le oto w yjeżdża poraź drugi, (w tym kon­
kursie każdy jeździec p rzeprow adzał po dwa 
konie) na „C ezarze". Koń jeszcze nie jest pew ­
ny ani siebie ani jeźdźca. I tu  bardziej jeszcze 
niż na „P iccadorze" w idać co znaczy, k iedy 
jeździec pewnym jest siebie. „C ezar" ma p ra ­
wo denerw ow ać się tylko m iędzy jedną p rze­
szkodą a drugą. G dy już podchodzi do p ło tu  
lub hurdy — cugle łagodnie a nieubłaganie 
mówią mu: „uważaj, nie spiesz się". P rzed sa ­
mą przeszkodą łydki podpow iadają po cichu 
,te raz  skacz". A kiedy już przechodzi nad d rą ­
giem spokojnie oddane wodze pouczają „w i­
dzisz, jak ła tw o?" I tak a  łagodna spokojna 
lekcja odbyw a się na całym  placu  konkurso­
wym — przecież K rólikiew icz dopiero trzeci 
raz jedzie na tym  koniu.

A le tym razem , k iedy znów bez w ahania 
i zgrzytu b ierze niebezpieczny bankiet, k iedy 
bez b łędu mija jedną przeszkodę po drugiej — 
trybuny nie klaszczą. Publiczność już się p rzy ­
zw yczaiła. No cóż dziwnego, że przejechał bez 
punktów  karnych  — przecież to samo zrobił 
p rzed tem ? T ak łatw o mu to idzie.

Nie zazdroszczę rtm . K rólikiew iczow i. Za­
nosi się na to, że czeka go los Nurmiego. Im le ­
pie jbędzie jeździł, tym mniej będzie en tuzjaz­
mował publiczność. Bo pow iedzą: K rólik ie­
w icz? Cóż dziwnego, jemu to tak  łatw o przy ­
chodzi..,"'

A le zato jedzie inny zaw odnik. P rzez d e ­
likatność nie w ymieniam narodow ości. Koń 

dobry, naw et bardzo dobry, a le za to  jeździec,

Por. S zoslan d  w  sk ok u  na „M oriiuusle"

pożal się Boże. Strzem iona sobie „sk rócił"1 za 
w łosko-polskim  w zorem, ale kolana wdół nie 
opuścił, aż w yjeżdżają mu pod brodę, usiadł 
w tyle siodła niby w fotelu i telepie się na nim, 
jak w orek z piaskiem . Za to  buty ma czerw one,

Por. Z g o rze lsk l n a  „Jaskraw ym " — zd ob y ł 12-stą  
n ag ro d ę  w p ierw szy m  d n iu  k o n k u rsów

aż oczy bolą. Może po to, żeby w yraźniej w i­
dać było, jak przy skoku palce w dół spuszcza 
i łydkę od boku końskiego odstaw ia. Doszedł 
do baiurietu. W skoczył na bai-kiet z koniem, 
przez przeszkodę ato li p rze lec ia ł — uż sam 
tylko. A le vsta ł. pozbierał się potrochu i w siadi 
z pow rotem . G alerja bije zapam iętałe  braw o. 
Jedzie  dalej na resz tę  przeszkód, zły jak wszys­
cy djabli i coraz pejczem  mści się na koniu. 
A  gorące, dziękczynne oklaski tow arzyszą mu 
aż do końca.

Bo dał „dram at".
A le jest cos innego jeszcze co prócz emocji 

nieokreślonej, bylejakiej, aby emocji — porusza 
przecież widza. J e s t inny szlachetniejszy in- 
styk t, — instyk t estetyczny. Przyznaję, że n a ­
leżę do tej publiczności, k tó ra  daje się zdobyć 
este tyce  ruchu. A  nasi w Nicei jeźdźcy jeżdżą 
napraw dę ładnie. I naw et ładnie s trąca ją  p rze­
szkody. Je s t jakiś styl specjalny, w miękkim, 
utrafionym , nieprzesadzonym  ale przecież w y­
starczającym  oddaniu cugli na przeszkodzie. 
Je s t to dosiad specjalny, głęboki, elastyczny, 
pewny. Je s t jednym słowem to, co daje dobrą 
technika opanow ana w zupełności.

I to  w idać na pierw szy rzu t oka, w idać po­
w szechnie. „V oici-qu'ils m ontent bien" — oto 
było zdanie, jakie słyszałem  napraw o i nalewu, 
ilekroć w yjeżdżał jeździec polski, niezależnie 
od tego, pow tarzam , czy jechał szczęśliwie, czy 
nieszczęśliw ież I muszę stw ierdzić, że nieśw ia­
doma, a przecież tak  sub telna giętkość języka 
francuskiego mimowoli dyktow ała publiczności 
inne sform ułowanie, gdy nie robił b łędów  jeź­
dziec innej ekipy. Z n iesłychaną precyzją, jaka 
cechuje język francuski publiczność odnalazła 
odrazu w łaściw e określenie: „Voila comme ił 
passe bien". W różnicy tych dw óch sform uło­
w ań widzę w iększą pochw ałę dla naszej jazdy, 
niż w  ilości otrzym anych nagród. Bo dla zdo­
bycia nagrody w grę w chodzi jeszcze koń i ta k ­
tyka. Pod jednym i pod drugim  względem  nie 
stanęliśm y do tychzcas całkow icie na wysokości 
zadania. Nie mamy tak ich  koni, jak „As de 
P ique‘ i „A crobate". Nie wszyscy nasi jeźdźcy, 
za w yjątkiem  K rólikiew icza i Rómmla, s'Ą w y­
traw nym i taktykam i. A le podstaw a jest. Bo 
podstaw ą jest zaw sze technika, jest opanow anie 
przedm iotu. Dalej i wyżej dopiero zaczyna się 
ta len t. T echnika zaś jeździecka nasza ma jesz­
cze jeden w ielki plus. N ietylko istnieje, — jest 
jednolita. To sądzę n iety lko z ekipy nicejskiej. 
W ten  sam sposób jeździ nasza szkoła gru­
dziądzka.

Tu mieszam się z publicznością, k tó rą  opi­
suję. D ziałaniu estetycznem u nie umiem się 
oprzeć. „Vraim ent! Ils m ontent bien"!

A  te raz  obser,wacje stąd, z Rzymu. Na do­
rocznym  konkursie hippicznym  arm ji o nagro­
dę następcy  tronu, w stęp by ł tylko za zapro­
szeniami. Mimo tego; tłok  okropny. I w idać, 
że publiczność zna jeźdźców i konie, ma swoje 
sym patje, ąn typatje , orjentuje , się doskonale 
w punktach  karnych, w jakości skoku, w tem ­
pie, Jednym  słowem — w ym arzona i liczna pu­
bliczność. A  jednak. Jednak  najw iększa łap ­
czywość w rażenia opanow ała tłum  nie w  cza-
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sie konkursu, lecz gdy w yjechali na szerokie 
zielonego błonia ,,Savari" i „Zaptie — dwa p a ­
tro le  jazdy z Libji i T rypolisu, P ierw szy p a ­
trol, — biały, ub ran ia  b iałe, konie siwe, tylko 
czarne feziki, ciem ne tw arze i to  jeszcze p rze­
c ię te  b ia łą  k rech ą  zębów  i lśniącem i białkam i 
oczu. Drugi w jakichś czerw onych tunikach 
z czarnym i pasam i. I jeszcze jacyś jeźdźcy ja ­
skraw o zieloni, pom arańczow i, niebiescy. K ie­
dy u staw iają  się p rzed  trybuną sędziow ską — 
w yglądają jak  garść jaskraw ych paciorków, 
ułożonych w rzędzik  na m urawie. M ałe, suche 
konie sto ją grzecznie, a w ia tr w szystkim  d łu ­
gie ogony sk ręca  nieco w bok, tak  że uk ładają  
się każdem u rów nym  zgrabnym  sierpem , jak 
specjaln ie m usztrow ane na paradę.

N aprzód biegi patro low e ze strzelaniem . 
A le nie to  emocjonuje publiczność. Dopiero po­
pis, „fantasia", — innymi słowy „karuzela". 
Małe koniki galopują w nieporządku. Jeźdźcy 
zeskakują i w skakują, zw isają pod brzuchem , 
unoszą się na rękach , s ta ją  na siodle i w rzesz­
czą cały  czas w niebogłosy. A  tłum  rozen tuzjaz­
m owany przelew a się za sia tką  dz ie lącą  go od

R tm . D o b rza ń sk i n a  „L u m p ie11 — zd o b y w a  4-tą  n a ­
grod ę w  „P rix  d es g ran d s h o te ls  de N lce“

toru, szuka najczarniejszych m urzyńskich pys­
ków, najpoczw arniej w ykrzyw ionych mord, naj­
głośniejszych i najbardziej egzotycznych k rzy ­
ków. „G uarda, guarda! patrz , pa trz"  a p rze ­
cież to  są sami zaproszeni goście^ A le k iedy 
tłum  oprzeć się po trafi nieznośnem u, najgłup­
szemu z uroków  — now ości? G dyby po trafił — 
to napew no inaczej w yglądałaby niety lko naw et 
lite ra tu ra  ale i rew olucja.

M nie zaś nasunęły  się zgoła inne .refleksje. 
K iedy zjeżdżając z zielonego błonia czerw ono- 
ubrany „Savari" na swym małym wschodnim 
koniku, z baran icą  u p ię tą  w ty le  siodła i m ięk­
kim feziku na głowie mijał konnego k a rab i­
n iera  w czarnym  tró jkątnym  kapeluszu i fracz­
ku z N apoleońskich jeszcze czasów  — w tedy 
zdaw ało mi się, że jednym spojrzeniem  można 
objąć, na jednej kliszy fotograficznej umieścić— 
w tych  dw óch jeźdźcach streszczenie całej his- 
torji W łoch w XIX i XX stuleciu,— od małego 
górskiego Piem ontu, do dzisiejszej w ielkiej Italji 
wychylonej aż na czarny ląd Afryki.

I to  można zobaczyć na konkursach hip­
picznych. I . M a tu s z e w s k i .

B O I S K A
W iln o -  W a r s z a w a  3 : 1  dla W iln a . — M e c z  m a g is tr a tó w .  — W ie lk i  K s ią ż ę  L i t e w s k i  o b ro ń c ą  m a g i-  
s ta tu .  —  S p o r t ,  cz y  w id o w is k o ?  — S p o r t ,  c z y  w i d o k i ? — W iln o ,  c z y  H i s z p a n ja ?  —  P o d a te k  o d

w id o k ó w .  — K o n ie c  „r o m a n ty c z n y “.

G dyby życie po trafiło  mi zbrzydnąć kiedyś 
tak do osta tka , bez reszty , osiadłbym  na sta łe  
w W ilnie i tam  w śród p ras ta ry ch  murów doko­
nałbym  życia na rozm yślaniach filozoficznych, 
pogrążony w ciszy.

W ilno jakby predystynow ane było do trw a ­
nia w kon tenp lac ji duchow ej i dopraw dy dzi­
w ię się, jak sport może rozw ijać się w  takim  
środowisku.

A  jednak rozw ija się. I jeśli byśm y za m ia­
rę  rozw oju przyjęli ilość boisk, to śm iało rzec 
można, że W ilno prześcignęło niejeden po­
ważny ośrodek życia sportowego w Polsce.

Pow iem  w ięcej: W ilno zabiło W arszaw ę. 
Przyjrzyjm y się cyfrom. W ilno posiada 5 opar- 
kanionych boisk na  200.000 ludności i m aksi­
mum 10 klubów . W arszaw a posiada boisk 9 na
1,000.000 m ieszkańców  i około 50 klubów .

W  W ilnie jedno boisko na  40.000 ludności 
i 2 kluby, w W arszaw ie na 112.000 m ieszkań­
ców  i 5—6 klubów . Czyli że pod w zględem 
przedsiębiorczości W ilnianie biją swych w ar­
szaw skich kolegów  w  stosunku 3 : 1. S tosunek 
ten  nie odźw ierciadla istotnego stanu  rzeczy, 
poniew aż tylko 3 boiska w arszaw skie należą 
do klubów , w W ilnie zaś w szystkie te reny  są 
w łasnością klubów .

Je s t i ciem na strona  tej spraw y. W ilno nie 
posiada ani jednej bieżni, dopiero na boisku 
Pogoni postaje  pierw sza, k tó ra  z resz tą  ma być 
najd łuższą w Polsce i będzie liczyć podobno 
coś 900 mtr.

N iespraw iedliw ością byłoby podkreślać 
przew agę sportow ców  w ileńskich nad  w arszaw ­
skimi, a nie w spom nieć ani słowem  o... zw y­
cięstw ie m agistra tu  w ileńskiego nad  m agistra­
tem  stołecznym . N ąsza w arszaw ska „rada 
ojców" ma na sum ieniu 100 proc. p oda tek  od 
„m ordobicia" podatk i od m eczów  i inne k aw ał­
ki, jednak ostatn io  pod pływ em  „zgóry" zm ie­
nia front i o fiarow ała naw et puhar na zaw ody 
lekko-atle tyczne. Są różne znaki na  niebie 
i ziem i w skazujące na to, że i m agistra t w ileń­
ski zmieni tak ty k ę . N areszcie jednak „bije" re ­
kordy  m iasta W arszaw y.

M agistrat w arszaw ski nie daje  terenów  na 
boiska, a le przynajm niej ich nie odbiera. W  W il­
nie „ojcow ie m iasta" doszli już naw et do tego 
pomysiu.

W środku  m iasta parę  minut od p lacu  k a ­
tedralnego  położony jest park . gen. Żeligow­
skiego z boiskiem  sportow ym . Gen. Żeligowski 
o fiarow ał boisko to AZS. Słowo b oha te ra  w ileń­
skiego tak w ysoko było cenione, że nie zażą­
dało  ak tu  na piśmie. Tym czasem  gen. Żeligowski 
odszedł, a  AZS. został bez dow odów  na  praw o 
posiadan ia  boiska. Przeszło ono w ręce  K.S. 
S parta . Przynajm niej służyło w dalszym  ciągu 
spraw om  sportu . W iększe inw estycje uniem ożli­
w iło Tow. M iłośników  Zabytków  m. W ilna, 
k tó re  oburzyło się na  sport, gdy S p arta  w ycięła 
część drzew  pragnąc rozszeryć boisko, zepsuło 
to  krajobraz.

S p arta  p racow ała  w dalszym  ciągu w p a r­
ku Żeligowskiego, aż pre tensje  do tego terenu

zgłosił m agistrat. Spór oparł się o K om isarjat 
Rządu, k tó ry  zażądał od stron złożenia pisem ­
nych dow odów  na praw o w łasności w stosunku 
do parku. S p arta  nie m iała „takow ego . M agi­
s tra t złożył. Co? Ni mniej ni więcej, jak ak t 
darow izny, m ocą k tórego  W ielki K siąże L itew ­
ski W itold w roku  1412 darow ał m iastu w szyst­
kie tereny  do rzeki W ilejki, więc i p lac spor­
tow y. W ten  sposób spór p rzes ta ł być sporem, 
gdyż K om isarjat p rzyznał cały  park  m iastu. 
Jedyne  boisko w samym środku m iasta w k ró t­
ce zniknie. P ow staną  na nim traw nik i i kw ietn i- 
niki, na których zakw itną kw iatuszki M agi­
strack ie . „O woce" tej działalności dojrzeją póź- 
niej.

J e s t jednak w W ilnie k toś, k to  o sport 
dba: ponosi lw ią część zasługi za rozwój k u ltu ­
ry fizycznej w  tem  m ieście: to  wojsko.

P rzy  jego pom ocy i poparciu  pow stała  
w iększość w ileńskich boisk, bo aż trzy.

Pod względem  sportow ym  najlepszem  jest 
boisko W KS Pogoni. J e s t to  w ielki te ren  mo­
gący pom ieścić dw a boiska p iłkarskie, dużą 
bieżnię i sporą ilość kortów  tennisów ych. Z cza­
sów zlotu sokolego posta ły  tam  trybuny. Zda­
w ałoby się — pierw szorzędny teren . A le m a­
leńki skropuł ilustru jący p lastycznie  zależność 
sportu  od widzów.

Sm ętny los tego boiska daje dow ód jak d a ­
lece spo rt s ta ł się w idow iskiem , a  sam spo rto ­
wiec aktorem  baw iącym  publiczność i łak n ą ­
cym jej oklasków . Boisko Pogoni leży tuż przy 
koszarach  pułku z k tórego przew ażnie rek ru ­
tu ją  się członkow ie tego klubu, ale od m iasta 
oddziela je W ilja. Licząc oddalenie od m ostu 
podróż na boisko Pogoni zajm uje koło godziny. 
G dyby w ybudow ano m ost naprzeciw ko parku  
sportow ego — sta ł by  się on głównym ośrod­
kiem  rozw oju sportu  w W ilnie. O becnie św ieci 
pustkam i, sam a bow iem  Pogoń w obaw ie przed 
deficytem  u rządza zaw ody na  gorszych ale le ­
piej położonych boiskach.

T rzecie boisko położone na  w zgórzach n a ­
leży do kl. 1 p. p. Leg.

Boisko czw arte  W ilji będzie czemś jedy- 
nem w swoim rodzaju.

Plan, k tó ry  obecnie realizuje ten  k lub p rzy ­
sporzy m iastu pierw szorzędny te ren  sportow y.

Od „ty łu" góry T rzechkrzyskiej kosztem  
kolosalnej p racy  zniw elow ano k ilka pagórków  
przylegających do zbocza, utw orzono wysoko 
położony taras, na k tórym  pom ieści się boisko 
piłkarsk ie  i bieżnia Ponadto  zbudow ana dawniej 
skocznia narc ia rska  kończy się rów nież w tem  
miejscu. B rak tylko będzie w ielkich trybun, bo ­
wiem znów T ow arzystw o M iłośników  w trąciło  
się i zakazano budow ę trybun, jako szpecącą  
w idoki. Może i słusznie? W każdym  razie 
M iłośnicy są  rozbrajająco  dbali o swe obow iąz­
ki i w idoki. Nie gniewam się tym  razem , bo 
wiem, ziemny am fiteatr na  zboczu góry za s tą ­
pi trybuny, będzie  tańszy i trochę egzotycz­
nie jszy.

Sw oją drogą w idok z tego am fitea tru  i bo i­
ska jest tak  cudny, że nie dziw iłbym  się gdy­

by m agistrat lub Tow arzystw o M iłośników  n a ­
łożyło 50 proc. podatek  „za ich krajobraz". 
Również zdum iałbym  się gdyby k iedy b ram ­
k arz  żądał uniew ażnienia puszczonej bram y 
poniew aż... zagapił się na  pow abny A ntokol 
lub w ijącą się w roskosznych sk rę tach  W ilję.

O statn ie w reszcie z istn iejących boisk n a ­
leży do ZTGS „M akabi", k tó re  otrzym ało  swój 
te ren  w yjątkow o od... m agistratu . Jedyny  to 
objaw  popieran ia  sportu  przez tę  insty tucję 
złożoną w 80 proc. z polaków .

Boisko to  położone przy  ulicy W iw ulskie- 
go nie posiada w praw dzie bieżni, jednak teren  
do p iłk i nożnej p rzedstaw ia się w cale dobrze 
a  będąc łatw o przepuszczalny, umożliwia grę 
w ówczas, gdy inne boiska sto ją  pod wodą.

Było jeszcze jedno boisko w  W ilnie. Jego  
zniknięcie z pow ierzchni ziemi jest zasługą un i­
w ersy tetu . M ówię o boisku przy  ulicy Z akrę- 
towej położonym  na terenach  uniw ersyteckich . 
N ierów ne, pochyłe pam ięta  ono dni p ierw ­
szych sportow ych w ysiłków  i dni tryum fu, na  
nim bowiem uczono się kopać  piłkę i na  nim 
zwyciężono rep rezen tac ję  Estonji w  stosunku 
4 :1 .  Jed n ak  p iłka d rażn iła  profesorów  i oto 
po długiej wojnie, un iw ersy te t w roku ubiegłym 
odebra ł plac.

Stoi te raz  pusty i nikom u n iepotrzebny 
w spom inając dni minionej sławy,

S ta ra  historja, pow tarzająca  się sta le  od 
czasów  M ickiew icza i jeszcze daw niejszych. 
G odzi się zaznaczyć, że są  na „czele" p ro fe­
sorskim  i jaśniejsze plamy, że w ym ienię 
oddanego duszą i ciałem  spraw ie sportow ej dr.. 
W eysenhoffa.

Boiska — to podstaw a rozw oju sportu . Na: 
zachodzie najp ierw  pow stają  boiska, potem  
przy nich zaw iązują się i egzystują kluby.

To też słusznie rob ią  w ilnianie w alcząc 
o te ren y  sportow e i pod tym w zględem w yka­
zują dużo energji.

N arazie m ają dosta teczną  ilość boisk, a le 
lepszy rozkw it sportu, k tó ry  przyjdzie już n ie­
długo, zmusi znów do szukania now ych te re ­
nów.

Z najdą się one w brew  różnym  oponentom,, 
poniew aż m łódź w ileńska „mierzy siły na za­
m iary, a nie zam iary w edle sił".

Feljeton o W ilnie godziło się zakończyć 
słowami W ieszcza. S z y s z k o  B o h u s z .

C Z Y J B Ł Ą D ?
O statn i num er „Przeglądu Sportow ego” przy­

nosi fotografję „Jak A nglja wychowuje swą mło­
dzież. Finał biegu 100 yardów dla 11 latków ”.

Jedno z dwojga. Albo fotografja p rzedsta ­
wia moment biegu krótszego niż 100 yardów, 
wówczas R edakcja umieściła błędny podpis. Albo 
istotnie w Anglji urządzają dla jedenastoletnich 
chłopców biegi na tym dystansie, co przez do­
świadczonych i znających swój fach specjalistów  
stanowczo jest uważane za rzecz szkodliwą.

Jeśli nawet fotografja istotnie przedstaw ia bieg 
na 100 yardów, był to zapewne bieg urządzony 
przypadkowo, nie w konsekwencji planu wycho­
wania; wobec tego nie ilustruje „Jak Anglicy 
wychowują młodzież”. N atom iast u nas na pro­
wincji ludzie niekom petentni mogą powołując się 
na rzekomy au tory tet Anglików wprowadzić taki 
bieg dla „11 latków ” z oczywistą dla nich szkodą...

J .  S .
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E W O LU C JA  PRZEPISÓW  
PIŁKI NO ŻNEJ

Ja k  wiadomo, na najbliższym  kongresie
F.I.F.A., (M iędzynarodowego Związku P iłk i N oż­
nej), omawiana będzie i najpraw dopodobniej 
przeprow adzona zm iana częściowa przepisów
0 spalonym  (off-side). N iektórym  targnięcie się 
na uświęcone trad y c ją  paragrafy  w ydaje się to 
n iejako św iętokradztw em , rzeczą niedopusz^ 
czalną i pozatem  niebezpieczną.

Należy się z nimi zgodzić o tyle, że zmiany 
powinny być bardzo ostrożnie przeprow adzane
1 dojrzale  obmyślane, ale trudno  się pow strzy­
mać od zwrócenia uwagi na fakt, iż te  uświęcone 
tradycje  są... bardzo młode. Isto tn ie jak 
w szystko na świecie, przepisy p iłkarsk ie  stale 
podlegają ewolucji, stale się u lepszają; kodeks 
obecny nie został zrodzony z natchnienia jed­
nej chwili, a jest owocem pracy k ilku  pokoleń, 
z których każde przynosiło coś nowego.

Jeś li porównam y przepisy ustalone w chwili 
utw orzenia A ngielskiego Związku Piłkarskiego 
z obecnem i, zobaczym y, iż football roku 1863 
bardzo mało przypom ina football roku 1925.

Regulam in początkowy zaw iera ty lko 13 p a ­
ragrafów ; był więc prosty  i nie przew idyw ał 
w ielu wypadków, dziś szczegółowo unorm ow a­
nych. Pozatem  dow iadujem y się z niego, że 
bram kę stanow iły dwa słupki niepołączone po­
przeczką, i że bram ka by ła  w ażna niezależnie od 
tego, na jakiej wysokości p iłka przeleciała 
oomiędzy słupkam i lub ich przedłużeniem . 
D alej, czytam y iż gdy p iłka przekroczyła linję 
bramkową, drużyna, k tórej członek pierwszy ją 
chwycił w ręce, uzyskiw ała rzu t wolny; taksamo, 
rzut boczny w ykonał gracz, k tó ry  pierw szy z ła­
pał p iłkę po przekroczeniu przez nią linji 
autow ej. S trony zm ieniano po każdej bramce. 
Is tn ia ł t. zw. fais catch, mianowicie gracz, k tóry  
złapa ł piłkę w ręce z pow ietrza, uderzając 
jednocześnie nogą o ziemię, zyskiwał dla swej 
drużyny Tzut wolny. A  przedew szystk iem  — 
każdy gracz, znajdu jący  się bliżej cudzej 
bram ki od posiadającego piłkę, był na spalo­
nym.

Te przepisy stopniowo zostały  zm odyfiko­
wane.

— W  roku 1866 zniesiono fais catch, połą-

Zasłużyć sobie na przychylną oninję prasy 
francuskiej, wtedy, gdy bije się Francuzów, 
jest niełatwo. P rasa francuska bowiem chętnie 
wielbi tryum fy sportow e Finnów  czy A nglo-Sa- 
sów, ale tylko w tych dziedzinach, w których 
zgóry wiadomo, że zawodnicy z kogutkiem  gal- 
lijskim  nie m aią  nic do powiedzenia. W ynosi się 
pod niebiosa N urm ich czy Liddelłów, dla k tó ­
rych konkurenci francuscy nie istnieją, ale nie 
daru je  się Osbornowi zwycięstwa nad Lewde- 
nem ,um niejsza się tendencyjnie w artość iego 
rekordu, przez tłum aczenie że przytrzym yw ał 
ręka ponrzeczkę. Zwycięstwo nad Francuzem , 
w tedy gdy jest on faworytem, iest zbrodnią 
nie do darow ania. O Dempseyu w b raku  innych 
zarzutów, przytacza sie szczegóły z jego u ry ­
wa tnego życia, olim pijską drużynę rugby S ta­
nów Zjednoczonych po jej zwycięstwie nad 
F rancja  o mało nie rozszarpano, zwycięstwo pol­
skie; drużyny kolarskiej nad francuską wywo- 
!alo burze protestów , i jednogłośnie tw ierdzenie 
prasy, że było niezasłużone... T akich przykładów  
szowinizmu sportowego prasy  francuskiej moż­
naby przytoczyć setki.

Tem większym wiec sukcesem naszych ka- 
w alerzystów  w Nicei, było to, że potrafili oni 
wyrwać z p rasy  francuskiej głosy podziwu 
i zachwytu dla swej m istrzowskiej, pełnej b ra ­
w ury jazdy.

Pierw sze dni konkursów  przyniosły zwykłe 
sukcesy Polskim  oficerom, do których zresztą 
wszyscy od la t paru  są tak  przyzw yczajeni, że 
nie zrobiły większego w rażenia. Z zapartym  od­
dechem wyczekiwano dni końcowych, na k tó ­
re w ypadły konkursy o największem  znaczeniu. 
Rzecz prosta, że „ P r ix  d e  M o n a c o " , w którym 
Polska na 6 pierwszych m iejsc zdobywa 5, z cze­
go sam Królikiew icz 3, wywołał najw iększy 
podziw.

„ L e  P e t i t  N ię o is "  tak  o tem pisze:
„Raz jeszcze drużyna polska w yróżniła się 

i zalśniła najw iększym  blaskiem , tak  jak  to  czy-

czone słupki, znajdujące się na wysokości 5 m, 
50 poprzeczką, uznano iż na spalonym może 
być tylko gracz, m ający przed sobą mniej niż 
3 przeciwników.

— W  roku 1871 dozwolono bram karzow i 
posługiwać się rękoma.

— W  roku 1873 wprowadzono corner.
— W roku 1875 poprzeczkę ściągnięto z obło­

ków do 2m. 44 od ziemi i postanowiono zmie­
niać strony tylko po przerwie.

— W  roku 1881 dopiero zjaw ił się na boi­
sku p, sędzia. I pozwolono mu naw et p rzyzna­
wać bram kę za „rękę”.

— W roku 1883 unormowano wykonanie 
rzutu  autowego i ustalono rozm iary piłki.

— W  roku 1890 wprowadzono rzu t karny.
— W  roku 1894 w yroki sędziowskie stały  

się bezapelacyjnie.
— W  roku 1902 pole bram kowe przestało 

być półkolem, a stało  sie czworokątem , a pole 
karne z 11 m. wyrosło do 16 m. 47.

•— W  roku 1903 narodził się rzu t wolny bez­
pośredni.

— W  roku 1905 zabroniono bram karzow i 
wybiegać z bram ki p rzed wykonaniem k a r­
nego rzutu.

— W  roku 1907 uznano, że gracz nie może 
być off-side na w łasnej połowie boiska.

— W  roku 1913 ustalono, iż przy rzucie 
wolnym przeciwnicy powinni znajdyw ać się na 
odległości przynajm niej 9 m. 15 od s trze la jące­
go, a nie 5 m. 50, jak  dawniej.

W ystarczy  chyba n iekom pletne zestaw ie­
nie, by uspraw iedliw ić i rozgrzeszyć tych, co 
p ragną dodać do tego spisu jeszcze dodatko­
wo k ilka punktów  w r. 1925, tem bardziej, że 
najw ięcej się o to s ta ra ją  w łaśnie ci, k tórzy  
zazwyczaj są najbardziej przyw iązani do tr a ­
dycji i k tórzy  właściwie stworzyli football 
w spółczesny — Anglicy,

N ajgorętszy orędow nik zmiany przepisów 
spalonego, sek re ta rz  Związku angielskiego p. 
W all, zajm uje stanowisko to już la t 28. Nie jest 
wiec młodzieńcem nierozważnym, a człowiekiem 
doświadczonym i kom petentnym , dbającym , 
o przyszłość wybranego sportu  i pragnącym  zbli­
żyć go do ideału.

Bo przecież stać na miejscu — znaczy — 
cofać się.

W . J a n o s z a

niła zresztą od dnia otw arcia konkursów, po­
tw ierdzając swą niezaprzeczalną wyższość, przez 
swą postawę i przez swą równość"...

...„Drugą serję w ygrał najlepszy jeździec 
polski, as asów ekipy, sym patyczny rtm. K róli­
kiewicz, k tó ry  dokonał zdum iewającego w yczy­
nu, jakim było zdobycie pierwszego m iejsca na 
J a ś k u ,  trzeciego na P ikadorze i czw artego na

swym znanym koniu Cezarze, k tó ry  już z b ra ­
w urą (avec brio) zdobył wiele nagród w kon­
kursie.

Należy również powinszować pułk, Rómmlo- 
wi, tem u kawalerzyście, o w spaniałym  stylu, 
k tó ry  zakw alifikow ał się jako doskonały 5-ty, 
po parkursie bez punktów karnych",

,.L ’E c la ir e u r  d e  N ic e “ tak pisze o , ,P r ix  d e  
M o n a c o ":

 W  tym konkursie tryum fuje n a j le p s z y
je ź d z ie c ".

..Nikogo wiec nie zdziwiło, że przyniósł on 
świetne zwycięstwo (u n e  e c la ta n te  u ic io ir e )  eki­
pie po lsk iej”.

Dalej następuję opis przebiegu konkursu pe­
łen dytyram bów  na cześć naszej jazdy. Z w ięk­
szym jeszcze entuzjazm em  pisze „ U E c ta ir e n r  d e  
N ic e “ o konkursie dnia następnego, o „ G ra n d  P r ix  
d e  la  V i l le  d e  N ic e “ stanowiącym clou meetingu. 
Po em ocjonującym  opisie pierwszych prób, tak  
kończy:

..Czwarty handicaD. Rów poszerzony jest
0 80 cm., przeszkody podwyższone; parkurs 
s ta je  się poważny. Jeden koń ty lko ma go zaata­
kować: to zwycięzca roku zeszłego, P ik a d o r l ,
a prow adzi go ^a ilm sza  szpicruta starego Kon­
tynentu: rtm. Królikiewicz. Czy pełen blasku 
jeździec polski zdoła go przebyć raz jeszcze?"

„Oto z cudowna łatw ością P ikador przecho­
dzi po kolei w szystkie orzeszkody. Przed trybu ­
na spdziowską jest płot. Słońce rzuca cień p rze­
szkody. Zmylony tem P ikador zrzuca poprzeczkę. 
Ale kończy bez błędu, fruw ając ponad belkam i 
> rzekam i. Burza oklasków  rozlega się, i flaga 
biało-czerwona wznosi sie na maszt. Gdvby 
•de ten cień, parkurs odbyłby się napewno bez 
b łędu”.

„Rtm. Królikiew icz zdobywa poraź drugi 
puhar Nicei".

O tym samym konkursie pisze „L e P e t i t  N i ­
ę o is " :

„N iezrów nany jeździec zrobił pierwszy 
ra rk u rs  na swym starym  Cezarze, i zaczął od 
arcydzieła (u n  c o u p  d e  m a itr e )  jakiem  bvło za­
kwalifikow anie sie e x  a e q u o  z  p. de Barban- 
dere. D alej rtm. K rólikiew icz zrobił drugi p a r­
kurs na znakomitym Pikadorze. zwycięzcy 
zeszłorocznym w G ra n d  P r ix  d e  la  V il le  d e  N ic e ,
1 zdołał zdobyć pierwsze mieisce, dokonyw ując 
czynu, jak i nie zdarzył się dotąd w dziejach 
K onkursu”.

Osoba rtm. K rólikiew icza zaćm iła swym 
blaskiem reszte naszej ekiny. Nie należy jednak 
sadzić, by pozostali jej członkowie nie byli na­
leżycie doceniani.

Gdy czytam y w yrazu zachwytu zagranicy 
nad tym „ ca u a lie r  in c o m p a r a b le " , nad tym . a s  
d e s  a s" , przychodzi nam wciąż do głowy iedna 
myśl: dla czegóż los tak  prześladu je  sport po l­
ski,, że naw et tem u mistrzowi nad m istrzam i nie 
udało się wydźwignąć sztandaru  polskiego na 
najw yższy maszt olim pijski?

T a d e u s z  S e m a d c n i.

N agrod y zd o b y te  przez  r tm . K ró lik iew icza : p u h ar N ice i (u g óry), p u h ar k s . d ’A o ste  (z le w e j) ,
p u h ar N arod ów  (z p raw ej)

P o  K o n k u rsach  N ice jsk ich
( G ło s y  p r a s y  f r a n c u s k i e j  o e k ip ie  p o ls k ie j) .
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Z N A D  D U N A J U
A u s t r ja  — W ę g r y  p o  r a z  5 5 - ty .

w y g r a ła .  — Z w y c ię s c y
— N ie c o  s t a t y s t y k i .  —  P o d  z n a k i e m  s p o r tu .  — J a k  
i  z w y c ię ż e n i .  — J a k  T u s c h e k  p o b i ł  r e k o r d  ś w ia to w y

A u s t r ja

N iedzielny m atch A ustrja  — W ągry miał 
być zakończeniem obfitego w sensacje tygodnia. 
W p iątek  m iała A dm ira grać z Torekyesem, 
w sobotę w ystąpić mieli Czesi i W ęgrzy — Vi- 
c to rja  Żiżkow i F.T.C. A le w p iątek  padał 
deszcz, w sobotę padał deszcz i w niedzielę 
znów pada ł deszcz. N ajsm utniej przedstaw iało 
się to  w niedzielę i związek był w w ielkim k ło­
pocie. G rać na błocie i słocie było niepodobień­
stwem, a zw racać pieniądze za b ile ty  i mieć 
deficyt nie należy do rzeczy przyjem nych. 
Jed n ak  trzeba było m atcb przełożyć, i jako nowy 
termin w ybrano w torek. Pochw ały godnem 
była organizacja zaw iadom ienia publiczności
0 odłożeniu. R adjo i telefon, policja i tram w aje, 
kaw iarnie i res tau racje  zaw iadam iały o decyzji. 
W szystko stanęło na usługi sportu. U czyniła to 
w reszcie także i pogoda, um ożliw iając grę w toi- 
kową.

Spotkania m iędzypaństw ow e A ustrii z W ę­
gram i są stale sensacją sezonu. W  h isto rji zaś 
piłki nożnej zajmować będą zawsze najw ybit­
n iejsze miejsce. Od 23 la t rozgrywane, odzwier- 
c iad lały  w zajem ny stosunek dwu stolic p iłk a r­
skich kontynentu. W ęgrzy naogół mieli p rze­
wagę. Były okresy, szczególniej w czasie wolny, 
k iedy to W ęgrzy w ygryw a'i stale z różnica kilku 
bram ek. Po w ojnie nastao iło  pewne wyrównanie 
a naw et przew aga A ustrji. Jednak  zarówno sto ­
sunek zwycięstw jak  i stosunek bram ek w yka­
zyw ał pom yślniejsze położenie W ęgrów. W czo­
rajsze zwycięstwo A ustrji te i sta tystyk i nie 
zmieniło. Byta to 55-ta gra było dw udzieste 
zwycięstwo A ustrji. S trzelono najpierw  setną, 
a następnie 101-ą i 102-gą bram kę. A le W ęgrzy 
m ają jeszcze o cztery zwycięstwa i koło tuzina 
bram ek przewagi.

Żadne inne spotkanie nie cieszy się we W ie­
dniu tak a  popularnością, jak  A u s tr ja — W ęgry.

Dla W iednia jest to tem samem, czem c u d -  

finale d la  Londynu. M atch ten wyciska swe 
piętno na wyglądzie m iasta W  dzień powszedni, 
45000 ludzi ciągnie na Hohe W arte. W  fabry­
kach przeryw aną jest praca, gdyż robotnicy 
obiecują w ciągu następnych dni odrobić z a ­
ległość. Parokilom etrow y sznur samochodów, 
dziesiątk i przepełnionych wagonów tram w ajo­
wych. P ielgrzym ka pieszych, bez trudu  w yprze­
dzających samochody. Sztab fotografów. oimra- 
to izy  filmowi. W biegaia W ęgrzy w czerwonych 
tryko tach  i biali A ustry jacy . Sedziem u Cejna- 
rowi prezen tu ją  się drużyny:

A ustrja : A igner R ainer. Blum. N ietsch
Resch Kurz, F ischer, Gschweide, Haftl. H ausler, 
Cutti.

W ęgry: F ischer. Fogl JT. Fogl TIT F n b -.
mann. W eber. Blum. K rntzler. Faka~s. Oi-ib. 
K ohout. Jeny. O drazu ostre tem po; jak  zwyMe 
zaczyna Cutti. św ietnie kom binuiac z H ausle- 
rem. Ju ż  w idać także słaby, punkt mi»iscowv— 
brak  dobrego środka ataku . Także Gschweidl 
slaby na niewłaściwem m iejscu. A igner musi 
k ilkakro tn ie  interw eniow ać, nastennie niesam o­
w ity strza ł H auslera idzie tuż koło nonrzeczW . 
Znów W egrzv p ra  naorzód. K ohut strzela. o ił - 
ka odbija się od słupka. Fakacs dokańcza 
W  23-ej minucie W ęgrzy prow adza Znów F u tn  
inscenizuje ciekawe sytuacje, także lew oskrzyd- 
łcw y F ischer zaczyna robić cuda W  3S rnimww 
przedriblow uje czterech, oodieżdza do bram ki
1 nodaje  nrecezyinie do H auslera, k tó ry  wyrów­
nywa. Po trzech m inutach now tarza sip 
w szystko, znów dochodzi F ischer do bram ki, 
znów w ykłada H aftlowi, k tó ry  spokojnie y/pę­
dza niłke do siatki.

Po przerw ie tem po nieco słabnie. W ęgrzy 
chcą wyrównać. O rth dyryguje znakomicie, 
strze la  raz  zblizka i szalenie ostro, ale A igner 
i to trzym a. W ęgierska pomoc nie stoi na wy­
sokości zadania i tem u zaw dzięcza A ustrja  swe

zwycięstwo. Obrońcy gości zaczynają grać 
ostro, sędzia jednak jest łagodny i dwa foule 
na polu karnem  przenosi za linję, dyktu jąc 
wolne. A le foule w zmagają się, w ywołując obu­
rzenie publiczności. Gdy C utti zostaje przew ró­
cony, szał ogarnia widownią gdyż jest to  n a j­
bardziej fair gracz, a przytem  słaby fizycznie.

AUSTRJA — WĘGRY 3 :1

A ign er, le ż ą c  n a  z ie m i p u szcz a  g o a la  (ila 
w ęg ró w . U rad ow an y R oh u t b ie g n ie  u śc i­

sk a ć  T ok acsa

Podnoszą się pięści i laski. Sędzia ogranicza się 
do napomnienia. Za chwilę znów Fogl III w y­
w raca brutaln ie małego skrzydłow ego i sędzia 
nie może go nie wykluczyć. R zadki fak t w Kro­
nice gier międzypaństwowych.

Teraz miejscowi zaczynają gnieść i na t.zy  
m inuty przed końcem znów wyrywa się Fischer 
i podaje H aftlowi k tó ry  ustanaw ia ostateczny 
wynik 3 : 1. zwycięstwo A ustry jaków  jest zasłu ­
żone choć może rezu lta t 3:2 lepiejby odpow iadał 
przebiegowi. W  drużynie zwycięsców trzech

giaczy było w yśm ienitych i trzech słabych. 
Znakomici byli przedew szystkiem  obaj sk rzyd­
łowi, k tórzy  też w ygrali ten m atch dla A ustrji. 
A igner w bram ce spełnił wszystkie nadzieje, 
puszczona bram ka nie była do zatrzym ania. N a j­
słabszym graczem był H aftl, k tóry  jeszcze nie 
ma kw alifikacji na środkowego napastn ika. 
Fakt, że strzelił dwie bram ki nic tu  nie zmienia. 
Nie było one jego zasługą, a sztuką by było tych 
cudownych podań nie wykorzystać. W  równej 
m ierze zawiódł Gschweidl. Dzibblował do nie­
skończoności. i zupełnie nie strzelał. Jedynem  
usprawiedliw ieniem  iest przeniesienie go 
z prawego na lewego łącznika. Trzeci z wew­
nętrznej trójki. H ausler był najlepszym . Choć 
nie grał z takim  poświęceniem, jak w mat- 
cbach klubowych, p arł naprzód i znakomicie 
strze la '. W  pomocy najsłabszym  był. Kurz, ale 
lin ja lepiej w ytrzym ała tem po niż pomoc p rze­
ciwnika i w ten sposób dopomogła do zwycię­
stwa. Szwankowała w spółpraca z atakiem.

U W ęgrów jeden człowiek przerasta ł pozo­
stałych o głowę, a był nim O rth Test to  idealny 
środkowy napastnik. Ma nrececvjne podania 
Schafera, błyskawiczna orien tacie  K alm ara K on­
rada, strza ł V anika i K ożeluka Szczególniej 
zachw ycała jego gra głowa, w której natabene 
wsz.vscy W ęgrzy byli leosi od mipjscowy^h. 
Obok n ierto w yróżniał sie jeszcze młody łącznik 
Taka°s. bram karz F ischer i obrońcy, którzy 
jednak grali zbyt brutalnie.

Streszczając: W ęgrzy mieli, lenszą tró jkę 
ataku, A ustry jacy lepsze skrzydła, pomoc 
i obronę.

A ustry iacka lekka atle tyka jeszcze wciąż 
r.ie może się obudzić ze snu zimowego. Na bież­
niach praw ie zupełnie głucho, tylko crossów by ­
ło parę, A le pożal sie Boże, co to były za cros- 
s’y! Szczególniei o s ła tn i' noszący szczvtne m ia­
no cross’u o mistrzostwo m iał przebieg zgoła 
komiczny. W yznaczona tra°a  m iała 10 kilom e­
trów  długości.

Jak ież  było zdziwienie publiczności gdv po 
25 m inutach ukazuje się iako p-erwszy Tuschek, 
k tóry  ma jeszcze raz przebiec bieżnię. Pp. funk­
cjonariusze widząc, że to coś nie w porządku 
..i na w szelki w ypadek" każą mu przebiec 
bieżnie dwa razy. A le i to  me pomarta Po 2R 
m inutach Tuschet przeryw a taśmę, b ijąc rekord 
światowy Nurmiego. Jednak  tak  zarozum iali 
A ustry jacy  nie są, by w to mogli uwierzyć. N ie­
bawem przybywa funkcjonarjusz w ysłany na je ­
den z punktów  kontrolnych; okazuje sie. że 
n ik t tam tędy nie przebiegał. Każdy sobie w y­
b ierał najw ygodniejszą drogę, w ydatnie ją 
skracając. W ynik: bieg unieważniony a N ur­
mi może spać spokojnie; tymczasem Tuschek 
nie stanowi d lań konkurencji.

A. Bregmcm

PR Z EG LĄ D  p r a s y
P rzypada na w stępie zasygnalizować zjaw i­

sko natu ry  w ydaw niczej. U kazał się 1-szy zeszyt 
„W ioślarza Polskiego". Ma to  być miesięcznik, 
poświęcony przedew szystkiem  sprawom sportu 
wodnego. W ięc: pływactwo, w ioślarstwo, że­
glarstwo. R edakcja  zadow olniła się krótkiem  
słowem wstępnem, dała za to zeszyt obfity (32 
strony tekstu) i szereg fachowych artykułów , 
napisanych przez znane p ióra i znanych m iłoś­
ników wód polskich,

W praw dzie num er pierwszy uwzględnia p ra ­
wie w yłącznie w ioślarstwo, jednak poważny 
stosunek R edakcji do swych zadań upraw nia do 
nadziej i, że w następnych również pływactwo 
oraz żeglarstwo zajm ą należne im miejsce, i n a ­
si w odniacy posiędą miesięcznik tak  bardzo im 
potrzebny.

W  prasie tygodniowej wiosna przyniosła 
duże ożywienie. Notujmy: K urjer Sportow y po-

P A M I Ę T  A J C I E

IX ^ OLI MPJ ADZI E
SKŁADAJCIE OFIARY NA 

PRZYGOTOWANIA i EKSPEDYCJĘ 
NA RACHUNEK P. K. O. 8230.
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rusza sprawę ubezpieczenia p iłkarzy  od w ypad­
ków uszkodzeń cielesnych:

„W ypadki „chodzą po ludziach". Tem- 
bardziej w sporcie. Sądzić należałoby p rze­
to, że tam, gdzie istnieje możliwość nie­
szczęśliwego wypadku, musi również istnieć, 
jeżeli już nie przym us ubezpieczenia od 
w ypadku, to  przynajm niej zrozum ienie ko­
nieczności w ynagrodzenia szkody, zw rotu 
kosztów leczenia, utraconych zarobków  i t. 
d„ i t. d. Przym us tak i przecież istnieje 
w przedsiębiorstw ach handlowych i p rze­
mysłowych i przyjm uje się go jako fakt, 
który  nie wymaga żadnego uzasadnienia.

Nie chcę tow arzystw  sportow ych stawiać 
na równi z tam tem i przedsiębiorstwam i. 
Zwłaszcza u nas, gdzie mamy do czynienia 
z instytucjam i na zasadach czystego am ato r­
stwa. Z drugiej jednak strony, skoro istnieje 
w ćwiczeniach i zawodach możliwość w y­
padku i skoro zawody te przynoszą do­
chody, to wypada, aby członkowie klubów, 
którym  dochody się zawdzięcza, mieli pew ­
ność, że w razie nieszczęścia nie będą sk a­
zani na łaskę, nie będą patrzy li komuś 
w garść i nie będą traktow ani jako dokuczli­
wy nieprzew idziany w ydatek".
Słusznie au to r zaznacza, a rozw iązań tej 

kw estji może być wiele. Jednak  rzeczywiście 
należałoby jeden z nich wybrać. Należy to bodaj 
do najw yższych w ładz sportowych, gdyż 
ubezpieczenia in teresu ją  nietylko piłkarzy, lecz 
sportowców wogóle. N ajpiln iejszą przytem  (mo- 
jem zdaniem) spraw ą byłoby zapewnienie po­
szkodowanemu leczenia.

W  artykule  o „sędzi" au tor zagląda do 
duszy:

..Ciekawą jest nieraz walka, k tó rą  toczy 
jeden człowiek przeciwko tysiącom. B ia­
da mu, gdy woli powszechnej poddać się 
niechce, narażając poważnie swą reputację 
i w ystaw iając się na drwiny, a często i za­
machy na swą całość. Gorzej jeszcze, gdy 
steroryzow any idzie za głosem tłumu, w rę ­
ku którego s ta je  się zabawka. Przypuszczać 
należy, że w tej w łaśnie w alce z tysiącam i 
widzi dany sędzia „swój" moment sportu, 
k tóry  daje  mu emocję i zadowolenie. Inaczej 
trudno w ytłum aczyć sobie, dlaczego raz po 
raz idzie na cierniow ą drogę, przynoszącą 
mu bardzo w ątpliw e napozór sukcesy".
O biegu rozstawnym  Łódź — W arszaw a 

„Przegląd Sportow y" w yraża sie pochlebnie: 
„Dzięki energji i niezm ordowanej pracy 

paru  ludzi, k tórzy  postaw ili sobie za osobi­
stą am bicję zw alczenie w ciągu 10, d o s ło w ­
n ie  d z ie s ię c iu  d n i.  w szystkich nieprawdopo 
dobnych przeszkód natu ry  organizacyjnej,— 
śm iały plan został wcielony w czyn, — czyn 
który  będzie zapisany złotymi zgłoskami 
w h isto rji polskiego sportu. Znaczenie jego 
nie um niejszy ani złośliwa k ry tyka w iecz­
nych malkontentów, w ytykających drobne, 
nic nie znaczace, niedociągnięcia organiza­
cji, — ani też fakt. iż olbrzymi apara t, m ają ­
cy zapewnić punktualne poruszanie się oko­
ło 500 ludzi na przestrzeni 135 kilom etrów ,— 
nie mógł być w ciągu owych 10 dni tak  
„zmontowany", aby nie zdarzyły sie owe „za­
cięcia," tak  dobrze znane tym, którzy  mieli 
do czynienia z wielkiemi im prezam i sporto- 
wemi".
Piszę się całkowicie na powyższą opinje, 

ale, choć nie jestem m alkontentem , myślę, że ko­
lega z „P rzeglądu" nieco przesadza mówiąc: 

„społeczeństwo otrzym ało nowy widomy do­
wód, iż sportow iec polski posiada w sobie 
niezgłębione zasoby woli, hartu  duszy i am ­
bicji".

Owszem, znaleźli się dzielni organizatorzy, 
wystawiono pokaźną grom adkę biegaczów. Jest- 
to sukces niewątpliwy, ale nad wyrobieniem woli, 
hartu , ambicji i nad  przysporzeniem  liczby a tle ­
tów posiadających te cechy dużo jeszcze w ypad­
nie popracować.nemr» r w  -  ....... — _  -----  _ ..____ ___

Skład drużyny piłkarsk iej czeskiej, k tóra 
ma z naszą grać w P radze podczas kongresu 
olimpijskiego, budzi wątpliwości u d ra  M ielecha 
w K urjerze Sportowym.

„Je s t to trzeci garn itu r z Czechosło­
wacji, k tó ry  w dniu 23 m aja ma pono w P ra ­
dze grać... z reprezen tacją  Polski. W  dn. 24 
m aja g rają  dwa lepsze garn itu ry  z A ustrją  
i reprez. Drezna. Tam spotyka się nazw iska 
Kady. Kolenatego, M ahrera, Vanicka, Cap- 
ka. S tao lika i innych. W yznaczanie rep re­
zentacji na miesiąc naprzód w ydaje się tro ­
chę nieprawdopodobnem . G dyby to jednak 
okazało się prawdziwem, należałoby raczej 
skwitować z meczu niż narażać się na po­
rażkę od 3-go garnituru. Mogą Szwedzi 
i W ęgrzy grać z ram i w najlepszym  składzie, 
to mogą i Czesi. ..Uświetnianie" kongresów 
naszym kosztem, nie powinno mieć miejsca", 
Mnie się w ydaje, że to rzecz Czechów, ja ­

ki garn itu r w ystaw ią przeciw naszej rep rezen ta­
cji. Nasza zasię rzecz: wygrać, nie zaglądając 
w karty  przeciwnikowi.

Z Tygodnika Sportowego można się dowie­
dzieć iż:

„W szechświatowy Związek ..M akkabi" 
fin tertery to rja lna  organizacja Żyd. Tow. 
G imnast. i Sport.) rozpoczął przed kilku 
miesiącami pracę nad ziednoczeniem  tak 
licznie istniejących żyd. tow. gimnast. 
i sport, w Polsce w ram.a°h Wszechśw. Zw, 
M akkabi. Cicha praca kom itetu przygoto­
wawczego {obecnie siedziba w Bielsku) p rzy ­
niosła nieoczekiwany sukces. Ze w szyst­
kich stron Polski zgtoszono chętny akces. 
Prow izoryczny kom itet wykonawczy jest już 
od kilku tygodni czynnym w zakładaniu  no­
wych tow., umożliwieniu legalizacji i t. d. 
W edle dotychczasowei sy tuacji w yglada for­
ma organizacyjna „Związku M akkabi" iak 
następuje: P rzystępuje  on do Zw. Pol. Zw. 
Sp. jako sam odzielna organizacia. w tym sa- 
mym mniejwiecej stosunku, jak „Sokół". 
Agendy Związku tego są całkiem w ew nętrz­
ne i podlegają tylko w kw estiach natury  
ogólno-paristwowej uchwałom Zw. P. Zw. 
Sp.”.
W reszcie po tej „ in te rte ry to ria lne i"  w ia­

domości zanotujem y głos „R eduty" w ileńskiej 
o potrzebie w łączenia obrony przeciwgazowej do 
program u zajęć z ratow nictw a dla stowarzyszeń 
przysposobienia wojskowego:

„rozszerzajm y gazoznawstwo jak na jb a r­
dziej, bądźm y zdolnym i do obrony przed 
bronią chemiczną i zdolność tą  przekazujm y 
coraz dalej, dalej, a szczególnie naszej m ło­
dzieży ideowej, już zorganizowanej, a jak 
wyczuć można z przygodnych rozmów za­
ciekawionej, a praw ie zupełnie nieuśw iada- 
mianej w tej gałęzi w yszkolenia, lub często 
mylnie.

N iedługo już zacznie wreć życie w obo­
zach letnich dla młodzieży, tych pięknych 
placów kach ducha żołnierskiego. Tam moż­
naby dużo uczynić i bez w ielkich w ysił­
ków — w tej tak  ważnej dziedzinie jaką 
iest broń chemiczna — broń przyszłości". 
Możemy być pewni, że bronią chemiczną 

w Niemczech in teresu ją  sie nietylko w stow arzy­
szeniach przysposobienia wojskowego lecz 

w... sportowych.
I k w a .

Międzynarodowe Konkursy Hippiczne
4 dzień zawodów

„Prix de la Victoire“
Konkurs ten dzielił się na dwa konkursy, 

z których każdy stanowił oddzielną próbę:
1 „ P ró b a  S i ł y “ (Puissance), II „ P ró b a  S i ł y  

i  Z r ę c z n o ś c i“ (Puissance e t A dresse).
Ze względów technicznych konkurs rozpoczął 

się próbą II „ S i ły  i  Z r ę c z n o ś c i" .
Na środku placu konkursowego, na obwodzie 

koła o promieniu 10 metrów, ustawiono 6 prze­
szkód 140 cm. wysok. w jednakowych odległo­
ściach jedna za drugą. W rzystkie przeszkody 
jednakowe co do typu i wysokości; stanowiły 6 
nie łączących się promieni k rła , którego śred ­
nica 20 metrów była oczywiście pusta. Każda

przeszkoda składała się z dwuch drągów bielo­
nych zawieszonych jeden pod drugim (odzaj „pi- 
nerol”).

W próbie tej brało udział koni .12. Z na­
szych 5: Zefer, Picador, Lump, Zuch i Fugas. 
Nagród 9.

Z ogólnej liczby 32 koni, bez błędu przyszły 
3 konie: 1) Roussi“ pod portugalskim  poruczni­
kiem Ivens Ferraz, 2) „M ustapha” pod ̂ belgijskim 
majorem M esmackersem i 3) „Picador ’ pod rtm. 
Królikiewiczem. Między tem i trzem a jeźdźcami 
następuje rozgrywka o pierwsze 3 miejsca. 
Pow tarzają więc cały parcours w odw rotną stronę 
przez podwyższone wszystkie przeszkody o 10 cm.

Rozgrywka kończy się z w y c ię s tw e m  r tm . K r ó l i ­
k i e w ic z a , który na „Picadorze” po raz drugi 
pr7.echodzi parcours bez błędu, otrzymując na­
grodę I; mjr. M esmackers na „M ustapha” z kil­
koma punktami karnemi II i por. Ivens Ferraz 
na „Roussi” III.

Dalej następuje rozgrywka o następne 3 
miejsca t. j. o 4-te, 5-te i 6-te między trzem a 
jeźdcźami, którzy w pierwszym parcoursie przy 
czystem przebyciu przeszkód mieli jedno wyła­
manie tj. 3 karne punkty. Są to : por. Zgorzelski 
na „Zuchu”, por. franc. de Briolle na „H erseur” 
i pór. belg. Breuls na „As de P ique”. Rozgrywka 
ta  sama co dla pierwszych trzech, kończy się 
tutaj zwycięstwem p o r . Z y o r z e l s k ie g o ,  który na 
„Zuchu” przechodzi bez błędu biorąc nadrodę 4, 
por. de Briolle 5, por. Breuls 6‘. Nagrody 7, 8, 9, 
dzielą między sobą Francuz por. Carbon na 
„H ardy” rotm. Dobrzański na „Lumpie” i por. 
Szosland na „Fagasie”.

W stęgę honorową otrzymuje ppułk. Rómmel 
na Zeferze. Na 9 nagród w tym konkursie cała 
polska grupa jest nagrodzona otrzymując 4 n a ­
g r o d y  p i e n i ę ż n e  i j e d n ą  w s tę g ę .

I I  P ró b a  s i ł y :  6 przeszkód różnego typu 
rozrzucono na długich linjach toru w nieregular­
nych odległościach jedna za drugą. W ysokość 
przeszkód od 140 do 180 cm. Szerokość od 150 
do 250 cm.

Konkurs ten, bardzo racjonalnie nazwany 
„ P róbą  s i ł y "  przeznaczony d iakon i dużego wzro­
stu mógł wygrać koń tylko bardzo dużej klasy. 
Przeszkody jak „wagony” swemi rozmiarami 
mogły odebrać ochotę do skoku niejednemu ko­
niowi. Dość powiedzieć, że np. „O xer” miał p rze­
szło 160 cm. wysokości i 2 dobre metry rozpię­
tości. Zaś potrójna przeszkoda (tripłe barre) 
ustawiona nad 3 metrowej szerokości rowem 
z wodą, była 170 cm. wysoka i 3 m etry szeroka.

Liczba koni biorących udział w tym kon­
kursie 24.

Z naszych koni szły: „Rewcliff”, "C esa r”, 
„Mum Extra D ry“ „G enerał” i „Jacek”.

Jednym z pierwszych naszych jeźdźców był 
połk. Rómmel na „Rewcliffie” młodym angiel­
skim hunterze, którego imponująca siła i budowa 
w tym konkursie wiele nam obiecywała.

To też z biciem serca oczekiwaliśmy jego 
występu. Prowadzony świetną ręką ppłk. Rómmla 
Rewclieff skacze przez „wagony” jak szatan. 
Kończy parcours robiąc błąd przodem  5 p. k a r­
nych. P rzez długi czas ppłk. Rómmel stoi na 
I miejscu, jednak Francuz por. G ibault na fan­
tastycznym  „M andarin” przechodzi bez błędu 
i otrzymuje nagrodę I; nagrodę II i III dzielą 
miedzy sobą: ppułk. Rómmel na „Rewclifie” 
i Francuz por. Gaudefroy na „O uinconce” (lb łąd  
orzodem 5 p. karnych). N agrodę IV, V i VI dzielą: 
Francuz por. B ertran na „Papillon” rtm . D ob­
rzański na Mum Extra Dry„ i Francuz por. C ar­
bon na Incas”. W stęgę honorową otrzymuje rtm. 
Królikiewicz na „C ezarze” (1 błąd przodem i 2 
razy tylniemi nogami). Ogółem grupa polska 
zdobywa w tym biegu 2 n a g r o d y  p i e n i ę ż n e  

i  j e d n ą  w s tę g ę  honorową.
A . K r ó l ik ie w ic z .

Gdzie się odbędą Igrzyska] 
IX Olimpjady ?j

T elegraf p rzy n ió sł w iadom ość, że p a r la ­
m en t h o lendersk i 48 g łosam i przeciw  36 od­
rzucił p ro jek t, w edług  k tó reg o  H olendersk i 
K om itet O lim pijsk i m ia ł o trzym ać n a  cel 
o rgan izacji Ig rzy sk  m iljon florenów . C ieka- 
w em  je s t, że obok przyczyn  n a tu ry  gospo­
darczej w eszły  w grę  pobudk i ideow e. S k ra j­
nia p raw ica  g łosow ała  przeciw  asygnow aniu  
k red y tó w  ze w zględu na... a rity re lig ijny  ch a ­
ra k te r  zawodów sportow ych  (!?!). T ak czy 
ow ak, H olendersk i K om itet znajdu je  się w sy ­
tuacji, z k tó re j tru d n o  znaleść  w yjście  inne 
niż... zrezygnow anie z zaszczytu  u rządzen ia  
Igrzysk w A m sterdam ie. O tem , gdzieby się 
w w y p ad k u  rezygnac ji ho lendrów  odbyły , 
zadecydu je  K ongres p ra sk i, je s t je d n a k  p r a ­
wie pew nym , że by łoby  to  w Los A ngelos. 
A poniew aż w 1932 ro k u  Ig rzy sk a  w drodze 
norm alnej p rz y p a d a ją  S tanom  Zjednoczonym ... 
k tó re  się od n ich  napew no  n ie  odm ów ią, w ięc 
je s t  bardzo  p raw dopodobnym , że atlec i eu ro ­
p e jscy  dw a razy  z rzędu  b ęd ą  m usieli p rze ­
byw ać A tlan ty k , co d la  n ie k tó ry c h  państw , 
a w ich l ic z b ie ‘d la  P o lsk i, zw iązanym  będzie 
z o lbrzym iem i trudnośc iam i finansow em i. Ale 
trudno . C hyba, że pow ołam y się na... an ty - 
re lig ijność  zdrow ia fizycznego i n ie  poje- 
dziem y. W . I .
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P rzysposobien ie w ojskow e
Gdy przed czterem a la ty  rozpoczynaliśm y 

p race  nad przysp. wojsk. N arodu do obrony 
Państw a zdaw aliśm y sobie doskonale spraw ę 
z tych trudności, jakie nas na drodze nasze­
go w ysiłku czekały.

N ikt się też  nie łudził nadzie ją łatw ych 
zw ycięstw , każdy natom iast zdaw ał sobie sp ra ­
wę, iż akcja  ta  p rzeciągnie się przez długi sze­
reg lat, nim się n ie ugruntuje ostatecznie.

A mimo w szystko jednak byliśm y op ty ­
m istam i: n ie przew idzieliśm y naw et części tych 
w szelkich możliwości, k tó re  ty le  z nas ofiar 
i energji wzięły.

Przyczyny tego kryły  się i w nas samych 
i w  społeczeństw ie, jako podłożu naszych prac. 
Społeczeństw o ów czesne bynajm niej nie było 
podatnym  gruntem  dla p rzysposobienia w ojs­
kowego, jako zbyt idealistyczne w  poglądach 
międzynarodow ych, zbyt zaś pesym istyczne 
w życiu w ew nętrznym  Państw a. Ów n iena tu ra l­
ny rozdźw ięk potęgow ał ponadto , ten  pow ­
szechny rozk ład  i apatja, jakie  rozpanoszyły  się 
w całej p raw ie E uropie po długoletniej wojnie. 
S tow arzyszenia, k tó re  m iały być w łaściwym  
polem  naszych p rac  były  w iernym  odbiciem  
społeczeństw a.

M y zaw iniliśm y o ty le  — że byliśm y za 
wielkimi optym istam i i nie licząc się z rzeczy- 
w istem i w arunkam i życia „zaim prow izow aliśm y 
par force" zam iast rozpocząć system atycznie 
p racę  organizacyjną.

Postaw iliśm y p rzed  społeczeństw em  zagad­
nienie n ieskrystalizow ane i próbow aliśm y za­
szczepić w jego dusze hasła  nieprzem yślane 
przez nas sam ych. Była to  im prow izacja, a  w/g. 
stare j maksymy: organizacja — ma być naj­
w iększym  jej wrogiem.

Ówczesna idea p. w. by ła  bez k sz ta łtu  i bez 
oblicza — była tak  samo dla społeczeństw a, 
jak i dla nas — bez granic, n ieuchw ytnie roz­
legła.

T e k ilka haseł, k tó rych  spróbow aliśm y się 
trzym ać — były tylko hasłam i. — B rakło w  nich 
owej tw órczej woli i tej bezwzględności, aby 
się p rzerodzić w  „zasady". Zasady bowiem 
ty lko  zdolne są stw orzyć ram y, k tó re  nadają  
k sz ta łt „dziełu", w ytyczają  drogi jego rozrostu  
i u trzym ują go w „stylu".

— P. W. — nie postaw ione od razu 
na w łaściwym  p iedesta le  — P. W .bez zasad, 
w pierw szym  rzędzie  w padło w poddańsw o sto ­
w arzyszeń — a przez to tu  i ówdzie wpływów 
politycznych. A  przytem , jako że było bez g ra­
nic, rozlało  się szeroko, za bardzo  szeroko 
i po w ierzchu. Rozpoczęliśm y w egetację, p rzy ­
stosow ując się całkow icie do ów czesnych n a ­
strojów  społecznych. — N asze w ielkie zam iary 
przerodziły  się w nieśm iałą próbkę, k tó ra  n ie­
po jęta  przez nikogo ślizgała się w śród stow a­

rzyszeń bezdźw ięcznie, przyduszona i naduży­
wana.

I po czterech  la tach  w ysiłku dopiero dziś 
możemy stw ierdzić zmianę na lepsze. Dzięki 
energji, sam ozaparciu  się i- te j tw órczej i b ez­
względnej woli dzisiejszego nieocenionego Sze­
fa W ydziału P. W., k tórej przedtem  b rak  było 
w naszych pracach  — doszliśm y w reszcie do 
przełom ow ego punktu zagadnienia p. w., oto 
kończym y I-szy e tap  naszych p rac  — zam y­
kam y księgę eksperym entów , ze sfery dośw iad­
czeń i chaosu propagandystycznego, z gotowym 
już obliczem „idei p. w", w stępujem y na drogę 
p racy  konkretnej, świadomej i celow ej.—

P. W. dzisiejsze, ów niedaw no jeszcze ko p ­
ciuszek stow arzyszeń. — zajm uje z dnia na 
dzień m iędzy niem i coraz bardziej należne mu 
miejsce: stanęło  ono pew ną nogą na gruzach 
tych uprzedzeń i m ałostkow ych egoizmów, k tó ­
re ją przedtem  przygniatały; grupuje koło sie­
bie coraz więcej łudzi dobrej woli; ponadto  w y­
odrębnia się coraz bardziej w sam odzielne, 
żyw otne zagadnienie, i to  już nie jednego stow., 
lub jakiejś grupy ludzi przyjm uje ono zarys tych 
w ielkich zam iarów  o charak te rze  m iędzyorga- 
nizacyjnym, ogólno-narodow ym -państw ow ym . 
Z w ysiłku Szefa P. W., z jego apostolskiego fa­
natyzm u w yrasta ją  owe „zasady-filary" naszych 
prac, coraz bardziej konkretyzu ją  się ich za­
rysy, nacechow ane w spomnianym, sam oistnym  
piętnem  — to co w czoraj było jeszcze niemoż- 
liwem dziś staj esię faktem . P. W . żyje— ży­
ciem tw órczym .

Pierw szym  krokiem  ku przem ianie stosun­
ków  — było zerw anie z pow ierzchow nością n a ­
szych prac; zam iast robić odrazu w szystko — 
rozpoczęto realizow ać tylko n iek tó re  zadania 
P. W. rozlew ne — zastąpiono przez p. w. głę­
bokie — i gruntow ne, ilość prac  zastąpiono 
przez ich jakość. — N astępnym  krokiem  n a ­
przód było skooptow anie do tych  p rac  kilku 
stow arzyszeń i zw iązanie ich z p. w. odpo- 
w iedniem i deklaracjam i. M iało to  ten  skutek, 
iż p. w. w yodrębniło  się w  zagadnienie ogólno­
społeczne. Od tej pory  in teresu ją  się niem  już 
niety lko jednostki, ale coraz szersze w arstw y 
społeczeństw a. N a czele tego ruchu staje sze­
reg w ybitnych osobistości, a w ięc ca łe  wojsko, 
całe  szkolnictw o polskie i cały  szereg insty ­
tucji społecznych. P. W. sta je  się państwowym, 
a w ięc i zupełnie apolitycznym . W  ślad za tem 
rośnie coraz bardziej — zaufanie społeczeństw a 
do tych prac, ginie n ieuzasadniony zarzu t „mili­
taryzacji", w zrasta  zrozum ienie konieczności od­
rodzenia się społeczeństw a w duchu wielkiej 
spuścizny historycznej Narodu. P. w. daje po ­
czątek  tym kierunkom  i działa czynnie w du­
chu odrodzenia w ychow ania młodego pokole­
nia. W  zw iązku z tem  rew iduje i popraw ia m e­
tody działania, uzgadniając je z trzem a wybit-

nemi instytucjam i w ychow aw czem i w p ań st­
wie: rodziną, szkołą i arm ją. Szczególnie o s ta t­
ni rok  1924 zaznaczył się ożywieniem w k ie ­
runku celowej rew izji i reorganizacji m etod 
prac p. w. — Lecz już od dwóch la t jesteśm y 
św iadkam i popraw y na w ielką skalę rozpoczę­
tej. Obok zasad na jakich pracep.w .m ająbyć 
oparte , spostrzegam y dążność do rozw iązania: 
zagadnienie organizacji p rac  p. w., zagadnienia 
w yszkolenia p. w., zagadnienia adm inistracji 
p. w., zagadnienia k ad r p. w. — i ty lu  tylu in­
nych. Obok nich zjaw iają się idee w ynikające 
z głębszych studjów  w tej dziedzinie, jak zmia- 
ny program ów  w yszkolenia, w prow adzenie 
trzech okresów równych trzem  latom  w yszkole­
nia p. w., g łęboka i daleko idąca idea Św iąt p. 
w, — i t. p.

Instruk to rsk ie  kursa zimowe i obozy letnie 
zbliżają się powoli do ideału  — zyskując dla 
siebie pow szechne uznanie bez zastrzeżeń.

W reszcie stajem y w obec bliskiej m ożliwoś­
ci, k iedy  na całym  teren ie  R zeczypospolitej za­
prow adzim y p race  pod jednym hasłem  w spól­
nym: celowość, ciągłość, m etoda i program , — 
plan od k tórego to e tapu  rozpoczniem y, w łaści­
w ą p racę  tw órczą  i pedagogiczną.

N aturaln ie  — nim dojdziem y do tego id e­
ału  będziem y musieli pokonać niejedną jesz­
cze trudność i n iejedną przeszkodę i to  nie 
tylko w łonie społeczeństw a, lecz naw et i w śród 
stow arzyszeń.

Jakko lw iek  w szędzie znać pew ien odruch 
i ożyw ienie się w kierunku  p racy  tw órczej — 
to jednak drogi po jakich zdążają p race  p. w. 
do celu nie w szędzie są  odpow iednio w ypro­
stow ane i w iele z nich tonie jeszcze w oso­
bistych w ew nętrznych antagonizm ach.

Jednym  znajbardziej gm atw ających czyn­
ników  drogi p rac  p. w. jest nieuregulow ana 
sp raw a k ierow nictw a tem i pracam i i odpow ie­
dzialności za ich stan  i przejaw y przed P ań­
stwem, N arodem  i jego przyszłością.

Do tej pory  przy jął się zwyczaj, iż każde 
stow arzyszenie prow adzące p. w. — jest alfą 
i om egą tych  p rac  u siebie. J e s t to mniem anie 
b łędne najzupełniej — Tam gdzie w jedną dzie­
dzinę p racy  w chodzi w iele odrębnych jednostek 
niezależnych od nikogo — nie może być mowy 
o odpow iedzialności.

B łąka się p rócz tego niem niej n ieuzasad­
niona idea, aby stow arzyszenia za p racę  p. w. 
były  odpow iedzialne przed Min Spr. W ewn.

O dpow iedzialność za te  p race  może mieć 
tylko ten, w  czyim ręku  cen tralizu ją  się p ra ­
w a rozkazodaw stw a, praw o kontroli, praw o 
egzekutyw y i środki tej jedności kierow nictw a

O dpow iedzialność za te  p race  rozciąga się 
nie tylko na dziedzinę bezpieczeństw a w ew nętz- 
nego, czy zew nętrznego, Państw a lecz i na 
stan  organizacyjny stow arzyszeń, na poziom 
fachow y i pedagogiczny w yszkolenia i w ycho­
w ania w tych  Stow. za w yjątkiem  natu raln ie  
w ychow ania w szkołach.

Poziom w yszkolenia i w ychow ania — w y­
maga przecież odpow iednio przygotow anych 

'  k ierow ników  i instruktorów , pod w zględem fa­
chowego w ykształcen ia  i w yrobienia życiowego; 
tym czasem  poziom oddziału w iejskiego w stow. 
nigdy nie przekroczy  pod względem  fachowym 
poziom u oficerskiego, a sta ły  p rzepływ  ludzi 
przez stow. i częste zmiany na  stanow iskach 
kierow niczych, nie pozw olą na zachow anie za­
sady ciągłości prac, a w ięc na system atyczny 
w pływ  w ychow aw czy na stow arzyszonych.

Jed y n ą  insty tucją  posiadającą w szelkie w a­
runki — jest M inisterstw o Spraw  W ojskowych. 
Z resztą przysp. wojsk, działa bezpośrednio 
w dziedzinie zagadnień organizacji O brony P ań ­
stw a, na k tó rą  p rzed N arodem  odpow iedzialny 
jest jedynie Min Spraw  W ojsk.

Idea p. w. — w yłoniona z w ojska — musi 
pozostać pod całkow itym  kierow nictw em  i od- 
pow iedzialnocśią w ojska. Może ona być p rze­
kazana częściowo do w ykonania przez stow., 
specjalne zdeklarow anie do p. w„ lecz te  stow. 
muszą pozostać w tedy  w zakresie p. w. pod 
całkow itą  kon tro lą  w yznaczonych ku tem u 
czynników  wojskowych.

Przy  czynnikach wojskow ych — ma pozo­
staw ać in icjatyw a tw órcza, p rzy  czynnikach k ie ­
row niczych stow . — in icjatyw a w ykonaw cza 
tylko. Innego rozw iązania w tej dziedzinie n ie­
ma. Stow., k tó re  do, tej pory  bron ią  się przeciw  
takiem u postaw ieniu spraw y obaw ą przed u tra ­
tą  sam odzielności — staw iają  nieuzasadnione 
motywy, bo czynniki wojskowe, specjalnie 
zresz tą  dobrane, w kraczać mogą w stosunku 
do stow. — tylko w  dziedzinie przysp. wojsk., 
nie m ają zaś zupełnie chęci m ięszać się do ich

ZAW ODY/23 P . P . WE WŁODZIMIERZU

M istrzow sk a  d ru żyn a  7 kom p., z w y c ię ż y ła  w  m a rszu  n a  20 k im . w  p e łn y m  ry n sz tu n k u
(2 g . 41 m . 50 sek .)
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K urs in form a cy jn y  p. w . d la  n a u c z y c ie ls tw a  w  R zeszo w ie

w ew nętrznych, czysto organizacyjnych stosun­
ków, z k tó rych  one odpow iedzialność w dow ol­
nym w ym iarze składać mogą przed swe w ładze 
stow. i p rzed M SW ewn.. Z resztą  idea p. w. nie 
istnieje do w alki zpożyiecznem i instytucjam i 
społecznem i, za jakie z chw ilą upow ażnienia 
do p. w. uw ażane zostaje odnośne stow., gdyż 
w tedy  podcinałyby w łasne swoje nogi, co by ­
łoby absurdem .

Z ty tu łu  odpow iedzialności za p race  p. w. 
w ynika konieczność k ierow ania niemi. K ierow ­
nictwa, tego nie może spraw ow ać M. S. W ojsk, 
w yłącznie swemi siłam i — przekazuje go ono 
stow arzyszeniom  p. w. pod pew nem i w arun­
kam i w .g.,jakich m uszą postępow ać.

W arunki te  — pow inny być dla w szystkich 
jednakow e, surow e i bezw zględne; stow arzy­
szenia muszą w ykazać iż są na tyle wysoko 
um oralnionem i i uspołecznionem i, iż rozum ieją, 
że .M. S. W ojsk, ma praw o staw iać tak ie  w arun­
ki w łonie idei O brony Państw a, a one w imie 
tej samej idei — m uszą je przyjąć. — W p rze ­
ciwnym razie  szkoda byłoby czasu i zachodu. 
My — wojsko sta jąc  na czele idei p. w. — 
nie możemy dokładać św iadom ie swej ręk i do 
szerzenia połow iczności, pow ierzchow ności, po ­
zorów  i czczych haseł; d la nas zasadą  jest 
nie ilość, a jakość w spółpracujących z nami.

W ojsko zachow a przy  sobie ogólne k ie ­
row nictw o, a w ięc będzie najprzód w ydaw ać, 
a późnie jprzekazyw ać stow arzyszeniom  do w y­
konania  w ytyczne, p lany i program y p rac  p, w. 
będzie prow adzić ew idencję tych  prac, będzie 
udzielać niezbędnych dla nich subsydjów  p ie ­
niężnych i m aterjalnych, będzie ich o taczać 
opieką m oralną i t. p.

Stow arzyszenia m uszą się zobow iązać przed 
M. S. W ojsk, i Min. Spr. W ewn., że pow ierzone 
im do w ykonania plany, program y i w ytyczne 
będą  system atycznie i fachowo w ykonywać, że 
dołożą w szelkich sił, aby je w ykonać o w łas­
nych siłach, jaknam niej obciążać budżet P ań ­
stw a, że będą  się stosow ać do w szelkich za­
rządzeń w ojska w dziedzinie p, w. i t. p.

N ajtrudniejszym  dla S tow arzyszeń będzie 
w tym w ypadku — system atyczne 'realizow anie 
program ów  M. S. W ojsk., jako zobow iązanie 
do ciągłej żyw otności — oraz pogodzenia się 
z faktem , iż kierow ników  pracam i p. w. w yzna­
czać pow inny w ładze wojskowe.

Po pewnym nam yśle m uszą jednak przy ­
znać rac ję  iż inaczej stać się nie może: — 
z chw ilą k iedy odpow iedzialność za w yszkole­
nie m ają przyjąć na siebie w ładze wojskow e 
to siłą faktu  m uszą mieć w pływ  na obsadę s ta ­
now isk k ierow niczych p. w.

K ierow ników  tych w yznaczyć mogą tylko 
z odnośnych stow . i ew. na w niosek w ładz stow. 
lecz m uszą oni przedtem  uzyskać pew ien cen­
zus na kursach  wojskowych. Inni kierow nicy 
nie byliby w  stanie wywiązać się z powierzonych 
funkcji bo nie mieliby ani podstaw , ani w arun­
ków  ku tem u. Że tak  jest widzim y to już obec­
nie w charak terystycznym  sam ookreśleniu 
Stow. „stanęliśm y i drepczem y na miejscu".

Nic dziwnego, każda akcja  celowa i p ro ­
gram ow a jest trudna, a  w tych  w arunkach 
w jakich by tu ją  obecnie stow. — naw et b. 
trudna.

Z resztą choćby, naw et k ierow nicy p. w. 
dobierani ty lko przez sam e stow, — mieli naw et 
i pow ażne przygotow anie do spraw ow ania d a ­
nej funkcji, to jednak będą  oni mieć zaw sze 
zbyt pow ażne braki, co do fachowego w ojsko- 
weg oprzygotow ania, a to ze w zględu na c ią­
głą życiowość i zmienność m etod i zadań i środ­
ków  w w yszkoleniu. Ich niezdolność po tęgo­
w ać będzie fakt, iż będą  to przecież ludzie, 
k tó rzy  pracow ać b ędą  dla p. w. doryw czo, 
w godzinach w olnych od zajęć, na koszt w łas­
nego odpoczynku.

Od tych ludzi nie można w ięcej wymagać 
ponad in icjatyw ę w ykonaw czą, k tó ra  ma im 
być określona w program ach i w ytycznych 
w ładz w ojskowych,

Pozatem  w ładze w ojskowe nie mogą się 
zrzec w pływ u na obsadę stanow isk k ierow a­
nych pracam i p, w. Popełniłyby jeden z naj- 
kardynalniejszych błędów  organizacyjnych: oto 
zezw oliłyby i dopom ogłyby do form ow ania się 
obok nich drugiej odrębnej arm ij, faktycznie 
tylk na razie  ideow o spokrew nionej, a  k to  wie, 
czy w  przyszłości nie podatnej na w pływ y dla 
nie jwrogie. Od tak  uniezależnionych pod w zglę­
dem organów  stow. p. w. — najłatw iej byłoby 
przejść później do wojsk w ojew ódzkich, pow ia­

tow ych, wogóle partykularnych , czego nas 
oducza choćby — dośw iadczenie h istoryczne.

Reasum ując pow yższe należy postaw ić w ym a­
ganie aby: prace nad p. w. były:

1) Państw ow e,
2) A polityczne,
3) Społeczno i narodow o-w ychow aw cze.
4) Były w ew idencji Państw a,
5) A by panow ała w nich jedność k ierow ­

n ictw a i aby in icjatyw a kierow nicza, 
kon tro la  i odpow iedzialność spraw ow a­
na by ła  przez M. S, W ojsk.

6) Aby inicjatyw ę w ykonawczą przy jęła  
na siebie szkoła i stow. p. w.

7) A by prow adzić prace p. w. mogły tylko 
stow. specjalnie upow ażnione do tego 
przez M. S. W ojsk, i Min. Spr. W ewn., 
na mocy odpow iednich deklaracji. P unk­
ty tych deklaracji w inny być bezw zględ­
nie n ienaruszalne i daleko idące w sku t­
kach. 2

8) kandydatów  na kierow ników  prac  p. w. 
przygotow ują na odpow iednich kursach 
p. w. i m ianują na stanow iska na w nio­
sek w ładz stow. p. w. jedynie w ładze 
wojskowe.

9) Stow arzyszenia prow adzące przysp. w oj­
skow e otrzym ują specjalne odznaki od 
P aństw a zapew niające im przyw ileje mo­
ralne w społeczeństw ie.

10) P. W. jest zagadnieniem  odrębnym  .pań­
stwowym, w szechstanow ym  i ponadsto- 
w arzyszeniowym , k tó re  zostało p rzek a­
zane stow arzyszeniom  do realizacji. Tem 
samem Państw o stosuukuje się do stow. 
podw ójnie — przez M. S. W ojsk. — do 
p rac  p. w. w  stow., i przez M. Spr. 
W ew n. — do stow. jako takiego.

P lu ta .

Łuniniec. W dniu 25 i 26 kw ietn ia  r. b. ob ­
chodzono w Łunińcu „Pow iatow e Święto P rzy ­
sposobienia w ojskow ego" Na program  złożyły 
się:

Dnia 25 kw ietn ia  u roczysty  „capstrzyk" 
przy  udziale o rk iestry  84 p. p. i o rk iestry  m iejs­
cowej S traży  pożarnej. Dzięki sprzyjającej po ­
godzie społeczeństw o miejscowe licznie zgro­
m adziło się w parku  kolejowym, gdzie o rk ie­
stry  na zmianę koncertow ały . Po odegraniu 
k ilku  utw orów  w yruszono zparku i p rzem asze­
row ano ulicam i m iasta. U dział w pochodzie 
wzięli: O rk iestra  84 p. p. m iejscowe gniazdo 
„Sokół", Hufiec szkolny, S traż Pożarna z o rk ie­
s trą  kolejarzy, p rzedstaw iciele  w ładz i zebrana 
ludność.

Dnia 26 kw ietn ia  ksiądz kapelan  84 p. p. 
odpraw ił o godzinie 10-ej M szę św. połączoną 
z kazaniem  okolicznościowem , w k tórem  sło­
wami podniosłem i zachęcał zgrom adzonych do 
p racy  nad P. W. Po skończonem  nabożeństw ie 
zebrane organizacje p rzem aszerow ały  przed 
przedstaw icielam i w ładz lokalnych. Dzięki p ra ­
com przygotow aw czym  um iejętnie i z wielkim 
zapałem  kierow anych przez ppor. G ierałtow - 
skiego oficera instrukc. do zaw odów  i m atchu, 
zaw ody w zbudziły zain teresow anie. Dla udo­
stępn ien ia  szerszym  w arstw om  społeczeństw a 
w idzenia zawodów, cena b ile tów  w ynosiła tylko 
50 gr., a dla urozm aicenia i dla rozryw ki w i­
dzów urządzona była fantow a lo terja, s trze l­
n ica i inne. Już  na godzinę przed rozpoczęciem  
zaw odów  park  by ł w ypełniony publicznością, 
O godzinie 14.30 min. przy dźw iękach o rk iestry  
w m aszerow ali na boisko zaw odnicy w itani

uśmiechSni m atek, ojców i krew nych. W czasie 
rozgryw ek w pięcioboju w ojskow o-sportow ym  
sędziowali: k ap itan  Korcyl, por. W ieprzew ski, 
podpor.Żurkow ski, pan N iedźw iedzki (zast. s ta ­
rosty) p. Borowski, prezes „Sokoła". Po roz­
patrzen iu  osiągniętych w yników  zaw odnicy zo­
stali żebrani p rzed sceną letnią, gdzie o trzy ­
mali nagrody, k tó re  w ręczyła p. major. Sopocka 
w obec przedstaw icieli i w ładz na czele ze s ta ­
ro s tą  p. K. Siwikiem.

O trzym ali nagrody uczniow ie gimnazjum 
S tanisław  K ulczycki — I-szą nagrodę — sreb r­
ną papierośnicę; Stasiłow icz łl-g ą  — zegar 
biurkow y; Łobejko III-cią zegar na rękę.

W ręczaniu  nagród tow arzyszył m arsz ode­
grany przez ork iestrę . M atch piłki nożnej m ię­
dzy drużyną 84 p. p. i drużyną „Sokół" cieszył 
się rów nież w ielkiem  zaiteresow aniem  publicz­
ności, dzięki bardzo ładnej i energicznej grze 
obu drużyn. W ynik rozgryw ki w ypadł 2 : 0 na 
korzyść 84 p. p.

P race  nad  p. w. na te ren ie  D. O. K. IV.
W  rejonie p. w. 25 p. p. (Piotrków) prace  
nad  przysposobieniem  w ojskow em  przyjm ują 

zupełnie pow ażny charak ter.
W m iesiącu m arcu o licer instrukcyjny 

przeprow adził we w szystkich hufcach szkol­
nych i szkołach p. w. stow arzyszeń repetycje  
z całego m alerjalu  przerobionego przez nie 
w ciągu okresu  zimowego,

W  pow iecie Radom skim  celującym  w p ra ­
cach p. w. zadeklarow ali się do nich mjr. 
rez. P leszczyński z W oli W ydrzyckiej, oraz por. 
rez. S taw  z Brzeźnicy.

W  stadjum  budow y: sala gim nastyczna 
w Radom sku, oraz dw a boiska sportow e w po­
wiecie: w obecności dow ódcy 25 p. p. pik.
S. G. Dzwonkowskiego przeprow adzoną dorocz­
ną reorganizację Pow. Rady W. F. i P. W.

SPORT W W O JSKU
PłocK . Dnia 3 maja po skończonych uro­

czystościach kościelnych oraz defiladzie ruchliwe 
koło sportow e 4 pułku strzelców  konnych urzą­
dziło na „placu alarmowym" igrzyska sportowe 
o dużym i wielce urozmaiconym program ie:
1) ćwiczenia lancą, 2) woltyżerka, 3) zabawy 
sportow e konne dla żołnierzy, 4) konkurs 
hippiczny dla cywilnych (konie losowane),
5) wyścigi konne dla rezerwistów , 6) bieg na 
100 mtr., 7) bieg na 3 kim. na przełaj, 8) skoki 
wzwyż, 9) skoki wzwyż o tyczcze, 10) podnosze­
nie ciężarów, 11) boks, 12) walki francuskie,
13) przeciąganie liny, 14) popis gimnastyczny 
szkoły podoficerskiej 4 jp , sAk. |

igrzyska zaszczycił swoją obecnością p. wo­
jewoda W arszawski Sołtan z rodziną. P rzed 
odjazdem swoim z zawodów, p. W ojewoda 
uroczyście udekorow ał medalami 3 maja: D-cę 
4 pułku strz. konnych ppłk. Lecewicza, zastępcę 
jego mjr. Starczewskiego, referenta  sportow ego 
rtm. Glińskiego, wachm. Barczy, wachm. K aspa­
rowa, strz . W erhęra i strz. Jaw orskiego. W y­
niki z zawodów konnych z dnia 26.IV: K onkurs 
hippiczny oficerski: 1) por. Gonsiewicz; Kon­
kurs w ładania bronią białą: 1) rtm. Pawleni-
szwili.
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Z R E D A K C Y J
W A R S Z A W A

Dwa ryw alizujące ze sobą kluby, panujące 
w sporcie  stołecznym , z nierów nem  szczęściem  
p rzebyły  o sta tn ią  niedzielę: Polonia definityw ­
nie pożegnała się z nadzie ją w yjechania w tym 
roku na szersze w ody rozgryw ek m istrzowskich, 
znow u u trącona w półfinale, A, Z. S, natom iast 
cieszył się n iety lko spodziew anym i sukcesam i 
lekko-atletycznem i, ale także  przez nikogo nie- 
p r/ew idyw anem  pow odzeniem  w rugby N ie­
zm ordow any pionier tego pięknego sportu  
O rzeł Biały, n iezrażony tem, że w ciągu paru  
la t niem al, n ik t nie zechciał iść za jego przy­
kładem , znalazł w reszcie ryw ala. G ałęź sportu  
k tó rą  dopiero w prow adza się w kraju , ty lko 
w tedy  zyskać sobie może pow odzenie, gdy zdo­
ła  w zbudzić praw dziw e w spółzaw odnictw o. 
O tóż O rzeł Biały, dla k tórego  A rty le rja  Ze­
n itow a nie była nigdy groźnym przeciw nikiem , 
znalazł w reszcie w drużynie A ZS‘su, złożo­
nej ze studentów -m edyków  z W ojskowej Szko­
ły Sanitarnej, przeciw nika, k tó ry  bezw zględnie 
ustępu je  mu jeszcze co do poziom u gry, ale 
nad  k tórym  mimo to nie mógł w yw alczyć sobie 
zw ycięstw a. T res faciun t Collegium. Może w o­
bec  istn ienia trzech  drużyn, zaw iąże się w resz­
cie Polski Zw iązek Rugby, a z chw ilą k iedy 
będzie  zw iązek b ędą  i m istrzostw a, z czego 
bezpośrednią konsekw encją będzie przyśpieszo­
ny rozwój tej gałęzi sportu . W brew  pospolitym  
dość tw ierdzeniom , że z organizow aniem  Związ­
ków  czekać należy na szersze rozpow szechnie­
nie się danej gałęzi sportu, życie pokazało  nam 
k ilkakro tn ie , że w łaśnie liczba tow arzystw  
i osób czynnie sport upraw iających podąża za 
rozw ojem  organizacji i s ta ra  się w ypełnić ż po­
czątku  puste, zakrojone na w yrost ram y. M iej­
my nadzieję, że tak  będzie i z rugby.

P rzykrą  s tra tę  w m istrzostw ie Polski jaką 
poniosła w arszaw ska p iłka nożna, w ynagrodziła 
nam nieco W arszaw ianka bijąc po ślicznym 
m atchu górnośląskich A m atorów . Pow tarza  się 
tu  z resz tą  s ta ra  historja, że drużyny przodu­
jące w m istrzostw ie w grach tow arzyskich, po- 

; zw alają  sobie na  dość kom prom itujące p rze­
grane z drużynam i znacznie słabszem i.

L ekka a tle tyka  w arszaw ska by ła  św iadkiem  
kolosalnego kroku  naprzód  naszych pań. Przy 
ich w spaniałych w ynikach, zbladły  zupełnie 
rezu lta ty  panów  z AZS su. Publiczność zb la­
zow ana rekordam i nie zw racała  w ielkiej uwagi 
na te  punkty, w k tórych  padał tylko..., rekord  
okręgow y. A jednak czasy jak na maj były 
świetne, i pozw alają na najbardziej optym is­
tyczne  nadzieje na  pełny sezon.

Od Redakcji
W związku z artykułem  w Nr. 13 „Tygo­

dnika Sportow ego", wymierzonym przeciwko 
„Stadjonowi" podajemy poniżej protokuł Zw. 
Dzień, i Publ. Sport, w W arszaw ie:

P rotokół spisany dnia 11 kwietnia 1925 r. 
w obecności przedstaw icieli Związku D ziennika­
rzy i Publicystów Sportowych: w iceprezesa
p. W acława Sikorskiego i por. A dam a Burg- 
hard ta , oraz delegata Stadjonu p. Mieczysława 
Żółtowskiego w sprawie wzmianki w Nr. 13 
Tygodnika Sportow ego z dnia 25 marca 1925 r.,
0 zamieszczeniu przez S tadjon ogłoszenia o cha­
rak terze  pornograficznym.

Na skutek listu redakcji .Stadjonu z dnia 
30 marca b. r. do Związku Dziennikarzy i Pu­
blicystów Sportowych Zarząd tegoż Związku 
wydelegował panów W acława S ikorskiege i A da­
ma B urghardta, celem zbadania faktycznego 
stanu sprawy. Delegaci ci stwierdzili co na­
stępuje :

1) Dnia 27 listopada 1924 r. wpłynęło do 
adm inistracji S tadjonu za Nr. 1048 ogłoszenie 
Pow szechnego Biura Reklamy w Krakowie 
„P rasa", następującej treści: „Szuka pan nowo­
czesnych i prawdziwie artystycznych foto-studji 
ak tu" (poczem następuje adres i cena).

2) Powyższe ogłoszenie ukazało się Nr. 49
1 50 Stadjonu z dnia 4 i 11 grudnia 1924 r.

3) Dnia 14 grudnia 1924 r. adm inistracja 
Stadjonu wystosowała do biura reklamy „P rasa" 
za Nr. 1048 list naśtępującej tre śc i: „W ślad 
za przesłanym  rachunkiem uprzejmie komuniku­
jemy, że ze względów zasadniczych ogłoszenia 
Fr. Gazdy drukować nie możemy. Prosząc 
o łaskawe uregulowanie przypadającej nam kwo-

W d n iu  3 m a ja  o d b y ły  s ię  w  K a liszu  zaw od y  
k o la r sk ie  n a  30 k im . Z w y c ięży ł m istrz  K a lisza  

J e r z y  K o sz u tsk i (57 m . 15 se k .) .

Ł Ó D Ź
Zawody team ów reprezentacyjnych Łodzi 

w celu w yelim inowania drużyny, k tó ra  w dn. 24 
b m. w ystąpi przeciwko ŁKS-owi dała  nietylko 
kapitanow i związkowemu ale zarazem  i w szyst­
kim widzom sposobność do potw ierdzenia faktu, 
k tó ry  coraz bardziej s ta je  się w idoczny. Je s t to 
zmierzch starych  „asów" z zielonej murawy, 
zmierzch tych praw ie wszystkich, k tó rzy  poza 
swemi sławnem i nazw iskam i i błyskotliw ą p rze­
szłością niewiele dziś m ają  do powiedzenia. 
S tarzy  i w ytraw ni gracze zostali pobici i ze­

ty, za umieszczone ogłoszenie, kreślim y się 
(podpis nieczytelny).

4) P rzedstaw iciel S tadjonu p. Mieczysław 
Żółtowski oświadczył: a) że powodem um iesz­
czenia wspomnianego ogłoszenia była nic nie- 
mówiąca treść  tegoż, b) że cofnięcie ogłoszenia 
nastąpiło na skutek  zawiadomienia jednego 
z przyjaciół pisma, co kryje się pod nic ,nie- 
mówiącą treśc ią  anonsu.

Powyższy stan  rzeczy stw ierdzają podpisa­
mi, wspomniani wyżej delegaci Związku Dzien­
nikarzy i Publicystów Sportowych w W arszawie.

W arszaw a, dnia 11 kwietnia 1927 r.

Do Klubów Sportowych:
„ A m a to r z y " ,  „ G łu c h o n ie m i" , „ O rz e ł" , „ P o lo n ja " ,  

„ V a r s o v ia “ i  „ W a r s z a w ia n k a " .

Zarząd W arsz. O kr. Związku Lekko-A te- 
tycznego dziękuje Klubom i zawodnikom, ucze­
stnikom Biegu rozstaw nego Łódź — W arszawa, 
za zapał i wytrwałość w przygotowaniu i,^wy­
walczeniu zwycięstwa.

Ten zapał i wytrwałość, wykazane w zgod­
nym, zbiorowym wysiłku, nie dla ambicji indy­
widualnej czy klubowej tylko, stanowią najcen­
niejsze w artości moralne, od których w pierw ­
szym rzędzie zależy siła naszych czynów naro­
dowych, zależy wielkość i chwała naszej Ojczyzny.

W artości te  musimy umacniać i rozwijać 
tem bardziej, że w naszej tradycji uwidaczniają 
się blado bardzo. Doroczny bieg 3 maja, w dniu 
Św ięta Narodowego, obok tężyzny fizycznej tych

S T A D J O N  Nr. 20

O K R Ę G O W Y C H
pchnięci w ką t przez tych, k tó rzy  się rw ą do bo­
ju, zwycięstwa, wawrzynu. A norm alny rozwój 
p iłk i nożnej w Polsce sprawił, iż poziom jej nie 
w zrasta równomiernie, że brak, a  przynajm niej 
b, mało tego narybku, k tó ry  stanow i o przyszło­
ści. I to jest ogrom ną a n iezaprzeczalną w adą 
naszych organizacji sportowych, wadą, o której 
się zbyt mało mówi, a z k tó rą  dopiero teraz  nie­
liczne kluby walczyć poczynają.

Pierwszym krokiem  na drodze do popraw ie­
nia tych stosunków  jest S.S. Union, k tó ry  ogłosił, 
że przyjm uje się do klubu wszystkich, chcących 
upraw iać piłkę nożną, obiecując fachowe k ie­
rownictwo trenera  p. Geza C sekany‘ego.

W  ten sposób „U nion" dał początek rac jo ­
nalnej i zdrowej drodze rozw oju sportu  i szerze­
nia go w śród najszerszych w arstw  społeczeństwa.

W racając do zawodów team  A — team  B 
zaznaczyć należy przedew szystkiem , że były 
one doskonałą lekcją dla nas. Team A, k tóry  
uw ażano za n ieoficjalną reprezen tację  Łodzi do­
szczętnie w ykazał swą „w artość" w porów naniu 
z zespołem młodych, mniej sławnych a choć nie- 
w ytraw nych, lecz am bitnych i pracow itych gra­
czy. P rzy  uk ładaniu  reprezentacji, częściej bę­
dziemy o team ie B pam iętali.

Zawody H akoah — GMS to od la t „święta 
w ojna". Tym razem  jednak gra była bardzo n ie­
ciekawa i brzydka a jej evenem entem było „mor- 
dobicie" godne T ea tra lk i lub Savoyu. W inow ajcą 
tu ta j był Pudlarz, k tó ry  spoliczkow ał gracza Ha- 
koahu, a od dalszych dem onstracji uchronili go 
tow arzysze. Bądźcobądź W ypych poniósł karę 
w postaci w ykluczenia z gry; a niechybnie W ydz.
G. i D. ŁOZPN -u także o nim nie zapomni. Zresz­
tą  i inni gracze GMS-u, a przed. Karolczyk, 
mógłby też cokolwiek powiedzieć o grze przy 
pomocy pięści.

Doniosłym wydarzeniem  w bieżącym a wege­
tującym  sezonie, było otw arcie boiska w parku  
Poniatowskiego. Boisko to  zostało prze je te  przez 
ŁOZPN.

Z ainaugurow ał otw arcie boiska, m atch T u­
ryści — Union, w którym  obie drużyny w ystą­
piły  w praw ie że kom pletnym  II garniturze.

Z now alji sezonu przedew szystkiem  wymie­
nić należy zawody kolarskie „Unionu" przy 
udziale k ilku  „asów" o wszechświatowej sławie. 
Dn. 17 b. m. spotka się W isła krakow ska z T u­
rystam i. Ponieważ W isła zwyciężyła, jak  się do­
w iadujem y w tej chwili ŁKS więc zawody za­
pow iadają się nader ciekawie.

właśnie w artości niech stanie się sprawdzianem. 
Niech z roku na rok coraz liczniejszych grom a­
dzi zawodników; niech serc i nóg ich chyżość 
coraz to bardziej przestrzeń  skraca. Pomimo 
chłodu, głodu, słoty — niech zawsze z tym sa­
mym uśmiechem zapału biegną do Belwederu, 
stw ierdzając swą bezwzględną gotowość służby 
dla N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Za Z arząd W OZLA 
T a d e u s z  D a n ie c  k p t . ,  prezes. 
M ic h a ls k i ,  sekretarz.

Skład drużyny W OZLA, zwycięskiej w biegu 
rozstawnym Łódź — W arszawa w dniu 3 maja:

Budziszewski Zdzisław, Bergfal K aiol, Bu­
rzyński Franciszek, Bykowski Czesław, C entkie­
wicz Czesław, Chojecki Kazimierz, Chmielewski 
Kazimierz, De Virio.n Józef, Dobrzyński W łady­
sław, Dubielecki S tefan, Ejsymont Tadeusz, Fo­
ryś Czesław, Filc Jan, Głódź Mieczysław, G ra­
bowski Stanisław, Grodzki Roman, Grunwald Jan, 
H ahu Edward, H urda Ryszard, Jędrzejczak  S ta ­
nisław, Klimecki Mieczysław, Kowalewski Ta­
deusz, K rupa Henryk, Krasow ski W itold, Ku­
rzyna, L egat A ndrzej, Łukaszewicz Juljan, M atu­
szewski Kazimierz, Modzelewski Lucjan, Micha­
lak Józef, Pędzich Kazimierz, Radliński Stefan, 
R ossa Stanisław, Rykowski Jerzy, Rytka Stani- 
nisław, Sadowski B., Szabliriski Eug., Szpalerski 
Zygmunt, W alentynowicz W., W ierzejski Roman, 
W alewski Roman, W itkowski, W ójcicki Jan , 
W rzesiński Stanisław, Zarem ba Edward, Zagór­
ski Jerzy, Zaciewski W., Zarzycki W.
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W  m istrzostw ach Polski już p raw ie w szyst­
ko  w yjaśnione,

W  okręgu południow o-zachodnim  W isła 
zakończyła już swoje gry, i pozostaje tylko 1 
m ecz Ł. K. S. A m atorski. U niew ażnienie zw y­
cięstw a A m atorów  nad W isłą z pow odu w sta ­
w ienia do drużyny optantów , dodało m istrzo­
w i K rakow a 2 punkty, dalsze 2 zdobył sobie 
ostatn iej niedzieli — tym razem  na boisku — 
m a w ięc razem  6, A m atorski K, S. z natu ry  
Tzeczy w obec „nałożonego nań w alk-over u 
niem a nic, a Ł. K. S. ma cztery  punkty. Z adecy­
duje  więc, o p ierw szeństw ie między W isłą co 
już stw ierdziliśm y przed paru tygodniami, a Ł. 
K. S. m atch między m istrzem Łodzi a A m ato­
rami- Poniejvaż, jak można w nioskow ać z o s ta t­
nich  wyników, zw ycięstw o ŁKS su jest bardzo 
praw dopodobne, w szystko przem aw ia za tem, 
że rozgryw ki zakończą się w ynikiem rem isowym 
po 6 punktów  — m iędzy Łodzią a Krakowem .

W okręgu północno-zachodnim  Polonja de­
finityw nie w yelim inow ana. ostatniej z 4
g ier poniosła trzec ią  porażkę. S tąd  w ięc W ar­
ta  i T. K. S. m ają po 4 punkty. T oruń w brew

Z m e c z ą  „S lo v a n “ (W iedeń) — W isia  5 : 2

spodziew aniom  odegrał w ażniejszą ro lę w m is­
trzostw ie  niż przypuszczano, i z resztą  zupełnie 
nie w iadomo czy rzeczyw iście ją już odegrał. 
D ecydujący m atch T. K. S.‘su z W artą  jest zu­
pełn ie  zagadkow y i nie pozw ala na żadne p ro ­
gnostyki. A czkolw iek W arta  uchodzi ogólnie 
za  drużynę silniejszą, jednak dotychczas, nie 
m iała z T, K. S.'sem wielkiego szczęścia.

Na w schodzie o mało nie niespodzianka. 
L ublin ianka uzyskuje nadzw yczaj zaszczytny 
w ynik  0 : 1 z mistrzem  Polski z la t poprzednich. 
Pogoń lw ow ska pozw oliła sobie bow iem  na  gra­
n ie  jednego dnia z W. A. C„ w składzie silniej­
szym, i o m istrzostw o Polski w  składzie reze r­
wowym. Z apłaciła za to przegraną z W A C em  
i o m ały włos katastro fą  w Lublinie, K ata­
stro fa  tak a  m iałaby jednak tylko m oralne zna­
czenie, gdyż na m istrzostw o grupy nie m iałaby 
żadnego w pływu.

Poza gram i o mistrzostwo n ielada sensacją 
było w spaniałe zw ycięstw o Pogoni nad sto jącą 
na  trzeciem  m iejscu w m istrzostwie austrjack iej 
Ligi Zawodowej drużyną W. A, C, Coraz częś­
ciej drużyny pierw szoklasow e zagraniczne doz­
na ją  w Polsce przykrych niespodzianek, i za­
pew ne nadchodzi już czas, k iedy p rzes taną  so­
bie one lekcew ażyć polską p iłkę nożną.

W a r s z a w ia n k a — A m a to r s k i  K lu b  S p o r to w y  
3 : 2  ( 2 : 1 ) .  W arszaw ianka była drużyną o bar­
dzo nierównej formie „A m atorzy” z Królewskiej 
H uty  trafili na wspaniały jej dzień. Biało-czarni 
przy wielkim „pechu" w strzałach pokonali groź­
nego przeciwnika, przyczem gdyby nie meto­
dyczne marnowanie pewnych sytuacji podbram ­
kowych przez Luksem burga II, mogliby z powo­
dzeniem wygrać różnicą kilku bramek.

G rę rozpoczęli biało-czarni strzelając w pierw­
szej minucie goala zdumionym Górno-Slązakom. 
(Luksem burg II). Gra żywa i ciekawa, ładne 
atak i i silne strzały, efektowna i skuteczna gra 
Domańskiego. Szereg wypadów W arszawianki 
kończy się strzałem  Luksem burga z trzech me­
trów  nad poprzeczkę. Domański g ra  bardzo 
odważnie i ofiarnie, jednak zbyt ryzykownie.

Każdy niemal wypad Amatorów ratuje dalekim 
wybiciem. W  18 m. korner dla warszawiaków, 
z podania Redlicha Szenajch ładnie strzela 
w róg. W 31 minucie rewanżuje się środkowy 
napastnik Amatorów Pala. Do przerwy obiecu­
jący rezu lta t 2 :1 . Po pauzie zdawało się, że 
A m atorzy zgnębią dosyć zmęczoną żywem tem ­
pem gry W arszawiankę, jednak energiczne ich 
ataki dają w rezultacie tylko jedną bramkę, 
strzeloną na samym początku przez Palzego, 
po wielce zagmatwanej sytuacji podbramkowej. 
W  chwilę potem  Redlich ślicznie przebija się 
i idzie w całym pędzie na bramkę: sytuacja
niemal beznadziejna dla zielonych, jednak bram ­
karz Muszalik z wielką przytomnością umysłu 
i odwagą rzuca mu się pod nogi i pędzącem u 
wyrywa piłkę. 31 m. przynosi róg dla Ślązaków, 
i zaraz potem  następny dla W arszawianki. Kor- 
nera bije Szenajch, który, nim załatwiono się 
z piłką pod bram ką zdążył podbiedz w bardzo 
odpowiedniej chwili i wyjątkowo pięknym strza ­
łem wbił piłkę w sam rożek bramki, między 
bram karzem  i obrońcą. Jeszcze parę niebez­
piecznych momentów z obu stron i kpt. Loth 
odgwizduje zawody.

G ra Amatorów nie przedstaw ia nic szcze­
gólnego. Technika nienadzwyczajna, g ra  prze­
ważnie górą, ustawiczne „świece", bardzo wy­
soko idące, ale niekoniecznie świadczące o wy­
sokości klasy... W artość Am atorów  stanowią 
dobre warunki fizyczne, zgranie i duża ambicja. 
Sędzia bez zarzutu.

Skład drużyn: A m atorski KS: Muszalik; Ko­
łakowski, Urbański; Rothe, D uda I, Majze; Palze, 
D uda II, Pala, Mikusz, Janaczek.

W arszawianka; Domański; Zwierz I, Loth III; 
Braun II, O rdon, Putzm an; Redlich, Luksem- 
bug II, Szenajch, Zwierz II, Jung.

Po pauzie Szenajch na pomocy, zamiast 
Putzm ana, a Fijałkowski w ataku.

P o lo n ja  I I  — V a rso v ia  I I  2 : 0  (0 :0 ).
Boisko „Legji" 10.V Polonia II osłabiona 

brakiem  graczy, którzy wyjechali do Torunia 
z drużyną I, uzyskała jednak zwycięstwo nad 
harcerzam i. O bie bramki strzelił O lasek bardzo 
ładnie, zwłaszcza drugą.

W a r s z a w ia n k a  I I  — O lim p ja  4 :0  (1 :0 ). 
P ark  Sobieskiego. 10—V. G ra mało interesująca, 
toczyła się przeważnie z przew agą „W arsza­
wianki". Bramki strzelili: Lityński, Braun I
i Kulisiewicz (2). Sędzia p. L. Zantman.

L e g ja  — S k r a  7 :2  (1 :1 ). Boisko Skry,
d. 10 — V. Znaczna przew aga A —klasowych, 
zwłaszcza w drugiej połowie. Bramki dla zielo­
nych uzyskali: Łariko, W ójcik i Żmuda po 2; 
jedna bram ka została strzelona samobójczo przez 
gracza Skry.

A m a to r s k i  K S  (K ró l. H u ta )  -  W T C  4 :0  
(1 :0 ). Dynasy, d. 9—V. Drużyna AKS wzbu­
dziła duże zainteresowanie ze względu na opinję, 
jaką sobie zyskała znakomitemi wynikami z pier- 
wszorzędnemi drużynami polskiemi i zagranicz­
nemu Jednak, choć goście górnośląscy wykazali 
wiele pierwszorzędnych zalet, jak doskonały

s ta rt do piłki, dobrą technikę i długi, ostry 
strzał, naogół spodziewano się po nich więcej.

Gra miała przebieg dość żywy, Amatorzy 
mieli prawie stale przewagę i pokazali kilka 
ładnych pociągnięć. W TC, pozbawione Kocha, 
działało niesprawnie zwłaszcza w ataku, w k tó ­
rym względnie najlepszy był Sochacki. 2 bramki 
również zawinił powolny bram karz Olewski. Bar­
dzo dobry natom iast byt hocht na lewej pomocy, 
który doskonale dawał sobie radę z atakiem 
Amatorów.

Zoller, grający po dłuższej przerwie, praco­
wał dużo, lecz mniej skutecznie, niż zwykle. 
W AKS, jak było już zaznaczone, wszyscy gra­
cze stali na równym poziomie. Doskonały był 
zwłaszcza Duda I. Cechują go tak  ważne dla 
środkowego pomocnika dokładne podania i duża 
doza inteligencji w grze. Sędziował p. Strzelecki. 

A s c o la  — S te l la  3 :0  (2 : 0).

K r a U ó w
M a k k a b i  — P o d g ó r z e  2:1. 6 maja. N iedo­

szłe w dniu 3 maja spotkanie na dochód P . Z. 
P . N. rozegrano w dzień powszedni na boisku 
Jutrzenki, przy małej frekwencji na widowni. 
Zawody „przyjacielskie" rzadko gryząca ironja. 
To też  słusznie zauważył niedawno tu t. Tygod­
nik Sportowy, że czyn to nie piękny ze strony

Z m eczu  SK P ard u b ice  — C racoyia  0 :  3

P. Z. P. N. wyzyskiwać dla własnej kieszeni 
ostry antagonizm międzyklubowy. Przebieg gry 
nieciekawy, Podgórze gniotło i miało więcej z gry 
a M akkabi wygrała.

M a k k a b i  —  U n io n  Ż i ż k o u  1 :0 . 9 maja. Boi­
sko Makkabi. Union Ziżkov swego czasu dobra 
drużyna udowodniła swą obecną formą, żc w o r­
ganizacji sportowej akceptującej zawodowstwo 
trudno się ostać dobrej drużynie am atorskiej, bo 
każdego lepszego gracza pochłonie moloch pro­
fesjonalizmu. Makkabi pokazała grę ładną i zwy­
cięstwo jej uznać należy za zupełnie zasłużone.

W is ta  — Ł . K . S .  3 :1  (1 ■'0). 10 maja. Boi­
sko Wisły spotkanie o M istrzostwo Polski. W isła 
dwie klęski z Amatorami (3 :4 )  i Ł. K. S. (1 : 2) 
w skutek niedbalstwa swych przeciwników wy­
grała valk-overem, przeto do dnia dzisiejszego 
po dwóch przegranych i jednem zwycięstwie nad 
amatorami 5 : 2 była szczęśliwą posiadaczką aż 
6 punktów i stosunku bram ek 0 :0 .  To też spo t­
kanie dzisiejsze było niezwykle ważne nietyle 
dla jej „hipoteki" co dla jej honoru. Coprawda 
dobrze się W iśle na dzień dzisiejszy nie skła­
dało. Dzięki dotąd niepraktykow anej surowości 
władzy dyscyplinarnej K. Z. O. P. N. Kowalski łl 
zawieszony po ostatniem  „przyjacielskiem" spo t­
kaniu z Cracovią a szereg liczny graczy Wisły 
nieuprawniony do rozgrywek mistrzowskich. Za­
stępuje go Krupa „urodzony" pomocnik, do tego 
gracz „deliberant" który właśnie jes t w okresie 
kiepskiej formy. Już w 5 minucie gry Czulak do­
znaje wywichnięcia nogi w kolanie i opuszcza 
boisko. To też początkowe fazy gry należą do 
Ł. K. S. Ale 39 minuta przynosi doskonały wy­
czyn indywidualny Reymana i jako efekt końcowy, 
wspaniały rzadko rzeczywiście widywany strzał 
nie do obrony. O d tego momentu przewaga 
Ł. K. S. niknie, W isła więcej w ofenzywie. Druga 
połowa gry poza parom a ostatnimi minutami na­
leży do Wisły i przynosi jej moc niezwykle do­
godnych sytuacji, niewyzyskanych z powodu nie- 
domagań łączników linji napadu. Krupa prze­
puszcza szereg pewniaków a Czulak, który po 
nastawieniu wywichniętej nogi wyszedł na boisko 
zmuszony jest ograniczyć się do paru celowych 
zresztą podań. Balcer jes t w swoim żywiole,
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M om ent z m eczu  ru g b y  O rzeł B ia ły  — AZS (6 :6 ) — Z m agan ie

dobrze, „karmiony" piłkami wyczynia cały sze­
reg  jemu właściwych biegów i w 23 minucie po 
skutecznej walce z dobrą obroną Łodzian uzy­
skuje drugi punkt. Już w trzy  minuty K rupa 
w gorącym mentliku pod bram ką dostaje piłkę, 
z jemu właściwą flegmą stopuje i spokojnie pla­
suje w siatce trzecią bram kę dla Wisły.

Szanse Ł. K. S. nikną, ale nie osłabiają na 
duchu tej ambitnej drużyny. Minuta 38 przynosi 
wyczyn solowy A łaszew skiego, doskonały drybel 
a-ż ku lewej stronie boiska i trudny do obrony 
strzał daleki w prawy górny róg bramki. Rezul­
ta t  3 : 1 utrzymuje się do końca. W W iśle na 
pierwszy plan wybijała się linja pomocy K otlar- 
czyk, G ieras i W ójcik, atak  z konieczności w ię­
cej tym razem  opierał się na solowych w ystę­
pach, obrońcy taktycznie lepsi niż zwykle, nato­
m iast Kaczor miał zły dzień technicznie, ciągle 
mu piłka „schodziła z kapy“. Bramkarz dobry. 
W. Ł . K. S -ie obserwowałem przedew szystkiem  
Cylla, który za dwa tygodnie w P radze ma re ­
prezentow ać w obronie nasze barwy państwowe. 
Podobał mi się bardzo, nienaganna, pewna tech ­
nika, rutyna, równomierne opanowanie piłki obu- 
nóż, dobry takling. Dobrym był bram karz Sobo­
ciński, słabsi niż zwykle K arasiak i D urka. C a­
łość robi bardzo dobre wrażenie drużyny o dobrej 
pierwszoklasowej technice i kombinac i W za­
stępstw ie kapitana Bilora prowadził zawody Inż. 
Dydryk ze Lwowa bez zarzutu. Stosunek rogów 
4 :  1 dla zwycięzców. Na widowni około 3000 
osób. •

U n io n  Ż i ż k o o  — C ra co o ia  3 :2  (0 :0 ). 10.V. 
Boisko Cracovi, odnowione, równe, pokryte 
równo traw ą, należy do najlepiej utrzymanych 
boisk w Polsce. Cracovia w nieco odmienio­
nym składzie. Malczyk (O lsza), Zasławniak II, 
Fryc, Zasławniak I, Chruściński, Strycharz, 
Sperling, P tak  (O lsza), Kałuża, Ciszewski, Ku- 
biński.

Do pauzy g ra  monotonna. Bardzo dobrze 
i szczęśliwie g ra  bram karz gości. A tak Cra- 
covii nie może zdobyć się na jednolitą akcję. 
Kałuża rodziela piłki, lecz nie znajduje zrozu­
mienia u słabo grających łączników.

Po pauzie tem po żywsze. W  2 m. lewo 
skrzydłowy gości zdobywa bram kę. Cracovia 
g ra  ospale. W  14 m. skośnym strzałem  usada- 
wia prawo-skrzydłowy piłkę po raz drugi 
w siatce Cracovii, k tó ra  podniecona zaczyna 
silniej atakow ać i wreszcie w 22 m. Ciszewski 
silnym podgórnym strzałem  w prawy róg zdo­
bywa upragniony punkt. Zaznacza się lekka 
przew aga gospodarzy i w 32 m. płaskim strza ­
łem w róg Kałuża wyrównuje. Uzyskaną w 40 m. 
z karnego bram kę goście osiągają zwycięstwo. 
Rzutów z rogu 5 — 3 dla Unionu. Sędziował 
p. Rosenfeld z Bielska. Publiczności około 2.500.

P o z n a ń .
U n io n  92 ( B e r l in )  — W a r ta  3 : 0 (0  : 0 ). 9 .V . 

Pierw sze 20 minut zaw ody prow adzone w sza- 
lonem  tem pie. P rzy  zmiennych atakach  i przy 
lekkiej p rzew adze W arty , k tó re j a tak  strzela  
w cen tym etry  obok bram ki, upływ a pierw sza 
połow a.

Po przerw ie zm ienia U nion skład  drużyny. 
W chodzi b ram karz rezerw y, k tó ry  bronił b ram ­
ki w  oba dni bardzo dobrze. W arta  dalej w  lek ­
kiej przew adze. N agle przeryw a się Ruch, naj­
lepszy napastn ik  B erlina, i s trze la  bram kę z sp a ­
lonego. A tak  W arty  prześladow ał w ielki pech. 
M asa n iebezpiecznych strzałów  m ijała bram kę 
Unionu. Z zam ieszania pod b ram ką W arty  zdo­

byw a Ruch drugą bram kę. — W kró tce  o trzy ­
muje p raw a strona gości p iłkę i R uch zdobyw a 
silnym strzałem  pod poprzeczkę trzec ią  bram kę. 
A tak i W arty  rw ą się. Sędzia dyktuje jedenastkę 
dla Unionu. — K arny został jednakże przez 
Fontow icza ślicznie obroniony. — G ra kończy 
się. Publiczność odchodzi rozgoryczona.

Z Unionu 92 w yróżnił się Ruch, a podobali 
się bram karz, lew y obrońca i cen te r pomocy. 
W arty  skład  był następujący: Fontow icz; Flie- 
ger-G arzem bow ski; P rzykucki — W ojciechow ­
ski — Spojda; Niziński — Szm idt — S taliński— 
Przybysz — G rajkow ski. G rali bardzo dobrze: 
Fontow icz, Spojda i S taliński. F lieger w obro­
nie okazuje b rak  tak tyk i, lecz posiada bardzo 
silny wykop.

C ałą grę „urozm aicił" p. sędzia M allow. 
J a k  długo zam ierza on jeszcze igrać z publicz­
nością? — Rogów 4 : 2 dla W arty .

W a r ta  — U n io n  92 4 : 2  (2  : 2 ) .  10 .V . Union 
w ystąpił w wzmocnionym składzie z Ruchem 
na cen trze  ataku. — Skład W arty : N ow akow ­
ski, Śmiglak, — Jarzem bow ski; P rzykucki — 
K osicki — W ojciechow ski; N iziński — Szm idt— 
Staliński — Przybysz — Flieger.

Od pierwsze) już m inuty zaczyna W arta  
dusić Union. S taliński prow adzi św ietnie atak , 
a K osicki dzielnie mu pomaga. Niemcy tra c ą  
głowę i zaczynają się denerw ow ać. Jeden  
z groźnych w ypadów  kończy Ruch n ieuchron­
ną bram kę, lecz w kró tce  zdobyw a Przybysz 
w yrów nanie. D alsza przew aga W arty . N iepo­
rozum ienie m iędzy bram karzem  a obrońcą U- 
nion przynosi W arcie  d rugą bram kę. Union 
zdobyw a róg, k tórego w yw iązuje się zam iesza­
nie i goście w yrów nują. D alsza przew aga W ar­
ty. P rzy  stan ie  bram ek 2 : 2 kończy się pierw sza 
połowa.

Po przerw ie gra, zam iast bardzo dobrego 
Fliegera, D abert. Ogólne rozczarow anie. W  tym 
w ypadku popełnił tren e r W arty  pow ażny błąd; 
Po kilku  m inutach gry zastępuje Łukom ski W oj­
ciechowskiego. K osicki i S taliński dyrygują

grę. U nion zaczyna grać ostro. Św ietnie dyspo­
now any a tak  W arty  niepokoi ty ły  gości. Ślicz­
na bram ka pada przez Nizińskiego. Ku końcow i 
gry inicjuje Staliński przebój. K iw nąwszy p ię ­
ciu przeciw ników  i b ram karza ustanaw ia o sta­
teczny rezu lta t.

U nion 92 gra system em  północno- niem iec­
kim na „hurra". D rużyna fizycznie silna, posia­
da doskonałych biegaczy. W ybija się z tego ze­
społu Ruch, gracz bardzo ruchliw y i doskonały  
strzelec.

W arta  g rała św ietnie. D otyczy to p rzede­
w szystkiem  napadu  i Kosickiego. N ow akow ski 
bronił doskonale swej św iątyni. Śmiglak i J a -  
rzem bw ski g rają słahiej niż w  ostatn ich  ty ­
godniach. P rzykucki bardzo słaby. W ojciechow ­
ski pracow ity . D oskonały Kosicki. Z napadu  
w yróżnił się S taliński. B ardzo dobry  był P rzy ­
bysz, lecz w grze jego psuł dużo D abert. Ni­
ziński grał dobrze, lecz cen trow ał nieszczęśli­
wie. Szm idt zaczyna grać z myślą. Sędzia p. k p t. 
B aran był doskonały .Rogów 6 :3  dla W arty . 
Publiczności 2500.

C z ę s t o c h o w a .
W a r ta  — R a c o u ia  5 : 4  ( 2 : 1 ) .  W arta  w ystą­

piła  na pow yższe zaw ody z 5-cioma rezerw o­
wymi, R acow ia zaś z 2-ma. Od początku  gry 
W arta  w ykazuje przew agę, zdobyw ając dw ie 
bram ki. Racow ia zdobyw a bram kę przy w yb it­
nej pomocy jednego z obrońców  W arty . W  dru ­
giej połow ie znowu przew aga W arty . Naogół 
gra prow adzona w ospałym  tem pie i m iejscam i 
dość bru talna. Sędziow ał p. P y tek  z Sosnow ca, 
marnie.

Ł ó d ź
T e a m  A  — T e a m a  B  0 :3  (0 : 1). G ra mało 

ciekawa. Team A stanowił półoficjalną rep re­
zentację Łodzi, k tó ra  przeciw staw iona ambitnym, 
a mniej sławnym graczom  ustąpiła pod każdym 
względem.

Skład drużyn:
Team A: M ichalski—Kahl, W ildner— W ol- 

fangel, W ieliszek, Hinz—Frydm an, H erbstreich , 
Magin, Kulawiak, Pogodziński.

Team B: Pile—Kirszbaum, Engel—Pudlarz, 
Bersz, F iedler — Czernik, Hoppe, W alkowski, 
Hahn, Bojnowicz.

G ra równa, przew ażnie toczy się na środku 
boiska. W  22 m. przebija się W alkowski, podaje 
Hoppem u, a ten  strzela  1 bram kę. Po przerw ie 
obie bramki zdobywa Hahn.

Sędziował doskonale p. O tto .
H a k o a h  —  G M S  2 :2  (2 : 2). G ra niecie- 

kawa. H akoah bez Segała. Bramki strzelili: 
dla GMS-u obie Szor, dla Hakoahu Rabinowicz 
i H arcsztark .

Sędziował słabo p. Denceł.

T o r u ń
P o lo n ia  ( W a r s z a w a ) — T K S 0|:|2 (0:|2). W brew  

wszelkiej krytyce, m istrz okręgu Toruńskiego po­
kazał, że wygrana w W arszawie z Polonią nie­
była przypadkow ą i gdy chodzi o m istrzostw o 
Polski umie godnie bronić swych barw.

Pierw sza na boisko wchodzi Polonja: z G ros­
sem w bram ce; Czajkowski, Bułanow II, M azur­
kiewicz, Jelsk i, Krotkiewski, Jagłowski, J . Loth,

KLISZE I  BŁONY

r
D O  Z D J Ę Ć

S P O R T O W Y C H



Str. 13

Seidenbeutel, Tennenbaum, K riger, pc> paru se­
kundach widzimy TKS w składzie: Kwiatkowski, 
Gumowski III, Cieszyński II, Suchocki, Konieczka, 
H irschfeld, Gumowski II, Cieszyński I, Wilewski, 
Stogow ski i Lewandowski.

Zaczyna TKS i odrazu podprow adza piłkę 
pod bram kę gości, lecz sytuacji niewykorzystu- 
jąc. Do przerwy gra odbywa się pod przewagą 
miejscowych, jakby trening na jedną bram kę, 
z małemi wypadami J. Lotha, którego wszelkie 
przeboje odparowuje, najlepszy na boiska obrońca 
Cieszyński II. W  32 m. za foul ze strony Polo­
nji sędzia dyktuje karny, który W ilewski momen­
talnie zamienia w goala.

W  35 rm. z podania główką skrzydłowego 
W ilewski zdobywa drugą bramkę.

N astępuje jeszcze jeden róg dla miejscowych 
niewvkorzystany i sędzia odgwizduje przerwę.

Po przerwie prawem słabszego tem pa sytu­
acji się nie zmienia, miejscowi w dalszym ciągu 
atakują, niewykorzystując kilku dogodnych sytu­
acji. Pomimo wysiłków J. Lotha, który był fak­
tycznie duszą drużyny i który za wszelką cenę 
chciał zdobyć choć honorową bram kę dla swych 
barw, kończą się druga połowa remisowo.

Rogów 7 :3  dla TKS. G ra była przez cały 
czas otw artą. Polonja okazała się drużyną mało 
technicznie wyszkoloną, zaletą zaś jej było szyb­
kie podawanie piłki. G ross w bram ce nie był 
świetnym. O brona dobra. Praw a nienależycie 
w spiera napad. W linji napadu najlepszy J . Loth. 
W adą skrzydeł było ciągłe zbyt szybkie wybie­
ganie przez co stale był na spalonym, wobec 
czego a tak  nie mógł wykorzystać wielu dogod­
nych sytuacji. W ogóle gra  Polonji była chao­
tyczna.

U miejscowych o bram karzu nie wiele można 
powiedzieć, ponieważ wszelkie niebezpieczne 
sytuacje wyjaśniała obrona. W stawienie Cierzyń- 
skiego II do obrony, pomimo osłabienia napadu 
jes t dużym plusem. Skrzydła pomocy dobre 
szczególniej Suchocki. W ataku najlepsi W ilew­
ski i Gumowski II.

Sędzia p. H auke z Łodzi dobrze chwytał 
spalone.

T K S  I I  -  B a ł t y k  I I  2 :0  (1:0). G ra o mi­
strzostw o rezerw  kl. A. Bałtyk grał w 10-kę. 
G ra słaba. Obydwie bramki strzelik  Orłowski 
skrzydłowy.

T K S  I I I — B a ł t y k  8 :0  (0:0). O m istrzostwo 
rezerw  kl. B. Silna przew aga TKS.

L u b l i n
1 maja. „ B łę k i tn i “ — K . S .  „ P ła g e  i  L a ś -  

k ie w ic z  (klasa C) 2 :1 .
3-go maja: „L u b l in ia n k a “ — K . S .  „ P la g ę  

i L a ś k i e w ic z “ 10 : 1.

M istrzowstwo PolsKi.
„ P o g o ń "  — „L u b l in ia n k a “ 1 : 0 (0: 0). Pogoń 

w osłabionym składzie uzupełniona siedmioma 
graczam i z drugiej drużyny.

G ra odbywa się stale ną stronie gospodarzy, 
zrzadka przenosząc się na boisko Pogoni. N ie­
bawem Lublinianka orjentuje się, że ma do czy­
nienia z przeciwnikiem osłabionym i przechodzi 
do ofenzywy, stw arza pod bram ką Pogoni coraz 
niebezpieczniejsze sytuacje. Pod koniec lwowia­
nie korzystając z osłabienia obrony Lublinianki, 
w skutek  chwilowego zejścia z boiska kontuzjo­
wanego S tefanka, strzela ją jednego pgoala, odno­
sząc zwycięstwo.

Sędziow ał p. MandI z W arszawy.

R U G B Y
A Z S  — „ O r z e ł  B ia ł y "  6 :6  (0 :6 ) . Dnia 

10 b. m. rozegrany został w Parku Sobieskiego 
m atch między powyższemi drużynami.

Match był podwójną n iespodzianką: Drużyna 
AZS, złożona wyłącznie z medyków Wojskowej 
Szkoły Sanitarnej, k tó rą  ostatnio widzieliśmy 
w końcu zimy (jeszcze jako W SS), wykazała 
w prost niebywałe postępy. AZS reprezentow ał 
zespół szybki, dobrze zgrany, technicznie dobrze 
we w szystkich linjach wyćwiczony i, co najważ­
niejsza, ożywiony chęcią wygrania. Wszyscy ludzie 
włożyli do gry cały swój zapas energji, wydo­
byli z siebie maximum wysiłku.

Południe upalnego dnia szybkiej grze nie 
sprzyjało; tem peratura  wycieńczała ludzi. I gdy 
na graczach O rła  Białego coraz bardziej było 
znać znużenie spowodowane wysoką tem peraturą , 
gracze AZS, pomimo te j tem peratury, coraz bar­
dziej przyspieszali tem po gry, chcąc za wszelką 
cenę wygrać.

D rugą niespodzianką była marna gra  O rła 
rałego. Nie można było poznać drużyny, k tóra

pobiła R eprezentację Garnizonu W arszawskiego 
dwa tygodnie przedtem  w stosunku 20 : 0. 
W iększość graczy, nie wytrzymując upału, oka­
zywała zupełny brak  energji i wszelkiej chęci 
do gry. Skutkiem  tego tem po gry było nieprzy­
jemnie powolne. Z tego  samego powodu O rzeł 
Biały rzadziej od A ZS-u zdobywał piłkę w zma­
ganiu. Pomimo to  jednak mógłby był ZSOB 
więcej punktów zdobyć, gdyby nie to, że linja 
biegunów, skutkiem  zbyt powolnego podawania 
łącznika zmagania (rezerwowy), otrzymywała 
piłkę zbyt późno, by móc skutecznie atak  roz­
winąć. W  drugiej połowie gry parę dobrych po­
zycji nie zostało wyzyskanych przez niezręczność 
biegunów OB w odbieraniu podań.

AZS zdobyło 6 punktów (dwie „próby”) 
w ostatnich m inutach gry, dzięki zapałowi, jaki 
do sam ego końca go ożywiał, i wobec zupełnego 
już wyczerpania OB.

Za ogromne postępy w grze, a szczególnie 
za zapal, energję i siłę woli, z jaką AZS grał, 
należy^m u'się szczere uznanie. J .  R . •

r L E K K A  A T L E T Y K A 7
jW a~r s z a  w  a

C e j z i k ' (Polonia) pobił rekord  polski w pię­
cioboju, podczas zawodów wojskowych w dn. 30.IV. 
Wynik 2973.32 pkt.

K r a K ó w
IV B ieg OKrężny „111. Kurjera Codzien­

nego W KraKowie. W  dniu 24 maja b. r. od­
będzie się w Krakowie „IV Bieg O krężny 111. 
K urjera Codziennego" w Krakowie, organizo­
wany corocznie przez Krakowski Okręgowy 
Związek Lekko-A tletyczny.

Zwycięzca w biegu otrzymuje wędrowny 
puhar srebrny redakcji „I. K. C.“ , jakoteż złoty 
żeton pamiątkowy, następnych 10-ciu do 15-tu 
zawodników żetony srebrne. Zwycięzcą w biegu 
pierwszym był kpt. Baran z Poznania, w dru­
gim — żołnierz Kozicki, w trzecim  — Ziffer 
(Wisła).

Zgłoszenia do biegu przesyłać należy do 
sekretarja tu  KOŹLA na ręce d-ra Dud. K ra­
jewskiego, Kraków, Karmelicka 46, I p. W pi­
sowego niema. Zbiórka zawodników przed re- 
dakcią „I. K. C.“ o godz. 8.30. S ta rt punktu­
alnie o godz. 10-ej.

K a l i s z
Bieg o nagrodę f. „MalanowsKi", zorgani­

zowany został przez klub sportowy „Prosną" na 
przestrzeni 3400 mtr. Do biegu zgłosiła się 
rekordow a jak na Kalisz liczba biegaczy — 35, 
startow ało — 28, ukończyło — 23. Pierwszy 
przybył w świetnej formie i szalonym jak zwykle 
finiszu p. Przytuła Franciszek, członek „Prosny" 
w 10 min. 38 sek.; 2-gi — Stanocki Marjan 
w 10 min. 55 sek. z Sokoła Kaliskiego; 3-ci — 
Ześko Stanisław  w 11 min. z Sokoła Kaliskiego.

Bieg pod sprężystym  kierownictwem p re­
zesa Prosny p. Radajewskiego udał się znako­
micie.

P o z n a ń
Zawody wewnętrzne kl. sp. „Pentatlon" na 

Stadjonie wojskowym. Zawody „Pentatlonu" były 
bardzo dobrze zorganizowane i dały doskonałe 
wyniki.

100  m tr .  1) kpt. Dobrowolski (poza konkur­
sem) 11,2 sek.; 2) B artosik (Pent.) 1 mtr. z tyłu.

R z u t  d y s k i e m :  1) U rbaniak 36,23 mtr.;
2) Sierzputow ski.

K u la :  1) U rbaniak 11,13 mtr.; 2) K arolczak 
(AZS) 9,95 mtr.

B ie g  2000  m tr . :  1) kp t. Baran '6,17 min.;
2) Kwaśniewski 150 m tr . 'z  tyłu.

S k o k  w  d a l:  1) B artosik 6 mtr.; 2) Karol­
czak (AZS) 5,95 mtr.

S k o k  w  w y ż :  1) B artosik 1,56 mtr.; 2) Sierz­
putowski 1,56 mtr.; 3) Urbaniak.

S k o k  o t y c z c e :  1) O stałow ski 2,65 mtr.;
2) Kwaśniewski.

Chor. A dam czek niestartow ał z powodu de­
fektu w nodze.

R z u t  o s z c z e p e m :  1) O stałow ski 41,55 mtr.:
2) Sierzputow ski.

iT o r u  ń
1 Z inicjatywy „Słowa Pom orskiego” odbędzie 

się poraź pierwszy bieg okrężny w Toruniu na 
dystansie 4.406 mtr., o puhar srebrny „Słowa 
Pom orskiego”. N agroda ta  zdobyta trzykrotnie 
staje się własnością zwycięzcy.

Do biegu (216 m.) stanąć mogą wszyscy 
obywalele Rzplitej powyżej la t 18-tu.

Termin wpisów upływa 16 maja dla miejsco­
wych i 19 — dla zamiejscowych.

L u b l i n

3 maja odbył się bieg uliczny o puhar wę­
drowny AZS (trasa  około 3 km.). Bieg zgroma­
dził u startu  11 zawodników, z których pierwszy 
dobiegł do mety plut. Marczuk (WKS Lublin), 
druo-i'Leszczyński (Sokół) 4 m. za poprzednim. 
C zas najlepszy 12,30'8 zrobił W róblewski (Lubli­
nianka), który stawał poza konkursem.

Brześć n /B ugiem

W dniu 3-go Maja odbyły się na boisku 
82 p. p. zawody lekkoatletyczne z udziałem za­
wodników wojskowych i członków organizacji 
przysposobienia wojskowego. Jak na początek 
sezonu wyniki osiągnięto niezłe:

100  m .:  1) Jaw orski (hufiec szk. gimn. T ra­
ugutta) 12'4 s.

400 m .:  1) kprl. Tali (WKS 82 pp.) 58‘6 s.
4 K .1 0 0 :  1) S ztafeta  W KS 82 pp. 51‘4 s.
S k o k "  w  z w y ż :  1) Snopek (hufiec szkoły 

technicznej) 153 cm.
S k o k  w  da l:  1) Krechowiecki (hufiec szk. 

gimn. T raugutta) 522 cm.
S k o k wyo ty c z c e :~ r 1) Mościcki (hufiec szk. 

gimn. T ra u g u tta ) '263 cm.
Kilka jednostek z brzeskich hufców szkol­

nych wyróżniło się dodatnio.

S T R Z E L E C T W O
Ćwiczebne strzelan ie  z pistoletów .

P rzed II N arodow em i Zawodam i S trzelec- 
kiemi, k tó re  odbędą się w  K rakow ie w dn. 
6, 7 i 8 w rześnia br., wzmoże się ćw iczebne 
strzelan ie  z p isto letów . A m unicja p isto letow a 
jest jednakże stosunkow o droga i każdy  za­
w odnik zmuszony będzie  oszczędzać nie tyle 
na w łasnej kieszeni, ile na... celności. T raci 
na tem  jego w ynik konkursow y, trac i Związek, 
czy stow arzyszenie, k tó re  zaw odnik rep rezen ­
tuje, tra c i w  rów nym  stopniu poziom sportu 
strzeleckiego. Dla przeprow adzenia treningu 
strzelan ie  raz  na tydzień jest n iew ystarczające. 
Nasi olim pijczycy najlepiej to mogą zadokum en­
tow ać swojemi rezultatam i, osiągniętem i w roku 
zeszłym w Reims, k iedy to  obok najlepszych 
strzałów  tra fia ły  się niestety... „zera”.

Kogo w ięc nie stać jeszcze na kupno broni 
precyzyjnej, k to  ma zam iar staw ać do konkursu 
z broni k ró tk iej typu wojskowego, ten  pow inien 
zaopatrzyć się w pew ien przyrząd, znacznie u ła ­
tw iający  opanow anie spustu cyngla i momentu 
spow odow ania strzału.

Przyrząd ów składa się z mosiężnej lufki
0 kalib rze 4 m ilimetry, k tó rą  um ieszcza się 
w ew nątrz  lufy pistoletow ej. S trzela  sie nabo­
jam i ćwiczebnemi ,,Geco“. Poza minimalnym 
w ydatkiem  na kupno tak ich  naboi, lufka w tó r­
na przedstaw ia i tę  dogodność, że ćwiczyć się 
można w strzelaniu  w pokoju, w kory tarzu  
lub na podw órzu. Zam ieszczony obok rysunek 
tej lufki i naboju dostateczn ie  uzm ysław ia jej 
budow ę. Dodać tylko należy, że kom ora nabo­
jowa lufki nasuje do specjalnych ćw iczebnych 
naboi, a zak rętka śrubowa służy do trw ałego 
um ocow ania lufki od strony  w ylotu lufy p is to ­
letu. W  Niemczech, skąd swój ród w ywodź i— 
w tó rna  lufka cieszy sie w ielkiem  w zięciem 
pod nazw ą „E instecklaufe".

K . K .

K onkurs strzeleck i we Lwowie. Sekcia szer- 
mierczo - strzelecka ogniska oficerskiego we 
Lwowie organizuje w połowie m aja b. r. zawody 
strzeleckie dla oficerów garnizonu lwowskiego. 
P rojektow any program  obejm uje: trzy  kate-
gorje strzelań  z broni długiej na odległ. 100, 
300 i 400 mtr., dwie k a te g o r je — z rewolwerów 
na 20 i 25 m tr., jedno strzelanie 7. broni m ało­
kalibrow ej na 50 mtr. i jedno strzelanie myśliw­
skie do ruchomego jelenia. Do efektownych
1 em ocjonujących strzelań  należeć bedą: strze­
lanie z broni długiej na 100 mtr. do sylwetki 
człow ieka w postaw ie sto jącej w ciągu 1 minuty. 
Zwycięscą będzie ten  zawodnik, k tó ry  będzie 
m iał w tym czasie najw iększą ilość trafień.

Podobne będzie strzelanie na 100 mtr. do 
ruchomego jelenia z dowolnej broni. Zwycięscą 
musi oddać maximum celnych strzałów  do je le­
nia ukazującego się trzy  razy  po 10 sekund. 
O lim pijczycy nasi, k tórych na gruncie lwowskim 
jest aż trzech na ogólną liczbę siedmiu, mieć bę­
dą  sposobność do w ykazania wyższości swej
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broni w strzelan iu  do sześciu sylw etek ukazu ją­
cych się dwa razy po 10 sekund.

K raków . Tow. s trze leck ie  oddało swoją 
strzelnicę o długości 130 m tr. do użytku stow a­
rzyszeń przysposobienia wojskowego. Jesto  czyn 
o wysokiej w artości obyw atelskiej. Niechże po­
służy innym tow. strzel, i bractwom kurkowym 
jako przykład.

Fale  m łodzieży uderzają  raz poraź o mury

strzelnic kurkow ych bez skutku, M nożą się wy­
padki nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 
Gdyby istn iejące strzelnice sta ły  otworem dla 
m łodocianych strzelców, w ypadków byłoby coraz 
mniej, a kunszt strzelecki rozw ijałby się w całej 
pełni.

Dnia 27, 28 i 29 czerwca ma się odbyć p ro ­
jektowany Zjazd Bractw  Strzelców  Kurkowych 
dla omówienia spraw y ewentualnego połączenia 
się bractw  w jeden Związek.

Z a w o d y  K o la rsk ie  n a  D yn asach
O tw arcie  sezonu. — Zakorzenione zw yczaje. — 
Szym czyk po starem u jest najlepszym  sp rin te ­
rem . — O ksiutycz bije Langego. — Nowe „m o­

torki" i... zaw ody m otocyklistów .

A w ięc sezon kolarsk i o tw arty . Dynasy jak 
zw ykle w tak ich  w ypadkach pełne „narodu", 
pogoda cudna — słoneczna — przypieka jak 
w lipcu... to r roi się od kolarzy. W szystko s ta ­
rzy znajomi z roku ubiegłego, narybku  mało... 
w eteran i dynasow cy nie prędko  zejdą z pola.

Na program  dnia złożyło się 11 biegów, 
czyli jak chce urzędow y program  — „w yści­
gów cyklistów", łącznie z motocyklistam i.

Doprawdy... należę do w ielkich zw olenni­
ków sportu  kolarskiego i rów nież do przyjaciół 
tych, k tó rzy  ten sport upraw iają; w ielce cenię 
naszych K olarzy w arszaw skich i ich w ładze, 
ale dalibóg nie mogę nie w ypow iedzieć ponow ­
nie swoich uwag pod adresem  W.T.C., czy też 
Polskiego Związku K olarskiego.

Dajcie już panow ie nareszcie spokój tym 
„wyścigom cyklistów " — Przedew szystkiem  
jeszcze raz  podkreślam , że sportow iec — kolarz 
nie należy do rzędu koni szlachetnych, ani też 
też do rzędu zw olenników  „wyścigów w w or­
kach" — Nie dosiada go żaden żokiej, ani inny 
w oźnica. P racu je  uczciw ie swojemi w łasnem i 
nogami nie gorzej b iegacza lekko-atletycznego 
i d latego słusznie należy mu się nazw a przy­
sługująca sportow cow i, nie zaś koniowi...

Pogódźmy się więc panowie...
Nie „wyścigi", lecz zaw ody, nie „wyścig za­

chęty", jeno bieg zachęty, nie „cyklista", jeno 
kolarz...

Nie można się k ierow ać starym  zaśniedzia­
łym konserw atyzm em  i zw yczajam i z 1880 ro ­
ku. Jeśli nic nie mamv przeciw  tradycyjnej n a ­
zwie; Tow arzystw a ..Cykliści", nie znaczy to 
abyśm y przy tej sposobności uznaw ali nonsensy 
dnia bieżącego.

Drugim zakorzenionym  w W .T.C. i wogóle 
kolarstw ie am atorskim  zw yczajem są ukłony 
i dziękow anie publiczności za oklaski...

Nie ustrzeg ł się od tej „naw yczki" naw et 
m istrz Szymczyk.

Pisałem  na ten  tem at we w szystkich sw o­
ich artykułach , przez przeciąg praw ie dw uletni 
Nic to nie pomogło. M iał być w tym w zględzie 
w ypracow any regulam in i wogóle całą  spraw ą 
miał się zająć Polski Zw iązek Kolarski,..

Czy nie p raw da p. P rezesie B odalski?
D otychczas jednak o tem  w szystkiem  nic 

nie słychać, a nasi zacni ko larze  postarem u 
„kiw ają" głowami w stronę publiczności, niby 
konie ogonami, k iedy im do żłobu owsa n a ­
sypią.

Szanow ni i zacni Kolarze!
A peluję do W as bezpośrednio, jeśli wasze 

w ładze tą  spraw ą zająć się nie chcą.
Z aprzestańcie  tych ukłonów , nie róbcie 

z siebie zaw odow ych aktorów , bądźcie kolarza- 
m i-am atoram i w całej rozciągłości tego słowa
i.., nie zm uszajcie mnie do zab ieran ia  jeszcze 
raz  głosu w tej spraw ie.

Przechodzę obecnie do samej treśc i zawo­
dów, muszę zaznaczyć, że s ta re  siły, choć m ło­
dzi ludzie, nie schodzą z pola. Po starem u 
Szymczyk jest najlepszym  sprin terem  w W ar­
szaw ie i bije swoich kolegów  jak, i k iedy chce.

Zarów no w biegu „o tw arcia" na 1000 mtr.

jak i rów nież i w biegu „Prem jow ym " na p rze­
strzeni 10 okrążeń toru, zw yciężał lekko i bez 
wysiłku. W  pierwszym  w 13 sek. przed Pod­
górskim i Langem, w drugim w 5 m. 41.4 sek. 
przed Podgórskim  i G rochowskim .

O ksiutycz młody, am bitny kolarz, s ta rą  
w ypróbow aną tak tyką , bije niespodzianie Lan­
gego w ostatnim  finiszu biegu „O tw arcia" B na 
przestrzen i 25 kim. Od początku do końca sie­
dząc Langemu, na kółku, na ostatn ich  kilku 
m etrach przed m etą silnym rzutem  uzyskuje 
1-sze miejsce. Poniew aż Lange w ygrał pierw sze 
dwa finisze, jury przyznało 1-szą nagrodę Oksiu- 
lyczowi i Langemu, za rów ną ilość punktów , 
oraz zadecydow ało ponow ną rozgryw kę

0 pierw sze miejsce z dwuch startów .
O ksiutycz jednakże zrzekł się tego biegu

1 uznał się za pokonanego. Tym sposobem 
pierw sze miejsce w rzeczonym  biegu przyzna­
no Langemu.

Z innych biegów ,bieg „A w ansu" po trzech 
przedbiegach, w yłania w finale O ksiutycza ja ­
ko pierw szego w 13.4 sek. p rzed M ajewskim 
i Szpądrow skim . Bieg „Z achęty" po dwuch 
przedbiegach daje zw ycięstw o Óchniew skiem u 
w 13.8 sek. Bieg 3.000 mtr. ustala  — na pierw - 
szem miejscu K w iatkow skiego, na drugiem  G ry- 
gorowicza.

Nowością „otw arcia  sezonu" był bieg mo­
tocyklistów  na nowych „m otorach" Indjana 
3.25 siły, przystosow anych specjalnie do to ru  
dynasow skiego.

S tartow ało  4-ch m otorzystów . Oczywiście 
Choiński H. był bezkonkurencyjny bijąc swoich 
przeciw ników  o 4-ry a drugiego o 1l i ok rąże­
nia toru, pokryw ając przestrzeń  10 kim. w 7 m 
29 sek., przed Dumą i M ichalskim,

W biegu kolarskiem  za m otoram i Lange 
w dalszym ciągu bezkonkurencyjny, tem bar­
dziej, że G ędziorow ski by ł nieobecny.

Lange w dalszym ciągu nie po trafi s ta r to ­
wać, całe szczęście, iż w yzbył się znanej na 
D ynasach „kuchni" i jeździ już te raz  za całkiem  
przyzw oitym  motorem .

Bieg na 10 kim. w ygrywa w 9 m. 25.4 sek., 
przed Turowskim , Kamińskim i O ksiutyczem .

Zawody rozpoczęły  się ze znacznem  opóź­
nieniem, co zdarzyło się w  „tym " sezonie po ­
raź pierwszy... oby jednak było poraź ostatni.

M u s z k ie t

K O L A R S T W O
Ł ó d ź

W yścigi KolarsKie w  H elenow ie. Z okazji 
św ięta 3 mdja zorganizowano wyścigi z udzia­
łem wszystkich tow arzystw  kolarskich. Do 
sta rtu  stanęli: TW C., Union, R esursa, A urora, 
Rapid, Szturm , ŁKS.

B ie g  p r z y s z ł o ś c i  n a  p r z e s t r z e n i  8 0 0  m tr .
Przedbieg  I — Fritze (Aurora).

„ II — Brauner (Resursa).
„ III — Frankus (Rapid).
„ IV — Frankus (Rapid).

G ło w n u  b ie g  3  m a ja  — 8 0 0  m tr .
Przedbieg  I — Miller, Stefański.

„ II — „Ford", Kermem.
„ III — Szmidt, Bett.
„ IV — Swiderski, Kagankiewicz.
„ V — Zydor, Tamme.

B ie g  n a r o d o w y  8 0 0  m tr .
Przedbieg  I — „Ford", Bernard.

„ II — Zybert, Stefański.
„ III — Swiderski, Szefer.
„ IV — Deifer, Jam ek.
„ V — Tamme, Szuperniak.

F in a ł  b ie g u  p r z e s z ło ś c i  2400  m tr .  Brauner, 
F rytze, Frankus.

M ię d z y b ie g  b ie g u  3  lria ia . Bieg zawierał 
2 biegi; de I-go przybył Swiderski, 2) Miłler, 
„Ford".

R e z u l ta t  m ię d z y b ie g u  n a r o d o w e g o .  1) Swi­
derski (ŁKS), Stefański (UNION).

B ie g  a m e r y k a ń s k i  m i ę d z y  k l u b o w y . Do biegu 
stanęło 8 tow arzystw  po trzech zawodników z każ­
dego stowarzyszenia.

Miejsca zajęły: Union, TW C, Resursa.
F in a ły  p o  2000  m ir .  Bieg narodowy: S te ­

fański, Swiderski, „Ford".
Bieg 3 maja: Szmidt, Miller, „Ford".
B ie g  t u r y s t y c z n y .  Na przestrzeni 4.800 mtr. 

wygrał 1) Korczak, 2) Marczewski.
Z powodu deszczu pozostałe biegi nie od­

były się.
Brześć nad Bugiem

Brzeskie Towarzystwo Kolarzy zorganizo­
wało w dniu 3.V pierwsze w bieżącym roku za­
wody kolarskie.

W 8 kim. biegu sztafetowym, wzięły udział 
4 sztąfety. Zwyciężyła sztafeta w składzie pp.: 
Bujnowski, Kowalczyk, Mikołajczyk w czasie 
10: 10 sek.

W 5 kim. biegu pierwszy przybył do mety 
p. Ziembicki (czas nieustalony), 2) W ięcek.

W biegu 1 km. zwyciężył Jakimowicz (BTKS) 
w czasie 1 : 042/s sek. T. K .

Z zaw od ów  k o la rsk ich  n a  D y n a sa c h }—_w d n iu  ,10.V.25 r. B ie g  o tw a r e ia n a j ió  k im .

K A L E N D A R Z  17 maia
S P O R T O W O - T U R Y S T Y C Z N Y  21 m a i a  
W A R S Z A W S K I E G O  T O W .  C Y K L I S T Ó W  24 m aja  

N A  1925  R O K  S w ca

— W yścigi torow e Krajowe i w ycieczka  P iaseczno — 
Góra Kai w ar ja .

— W yścigi szosow e okrężne i w ycieczk a  Nowy Dwór — 
Serock.

— W yścigi torow e m otocykl, i  w ycieczka M iłosna—Mińsk. Maz.
— W yścigi torow e m iędzynar. i w ycieczk a na  B ielany. 

W yścigi torow e m iędzynar. i w ycieczk a  Młociny — Kazuń.
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J. B. G ilb ert

p . K onopacka — w  rzu c ie  d ysk iem

B ie g  1000  m .  p. C zarnocka (w a lk -o v e r )  
4 : 12.6, czas gorszy od rek o rd u  o 4 s.

S k o k  w  dal-. 1) Ja b łc z y ń sk a  4 m. 12. 2) W oy- 
n a ro w sk a  3 m. 74. W ynik i słabe .

S k o k  w  w y ż :  l)H a lin a  K onopacka 1 ni. 28.
2) W oynarow ska 1 m. 24. 3) L ula 1 m. 20. 
P. K onopacka poza k o n k u rsem  b ije  ofic ja lny  
reko rd  p o lsk i o siąg a jąc  1 m. 31.5.

Praw dziw ą sen sac ję  stan o w iły  je d n a k  w y­
n ik i w rzu tach , w k tó ry ch  p. K onopacka o k a ­
za ła  się zupełn ie  bez k o n k u ren c ji. Dzięki 
w span ia łym  w arunkom  fizycznym , przy  zu p e ł­
nie dobrej tech n ice  w rzucie  dysk iem , o sią ­
gn ę ła  w yn ik  znakom ity , o k tó ry m  jednak  
z c a łą  stanow czością  m ożem y p o w ied z ie ć /że  
je s t d a lek im  od m axim um  tego, co może ona 
z sieb ie  dać. O szczepem  rzuca  zupełn ie  bez 
sty lu , co pozw ala  nam  na  tem  w iększe n a ­
dzieje n a  p rzyszłość.

W y n i  k  i:

D y s k  1 k g . P. H alina K onopacka — 31 m. 
24 R ekord  św iatow y dysk iem  kilogram ow ym . 
F ran cu sk i M-lle V ellu w ynosił 30 m. 22 '/-i 
(P aryż  1924). R ekord  P o lsk i p. K onopackiej 
n ie b y ł za tw ierdzony  ze w zględu n a  w iększą  
w agę d y sk u  (l,*/s kg.): R ekord  n iem ieck i, dy­
sk iem  (2 kg.) w ynosi 24 m. 91 (Fr. H enoch). 
D rugie m iejsce za ję ła  p. Jab łczy ń sk a  rzutem  
rów nież dobrym , 24 m. 75 trzec ie  p . B rand- 
tów na  (21 m. 30).

K u la  5  k g .:  1) K onopacka 8 m. 18, a  w ięc 
o 13 cm. lep ie j od re k o rd u  po lsk iego  p. Dit- 
czuków ny z lw ow skiej Pogoni, a  ty lk o  o 2 cm. 
gorzej od rek o rd u  św iatow ego M ejzlikow ej II.
2) Ja b łc z y ń sk a  7 m. 65. 3) B rand tów na  7 m. 27.

O s z c z e p  (800 g r .) ,  rz u t z palca : 1) Kono­
p a c k a  25 27 poza ko n k u rsem  27 m. 72, a więc 
przeszło  o 2 m. lep iej od rek o rd u  polskiego. 
1) W oynarow ska  24 m. 02. 3 Jab łczy ń sk a  je ­
dyna, k tó ra  rzu ca  s ty lem  k lasycznym , ale za 
to  jed y n y  z 6 w ażny  rzu t, w ynosi zaledw ie 
17 m. W rzucie  oszczepem  p. K onopacka m a 
stosunkow o n a js iln ie jszą  k o n k u ren c ję . .

Z ca łe j d rużyny  kobiecej AZS-u obok 
p. Luli i p. K onopackiej n a  czołowe m iejsca  
w ysuw a się n a jlep sza  p o lsk a  a lt  r o u n d  le k k o ­
a tle ty k a  z ro k u  zeszłego p. W oynarow ska, 
k tó ra  dopiero  w pięcioboju  będzie m ia ła  n a ­
leży te  po le  do pop isu , oraz p. C zarnocka, 
d la  k tó re j w łaściw e są  dopiero  d y stan sy  po­
nad  1.000 m tr. S e m . C. H. K in g sco te

Z A G R A N I C A
F inał olbrzymiego wyścigu dla nowicjuszy 

„Prem ier Pas Dunlop“ do przedbiegów którego 
stawało blisko 10.000 kolarzy, wygrał Lamaison 
z Tuluzy.

W yścig za m otoram i w Berlinie wygrał 
belgijczyk W ynsdau.

W yścig 100 Kim. za motorami wygrał w P a­
ryżu niemiec Saldow przed Pariso t i Miąuel em. 
O statn i został pozbawiony zwycięstwa wobec 
pęknięcia 'gumy.

Michard pobił w Tours Leene i Poulaina.

Kolarz polsKi Garley przybył do Paryża.

W yścig szosow y Medjolan — San Remo 
wygrał G irardengo, bijąc na finiszu Brunero. 
Trzeci Linari. Bottechia nie skończył.

W yścig naoKoło Flandrji wygrał D elbecąue. 
Faworyci: Sellier, Van Hevel, Moltiat, Verman- 
del zawiedli.

W yścig amatorsKi Paryż — Rouen wygra! 
W am bst przed Leducq’iem.

B O K S

Harry Greb, mistrz świata wagi średniej, 
pobił na punkty w 10 r. ex-m istrza tejże wagi 
W ilson’a.

Fritsch pobił anglika Honeymana K.  O.  
w 7 starciu.

Molina uzyskał wynik nierozstrzygnięty 
z mistrzem Europy wagi półśredniej H obin’dm.

JacK D em pscy pod wpływem żony rozwiódł 
się ze swym menażerem Keams’em.

W AleKsandrji, w Egipcje, odbył się mecz 
pomiędzy mistrzem Europy wagi średniej Tra- 
finnibn a francuzem Balzac’iem, wygrany na 
punkty przez pierwszego.

H I P P I K A

Dnia 2 V. odbył się pierwszy dzień zawo­
dów konnych C entralnej Szkoły Kawalerji. Dzień 
byt przeznaczonym dla VII gr. oficerów słucha­
czy, gdyż serja wspólnych dla całej szkoły za­
wodów rozpocznie się po zakończeniu grupowych. 
W taki sposób wszyscy są obowiązani do wzię­
cia czynnego udziału w sporcie nie obciążając 
rcóźniej ogólnych, do którvch już staną nie wszyscy. 
Już pierwszy dzień pokazał, że system jazdy 
przyjęty po raz pierwszy dla danego kursu wy­
rabia jeżdców aktywnych, zdających sobie sprawę 
w prowadzeniu konia — już nie widzieliśmy jeźdź­
ców oddających siebie na pastwę koniowi 
i losowi.

Przeszkód 12; wysok. do 110 cm.; szerok. do 
300 cm.; konie rządowe — służbowe, służące do 
ćwiczeń codziennych. Razem 22 konie. Instruk tor: 
rtm. W itkowski. Zdobyli nagrody: I por. Stasiak. 
3 Dyw. Tab. na „Eugeniuszowej” ; 11-ą por. Cwirko, 
6DAK na „H ulrs ie” ; Ill-ą por. Mrowec, 27 PA P 
na „C ygance” ; lV -ą por. Hoszowski 1 DAK na 
„H ardym ” ; V-ą por. G ałęga, 2 DAK na „Mar­
szałku” ; VI-ą por. Starża-M ajewski z 27 p. ul. 
na „Łakom czuku”. E l.

P I Ł K A  K O S Z Y K O W A
C z ę s t o c h o w a

I  G im n . P a ń s tw .— S z k o t a  H a n d lo w a  27:0 
(9:0). S tała przew aga zwycięzców, którzy z dnia 
na dzień popraw iają się.

I  G im n . P a ń s tw .— S e m in a r iu m  N a u c z .  6:1 
(2 :1 ). Pokonani przedstaw iają się dodatnio, 
szczególnie w ybija 'się  u nich bram karz. Drużynę 
1 Gimn. cechuje nadzwyczajna technika, zgranie 
i ładna kombinacja. W pierwszym rzędzie należy 
się uznanie p. prof. Lewandowskiemu, instruk to­
rowi I Gimn. Państw , za rozpowszechnianie tego 
pięknego sportu, zupełnie nieznanego w C zę­
stochow ie. j  i

Zycie sportowe Kobiet
PIERWSZY REKORD ŚWIATOWY W POLSKIEJ 

LEKKIEJ ATLETYCE.

Panna Konopacka w zaw odach AZS rzuca  
dysKiem 31 m. 24 cm., b ijąc pozatem  jeszcze  
3 reKordy polsKie. W arszaw a 8. 9, i 10 m aja. 
W ew nętrzno-k lubow e zaw ody AZS-u w arszaw ­
sk iego p rzy n io sły  nam  w yn ik i s tanow iące  re ­
w olucję w naszej kobiece j lek k ie j a tle tyce: 
pad ło  6 rekordów  po lsk ich , z czego jeden  je s t 
reko rdem  św iata! L ek k o -a tle tk i AZS-u, k tó re  
jeszcze w zeszłorocznych m istrzostw ach  u s tę ­
pow ały  sw ym  koleżankom  z Polonii i Sokoła, 
po w zorow em  przygotow aniu  zimowem — 
w sali g im nastycznej i n a  n a rta c h  — w y stą ­
p iły  p ierw szy  raz w ty m  ro k u  w zaw odach p u ­
b licznych , w yw ołu jąc ogólne zdum ienie. T ylko 
w 2 k o n k u ren c jach  reko rd  daw ny zosta ł n ie ­
naruszony . P rzew idyw ali w szyscy, że lek k o - 
a tle tk i nasze  prędzej dogonią zag ran icę  niż 
ich  koledzy , a le n aw e t op tym iści n ie  p rzy ­
puszczali, żeby m ogło się to  s tać  ta k  p rędko .

W ynik i tech n iczn e  p rzed s taw ia ły  się jak  
n a s tęp u je :

B ie g  8 0  m .  1) „Lula" 11,6 sek ., czas o 0,3 s. 
lep szy  od "rekordu . '2) W oynarow ska. 3) J a b ł­
czyńska .

B ie g  250  m . 1) „Lula" — 39,0 s. 2) W oy­
n a ro w sk a , n ieda leko  w ty le . Czas lep szy  o]0,8 s . 
od rek o rd u  p .^K w aśniew skiej
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K O M U N I K A T Y
P o l s k ie g o  K o m it e t u  I g r z y s k  O l im p ij s k ic h ,

P o lsk ie g o  Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  K o la rsk ieH , 
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  T o w a rz y s tw  "W io śla rsk ich ,  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  B o k se rsk ie g o ,
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  L e k k o -A t le ty c z n e g o ,  
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  P ły w a c k ie g o ,
P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N a rc ia rsk ie go ,
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  L a w n -T e n n is o w e g o ,  
P o lsk ie g o  Z w ią z k u  H o c k e y a  na lo d z ie .  
P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  A t le ty c z n e g o ,

KomuniKat Nr. 26 
PolsKiego ZwiązKu N arciarskiego  

z dnia 11 m aja  1925 r.
1. P o s ie d z e n ia  Z a r z ą d u  G łó w n e g o , odbyły 

się w dniu 4 i 11 b. m., pierw sze bez kompletu, 
w drugim brali udział: ppłk. Bobkowski, dyr.
Chełmiński, W anda i Adam  Mrycowie, J. Rud­
nicki, dr. W yżykowski i inż. Zakrzewski.

G ł. K om itetu  N a ro d o w y c h  Z a w o d ó w  S trz e le ck ich ,
C en tra li P o ls k ic h  A k a d e m . Z w ią z k ó w  S p o rto w y ch ,  
"W a rszaw sk iego  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  P iłk i N o ż n e j,  
Ł ó d z k ie g o  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  P i łk i N o ż n e j,
"W ileń sk ie go  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  P i łk i N o ż n e j,
T o ru ń s k ie g o  O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  P i łk i N o ż n e j,
"W arsz. O k rę g o w e g o  Z w ią z k u  L e k k o -A t le ty c z n e g o ,  
"W ileń sk ie go  O k rę g .  Z w ią z K u  L e k k o -A t le ty c z n e g o ,  
G ó m o ś lą s k . O K rę g . Z w ią z K u  L e k k o -A t le ty c z n e g o .

W. Z. D. pragnących korzystać z 50 prc. ulg 
w przejeździe koleją do Zakopanego.

c) Z. Gł. poda w najbliższym czasie do wia­
domości członków PZN, szereg wniosków, które 
zamierza postawić na W. Z. D. W nioski te  do­
tyczą pewnych zmian sta tu tu  i ewent. regula­
minu zawodów PZN, wprowadzenia jednolitych 
legitymacji PZN, wzajemnych zniżek w schro­
niskach i t. p.

2. W a ln y  Z j a z d  D e le g a tó w  P Z N .
a) O rganizację W.Z.D. w Zakopanem (31 maja 

i 1 czerw ca 1925 r.) powierzył Z. Gł. Sekcji 
N arciarskiej „Sokoła", do k tórej zechcą się też 
zwracać członkowie PZN  pragnący zabezpieczyć 
sobie pomieszczenia dla swoich przedstaw icieli 
na W. Z. D.

b) Z. Gł. przypomina, że 17 b. m. mija 
term in przedkładania nazwisk przedstaw icieli na

L. A. G odfree

Sekcja tennisow a W arszaw skiego Klubu 
N arciarskiego zorganizow ała w dniu 10 b. m. 
na w łasnych courtach  na w ybrzeżu K ościusz­
kow skim  w ew nętrzny turniej tennisow y .T ur­
niej ten  ze względu na w czesną porę w iosen­
ną odgryw a ro lą  k lasyfikującą graczy pod 
względem  formy u progu sezonu tennisow ego.

Do rozgryw ek elim inacyjnych stanęło  10 
par m ixt. Rozegrano w yłącznie m ixtdouble. 
P ierw sze miejsce zdobyła para: pani H alicka — 
p. K ruszew ski, II-gie — p-na H elena B łaszkow - 
ska — inż. Zakrzew ski.

Miss M ac K ane sław a tennisu  angielskie­
go — pob itą  zo stała  przed tygodniem  przez 
m łodziutką 18-letnią tenn istkę  Miss F ry  w sto ­
sunku: 3 : 6 ;  6 : 3 ;  6 : 4 .

T urniej W B arcelonie zakończył się ' zwy­
cięstwami francuskiemi — w grze pojedyńczej 
panów Lacoste bez trudu pokonał F laquer’a, 
w grze pojedyńczej pań tryumfowała p. Billout.

Borotra zdobył mistrzostwo Ameryki w sin­
g le ^  i double’u.

sie ostatniego olimpijskiego tu rn ieju  tenn iso ­
wego, w którym  przyjeżdżający  do nas anglicy 
brali udział.

W heatley  — w turnieju  olimpijskim pobity  
został przez japończyka Fukudę w 3-ch setach. 
G racz o tak ty ce  ofensywnej (jak w szyscy p rze­
ważnie anglicy), w rażliw y i bezsilny w obec p i­
łek słabych, najtrudniej b ierze lob‘y. — W  re ­
p rezen tac ji angielskiej jest jednym ze słabszych.

G ilbert — wyelim inow any znów przez ja ­
pończyka H aradę w czw artem  kole turn ieju  
olimpijskiego. G racz b. silny i regularny, ta k ­
tyka  ofensywna, biega stosunkow o słabo, nie 
jest bardzo w ytrzym ały. Japończyk  pobił go 
tylko cierpliw ością i doskonałą um iejętnością 
biegania. Różnica w k lasie bezw zględnie p rze­
m aw iała na korzyść anglika.

K ingscote —• według opinji angielskiej i fran ­
cuskiej najlepsza nieom al rak ie ta  Anglji. — S ta ­
ry  wyga tennisow y. G racz o pierw szorzędnych 
w alorach zarów no co do techniki gry, jak i „mo- 
rs le" . Równie dobry  w ofensywie, jak i w  d e ­
fensywnej tak tyce . D oskonale chw yta słabe 
strony swego przeciw nika. G ra—żeby tak  moż­
na pow iedzieć — ze znajom ością zasad psycho­
logii. W yelim inow any w 1/Q finału turn ieju  olim­
pijskiego przez B orotrę, uległ mu, ustępując te ­
mu ostatn iem u w tak ty ce  ofensywnej.

W reszcie Lowe i G odfree należą do m ło­
dego pokolenia tennistów  angielskich. Nie ucze­
stniczyli w praw dzie w igrzyskach olimpijskich, 
tem niem niej m ają usta loną  opinję dobrych ra ­
kiet, grających odw ażnie, w ytrw ale  — i w  myśl 
obecnego hasła tennisu  w szechśw iatow ego — 
raczej ofensywnie.

K. M.

F. G. Low c

T E N N I S

Jesteśm y  dosłow nie w przededniu  turnieju 
tennisow ego o puhar D avisa pom iędzy reprezen- 
tacyjnem i team am i Polski i Anglji.

P isaliśm y przed tygodniem , że rep rezen ­
tac ja  Polski osłabiona brakiem  uczestn ictw a 
najlepszych tennistów  pozbaw iona jest zgoła 
szans pow odzenia w stosunku do przybyw a­
jących czołow ych tennism en‘ów angielskich, m a­
jących za sobą św ietną k a rje rę  m iędzynaro­
dow ą oraz sław ę drugiego co do w artości team u 
w E uropie — przed doskonałym i naw et hiszpa- 
nami i belgam i. -— W iem y wszyscy, że w w alce 
obu zespołów  chodzić będzie nie ty le  już o sp ra ­
wę zw ycięstw a, k tó re  zgóry jest przesądzone; 
ile o jakość gam e‘ów. Chodzić będzie o to, aby 
nie dano naszym  we w szystkich setach  6 : 0, 
i aby poszczególne gam e‘y nie w ypadły na 
„sucho" dla debiutu jących na arenie m iędzy­
narodow ej polaków .

A by ułatw ić tennistom  naszym  choćby teo ­
re tyczne ustosunkow anie się do gry anglików, 
pokuszę się o podanie k ró tk iej charak tery styk i 
sposobu gry poszczególnych tennistów  angiel­
skich, opierając się na w łasnej obserw acji w cza- J . D. P . W h e a tle y 1
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f v  3. K o m is ja  S p o r to w a  P Z N  odbyła szereg 
posiedzeń, na których rozpatryw ała sprawy bie­
żące, klasyfikację zawodników, oraz wnioski
0 sprawie zmian regulaminu zawodów.

4. Z a w o d y  K a r p a ie n o e r e in ’u  w  W e s te r o -  
w ie .  Na wniosek KS w sprawie zakwalifikowa­
nia zawodów w W esterow ie z dnia 11 stycznia, 
b. r., Z. Gl. uznał te  zawody za równorzędne 
pod względem sportowym z mistrzostwem  Polski.

5. R o c z n ik  n a r c ia r s k i . Z. Gł. zwraca się 
do wszystkich Towarzystw PZN z najbardziej 
usilnem wezwaniem, aby nadesłały do dnia 22 b.m. 
spisy wszystkich byłych i obecnych swoich cz ło i- 
ków, z podaniem ich adresów, celem przestania 
im przez sek re ta rja t PZN zawiadomień o uka­
zaniu się rocznika. Do zawiadomień tych załą­
czone będzie zamówienie na rocznik, k tóre se­
k re ta rja t będzie wysyłał za pobraniem.

6. P r z e w o d n ik  p o  te r e n a c h  n a r c ia r s k ic h  
K a r p a t  w s c h o d n ic h . Nakładem PZN ukaże się 
w czasie najbliższym przewodnik po terenach 
narciarskich K arpat W schodnich, opracowany 
łaskawie przez inż. M. Dudryka ze Lwowa.

KomuniKat Nr. 46 
PoIsKiego Związku P ływ ackiego

K a p i ta n  Z w ią z k o w y .  Podaje się do wia­
domości, że w zawcdach międzynarodowych 
w P radze Czeskiej konkursy skoków nie odbędą 
się, wobec czego tylko ci z wymienionych w po­
przednim komunikacie kandydatów  do drużyny 
reprezentacyjnej, którzy startu ją  w wyścigach, 
mogą być brani nadal w rachubę.

K om unikat 
P olskiego Z w iązku Bokserskiego

1. Przyjęto do Związku Sekcję pięściarską 
KW>u Sportowego 56 pułku piechoty w K roto­
szynie, włączając ją do O kręgu Poznańskiego.

2. Poleca się Zarządowi O kręgowego 
Związku Bokserskiego w Poznaniu rozegrać 
w term inie do dnia 23 maja r. b. M istrzostwa 
O kręgu Poznańskiego.

3. M istrzostw a Polski na r. 1925 w związku 
z wysłaniem reprezentacji na M istrzostw a Europy 
do Stockholm u przesuwa się na koniec maja r. b.

K om unikat Nr. 2 
Głównego K om itetu  Narodowych Zawodów  

Strzeleck ich

W  dniu 27 b. r. na posiedzeniu Głównego 
K omitetu uchwalono zwrócić się do Pana P re ­
zydenta Rzplitej z p rośbą o łaskawe przyję­
cie p ro tek tora tu  nad II Narodowemi Zawodami 
Strzeleckiem i w Krakowie. Przedyskutow ano
1 uchwalono program  narodowych zawodów 
w roku bieżącym. Program  ten obejmuje s trze­
lanie próbne w dniu 5 w rześnia r. b., strzelanie 
ćwiczebne premjowane i strzelanie konkursowe 
w dn. 6, 7 i 8 w rześnia b. r. z broni typu wojsk. 
(M auser 98), dowolnego typu wojskowego, do­
wolnej broni konkursowej długiej, krótkiej i ma­
łokalibrowej, oraz strzelanie myśliwskie. Szcze­
góły program u zostaną podane do ogólnej wiado­
mości za pośrednictw em  prasy, a nadto zostaną 
wydrukowane w oddzielnej broszurze, k tó ra  za­
wierać będzie również informacje, dotyczące 
wyników z poprzednich zawodów.

D otychczas zgłoszone zostały nagrody: Pana 
M inistra Spraw i Wojskowych, o k tórą ubiegać 
się będą najlepsi strzelcy, Zarządu Głównego 
Zw. Strzeleckiego (nagroda przechodnia) i Tow. 
S trzeleckiego w Krakowie. Główny Kom itet po­
stanowił zwrócić się do wybitnych osób Stow. 
Polskich i K upiectw a Polskiego, aby ze swej 
strony pospieszyły z ofiarowaniem nagród.

W regulaminie zawodów poczyniono szereg 
zasadniczych popraw ek. Między innemi skreślono 
udział w zawodach „niestowarzyszonych". Główny 
Kom itet przyjął bowiem te  zasadę, że w chwili 
obecnej, gdy na ziemiach Rzplitej istnieje kilka­
naście związków i stowarzyszeń strzeleckich 
i łowieckich, nie popierać jednostek, k tóre nie 
umiały, czy też nie chciały stanąć w szeregu 
jakiegoś stowarzyszenia, aby przyczynić się do 
racjonalnego krzew ienia sportu  strzeleckiego. 
N astępnie Gł. K om itet określił liczbę zawodni­
ków z każdego okręgu (DOK) na 30-tu, z czego
10-ciu wyznaczy wojsko, a 20-tu stowarzyszenia. 

Jako  podstaw ę kwalifikacyjną do wzięcia udziału 
w strzelaniu przez zawodnika przyjęto pewne 
minimum, osiągnięte na zawodach okręgowych 
łub lokalnych, wynosi ono: 75 punktów na odl. 
■do 100 m tr., (66 punktów na odl. do 200 mtr.

przy wystrzelaniu 1 serji dziesięciostrzałowej do 
tarczy 10-cio pierścieniowej.

Na skutek sprawozdania delegatów  Głów­
nego K om itetu z podróży do Krakowa, Gł. Ko­
m itet uchwalił wysłać pow tórnie pp. mjr. Szt. 
Gen. K. P ióreckiego i mjr. rez. K. Kierzkow- 
skiego do Krakowa na zebranie organizacyjne 
O kręgow ego K om itetu Narodowych Zawodów 
Strzeleckich.

W dniu 29 kw ietnia K om itet Okręgowy 
w K rakowie ukonstytuow ał się, tw orząc P re ­
zydjum H onorowe i K om itet Wykonawczy.

KomuniKat Nr. 10 
WOZLA

1. Podaję się klubom do wiadomości, iż 
W O ZLA  nie przydziela w parku Sobieskiego 
boiska. Kluby chcąc je otrzymać rr.uszą się 
zwracać bezpośrednio do Związku Związków.

2. Ustalono, iż Kol. Sędziów W O ZLA  może 
naznaczać na członków Kom. Sędz., członków 
Zarządu W O ZLA  jedynie w porozumieniu z nimi.

3. W yrażono podziękowanie za udział 
w organizacji biegu „K urjera Polskiego" W arsz. 
Tow. Cyklistów, Dowództwu 36, 21, 30 p. p., 
Komendzie H arcerstw a, W ojskowej Szkole Sani­
tarnej, p. dr. Szewczykowskiemu.

4. Ustalono, iż jako pierwszy niestowarzy- 
szony w biegu „K urjera Polskiego" przyszedł 
p. Kuczyński Zdzisław (13-te miejsce) wskutek 
omyłki zecerskiej umieszczony na liście zawodni­
ków jako członek Klubu Sport. „O rkan".

KomuniKat 
Zarządu WOZPN Nr. 9, z dnia U m aja  1925 r.

Zarząd W O ZPN , podaje niniejszem poniższą 
uchwałę do wiadomości:

Każdy Klub „pod opieką" o ile się wykaże 
odpowiednią ilością rozegranych meczów w ciągu 
roku, może być przyjęty na członka nadzwyczaj­
nego.

Przenoszenie klubów na podstawie uchwały 
niniejszej odbywa się na wniosek W ydziału G ier 
i Dyscypliny, podlegający akceptacji ze strony 
Z arządu W OZPN.

KomuniKat Nr. 12 
W ydział Gier i D yscypliny WOZP 

z dnia 7 m aja  1925 r.

1. Rezerwuje się term in 2-go sierpnia na 
mecz P rag a—W arszaw a, w dniu tym nie wolno 
„A “ klasowym klubom okręgu W arszaw skiego 
rozgrywać żadnych meczów na terenie W arszawy.

2. Anuluje się punkt 3-ci „D “ komunikatu 
W ydziału G ier i Dyscypliny Nr. 8.

3. Zawiesza się następujące kluby za nieu­
regulowanie należności względem W OZPN: za 
niewpłacenie taksy  lekarskiej: Sarm ata (zł. 3), 
S trzelec zł. 9), oraz kar: „Szturm " (zł. 5), „O dw et" 
(zł. 5).

4. Karze się:
a) ŻTGS „M akabi" za wstawienie gracza 

Pławskina niezgłoszonego do PZPN , na meczu 
„V arsovia—M akabi" w dniu 18.IV, grzywną wy­
sokości 20 zł.

b) RSS „Lauda" za wstawienie graczy nie- 
zgłoszonych do PZPN-nu: E. Scalla, W. Jaku ­
biaka, S. M asznera, K. Cybulskiego, N apiórkow­
skiego, Chofcockiego na meczu „Strzelec-Lauda" 
13-go kwietnia grzywną wysokości 10 złotych.

c) KS „S trzelec" za wstawienie gracza Cyr- 
czacza niezgłoszonego do PZPN  na tymże meczu, 
grzywną wysokości 5 zł.

d) KS „Strzelec" za podanie składu drużyny 
na nieprzepisowym blankiecie na meczu „S trze­
lec-Lauda" w dniu 13-tym kwietnia, grzywną 
wysokości 5 zł.

e) G racza Zielińskiego z KS „W isła" 2-ty- 
godniową dyskwalifikacją.

f) G racza Ławryniuka z TOS „Ruch" 2-ty- 
godniową dyskwalifikacją, obaj za brutalną grę 
na meczu „Ruch II—W isła" w 2-im maja.

g) G racza Bryłowskiego z KS „Nadwiślanki"
3-tygodniową dyskwalifikacją za nieodpowiednie 
zachowanie się względem sędziego, na meczu 
„Polonja III—-Nadwiślanka" w dniu 26.IV b. r.

h) G racza Suchorzewskiego z KS „W ar­
szawianki" 2-tygodniową dyskwalifikacją za nieu­
sprawiedliwione nieprzybycie na trening mecż 
teamów klasy „A “.

5. U dziela się nagany graczom:
a) Bartnikowi Tadeuszowi z W KS „Legia" 

za brutalną grę  na meczu „Legja II — A scola" 
w dniu 2.V b. r.

b) Domańskiemu Stefanowi z KS „W ar­
szaw ianka" za zbyt późne usprawiedliwienie 
nieobecności na treningu meczu teamów klasy „A “.

6. Zweryfikowano mecze:
a) o m istrzostwo klasy „B“ „W arszawianka II 

W T C " w dniu 26.IV b. r. 4 : 0 i dwa punkty 
dla „W arszawianki 11";

b) o m istrzostwo klasy „C “ „Ruch II — 
W isła" w dniu 2.V b. r. 1 : 0 i dwa punkty dla

Ruchu II".

Ze związKów i Klubów
ZwiązeK SoKołów PolsKich w  Ameryce

liczy 12.800 członków zorganizowanych w 219 
gniazdach.

DzienniK BydgosKi wydaje stale dodatek 
tygodniowy pod nazwą „Sport Pom orski" pod 
redakcją p. A lbrychta.

Z d zia ła ln ości PoIsKiego ZwiązKu Pły- 
w acKiego. Do PZP należy w chwili obecnej 18 
tow arzystw , w czem 3 kluby pływackie, resztę 
zaś stanowią stow arzyszenia ogólno-sportowe.

Działalność Zarządu w roku ubiegłym, k tó­
rej mocno zaszkodziła O lim pjada, wyrywająca 
w szystkich z W arszawy, była mniej intensywna 
niż w roku poprzednim. Sprow adzenie trenera , 
który już był zaangażowany, nie doszło do skutku 
wobec uczynionego przezeń zawodu. Z arząd PZP 
przekazaw szy techniczną organizację m istrzostw  
A ZS’owi krakowskiemu, zajmował się p rzede­
wszystkiem sprawami organizacyjnemi, zwraca­
jąc szczególną uwagę na stosunki Z FINA w któ­
rej pracach l ierza dość żywy udział.

Zasługą Zarządu było wydrukowanie dyplo­
mów dla mistrzów, o dużej w artości a rtystycz­
nej. Obecnie Zarząd przygotowuje medale, k tó ­
rych dotąd nie mógł wybić wobec braku dosta ­
tecznych funduszów.

Komisja sportow a PZP., wybrana przez po­
przedni Zjazd D elegatów  w tak  oryginalny spo­
sób, że nie było w niej 2 ludzi z jednego i tego 
samego miasta, nie mogła w ciągu roku zeszłego 
zebrać się ani na jedno posiedzenie.

Bilans za rok 1924 przedstaw ia się jak 
następuje:

P r z y c h ó d :
Saldo z poprzedniej kadencji , . . Zł. 476,85
Wpływy od klubów . . . . . . . .  „ 741,60
Dochód z m istrzostw  Polski . . . „ 58,—
Ofiary dobrowolne i inne dochody . „ 238,24

Razem . . Zł. 1.514,69
R o z c h ó d :

K ancelarja i pensja kierownika biura Zł. 589,98
Dyplomy i żetony za m istrzostw a okr. „ 666,98
Składka do F I N A .....................................   52,50
Podróż rep rezen tan ta  PZP na mi­

strzostw a  „ 53,32
Innne w y d a tk i „ 29,69
Saldo na dz. 1 7 .V .2 5  „ 122,22

Razen Zł. 1.514,69

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Lwow skie T-wo K o larzy  i M otocyklistów .— 

W sprawie sprawozdań z zawodów kolarkich we 
Lwowie prosimy porozumieć się z naszą Redakcją 
we Lwowie, Pełczyńska 20.

S amochodow ą

' t e l  

^EWAISPOWSKI-ash^ alkoW ^ C - 14-.
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R E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C JA :
Warszawa, Galerja Luksemburga. — Telefon 70-56, 282-66 

Adres tel.: WARSZAWA -  STADJON.
R ed ak cje  O k ręgow e:

Łódź, Piotrkowska 86, tel. 4-74. Lwów. Pełczyńska 20, parter.
Kraków, Dunajewskiego 2. Poznań, Skarbowa 23. Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
Wilno, W iwulskiego 12, m. 2. Katowice, Opolska 4.

P ren u m era tę  p rzyjm u ją:
A dm inistracja „Stadjonu" oraz wszystkie b iura dzienników i ogłoszeń. 
Prenum eratę na  prowincji prosimy uskuteczniać za peśrednictwem najbliższego 

urzędu pocztowego na nasz rachunek w PKO Nr. 7498.
W Paryżu, Agenc. H avasa; w Berlinie, Zentral-Zeitung; w N.-Yorku, News Agency.
P ren u m era ta : kw art. zł. 7.50, półr. zł. 15, roczna zł. 30, zagranicą o 50 proc. drożej.

Za 1 wiersz mjm szerokości 
1-ej szpalty kroniki klubów aj, 
towarzyskiej lub komunikatów 

35 gr.

Kolumna

Przed tekst.

Za tekstem

Reklamy — za 1 wiersz m(m
W tekście 360 200 1351 100 65 35 20 , ,  . „ ,| [ szerokości — 1 z l.

Zagranicą o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisowa 360 zł., przyczem fotografje i klisze wyko­
nywane są na rachunek klijenta. Rysunki i projekty reklamowe wykony­

wane są  przez fachowców.

RedaKtor odpow iedzialny W. Denhoff-CzarnocKi,

OKrąg łódzki — dr. Ju ljusz Krausz. OKrąg lwowsKi — Jan Nawrocki. OKrąg Krakowski — Al. D em biński. Okrąg poznański — Cz. M ikołajewski' 
Okrąg toruński — St. Maltze. Okrąg w arszaw sk i — T. Sem adeni. OKrąg w ileń sk i — A. Salm onow icz. OKrąg górnośląski — S. Nogaj.

W Y T W Ó R N I A

A R T Y K U Ł Ó W
PRZYBORY SZERMIERCZE
DLA WOJSKOWYCH I STUDENTÓW 

O R A Z  P O L S K I E  
S Z A B L E  O F I C E R S K I E

P O S IA D A  NA S K Ł A D Z IE  S T A L E

:: :: W YTW ÓRNIA BRONI :: ::
I P R Z Y B O R Ó W  S Z E R M IE R C Z Y C H

SPO RTO W Y C H

KOMPLETNE WY­
EKWIPOWANIE 

DLA DRUŻYN FO 
OTBALOWYCH 

I LEKKO - ATLET
WIEDEŃ VII, B U R G G AS SE N r. 38.

I L U S T R O W A N Y  C E N N I K  W Y S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N IE . C en y  u m ia rk o w a n e  
T o w a r  p ie rw s z o rz ę d n y

B I B L J O T E K A  S P O R T O W A
„STAD JO N U " Nr. 1 PIERWSZA W KRAJU

W Y T W Ó R N I A

P S Y C H O L O G I C Z N E  
P O D S T A W Y  
Z A P R A W Y  
S P O R T O W E J

WARSZAWA TELEFON 207-8

MASZYNY DO SZYCIA ZNANEJ DOBROCI

o r a z  R O W E R Y  z n a n y c h  ś w i a t o w y c h  m a r e k .  
TANIO — HURTOWO — DETALICZNIE — RATY 
SKIad fabryczny „THE KASPRZYCKI &C0MPANY" 
WARSZAWA, M arszałkowska 153. T elefon  104-51.
Oddziały: w  C zęsto c h o w ie , II Aleja 34. L ub lin , Szpitalna 19 
=  Z prowincji zam awiać można listow nie w W arszaw ie. -----

L0RNETNI polowe, pryzm atyczne 
i te a tra ln e , APARATY FOTOGRA­
FICZNE, M0N0KLE, LUPY, LUNETY, 
OKULARY, BI NOKLE ,  APARATY 
PROJEKCYJNE, DALEKOM IERZE,

SIŁOMIERZE, KOMPASY, LATARKI, 
MIARY różne sk ład an e  i zw ijane 
BAROMETRY, TERMOMETRY, CYR-’ 
KLE, KRZYW0MIERZE, I N S T R U ­
M E N T Y  rysunkow e i m iernicze

M A G A Z Y N  /^TTT)¥ A if^T T WARSZAWA
OPTYCZNO - TECHNICZNY JL/ SL JL 1 OSSOLIŃSKICH Nr 4

■ I I I i l l l l l B i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l H a i l l l l l l l l l l H I l l I l l I l l I l l l l l l l H I I I I I I l l I I H I I I I I I I I I I I I I I I l I l U U I I I I I I I I I I I I i m U
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ODCISK I

NANY ZE SKUTECZNOŚCI
MENTOLINZĘBY ZDROW E ZACHOW ASZ 

n ty w a lą e  ty lk o  d o b re  p ro a z k i

ZĄDAC WSZĘDZIE
B O R O M E N T O Ł

od kataru
EKSIKANS proszek

usuwa pot po jednem użyciuBRODAWKI
KREM LANOLINOWY

udelikatnia ręce
W Y R O B Y  “—  

O D

P Ó Ł W IE K U  | _

LABORATORIUM
KOSMETYCZNE

W fllttZ A W ASKÓRY I GOLD CREM PRIMAVERA, WASELINA TOALETOWA
w tubach i pudełkach

:: :: WARSZAWA :: 
LESZNO 12. TEL. 52-94.

NAGR.W.ZŁOT. MEDALEM w PARYŹl

W Y T W Ó R N I A

^  H O Ż A  N r. 5 4 , m . 2

Br. U N K 1 E W I C Z
■■■■: TELEFON 121 7 1 . ------------u

IGBlOłryTtrM K'nCTH>>rg4Dn̂ OaiCSBCHEaC

POSIADA NA SKŁADZIE

MEBLE G O T O W E
NOWE PR Z E D S IĘ B IO R S TW O

SY PIA LN IE
N A  R A T Y !  N A  R A T Y I

CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA PALT  
J E S I E N N Y C H  I W I O S E N N Y C H

G arnitury Męskie w najlepszych gatunkach celem 
zapoznania Szanownej Klijenteli z naszym i wy­

robami
SPRZEDAJEMY SWE WYROBY PO CENACH 

BARDZO NISKICH
Zadaniem naszem  jest tą  drogą zareklamować 

naszą firmę

S T O Ł O W E ,
G A B IN E T Y

DO [N ABYCIA  JE S T  J E S Z C Z E  

kilkanaście olimpijskich roczników

„S TA D  J O N  U“
LESZNO 50

ŻÓRAWIA Nr. 31. Firm a chrześcijańska. Sklep 
z frontu, 4 dom od ul. Marszałkowskiej

N A R A T Y !  N A R A T Y !

KARABINY, SZTUCERY I PISTOLETY KONKURSOWE 
typów , używ anych na OLIMPJADZIE 1924 r . AMUNICJA.

W EDŁUG W Z O R Ó W  OLIMPIJSKICH

POLECA
SKŁĄDJBRONI

In fo rm ac je  i w sk a z ó w k i w urządzaniu  = = = = =

STRZELNIC, KONKURSÓW STRZELECKICH i t. p .  

B R O N I E  Ś R O T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  F I R M :

G. DEFOURNY-SERVIN LIEGE, J. NOWOTNY rwTUi
P rzyb o ry  fe ch tu nkow e , p rzy rządy  w o jsk o w e  s trz e le c ko  - ć w ic z e b n e

S T A L E  N A  S K Ł A D Z IE

MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
OSTATNIA NOWOŚĆ! OSTATNIA NOWOŚĆ!

TYLKO
ZA NASZEM POŚREDNICTWEM Orthod

FABRYKA KAS OGNIO­
TRWAŁYCH,  PANCER­
NYCH,  SZAF, KASETEK  
I PRAS DO KOPJOWANIA

W A R S Z A W A ,

M i o d o w a  14. T e l e f o n  3 7 -9 9 .



Str. 26 STADJON Nr. 20

W E A R  T H E  G E N U I N E

P E R F E C T
F I T T I N G

F O O T B A L L  B O O T S

v v v v v v w v v w w v v v v v 7 v v w v v v v w y v v y w w iv w v v w w v v y y v v v w v w v v w v y v v v i

P r z y b o r y  lekko­
atle tyczne Fiilskle, 

RAKIETY.

SKŁADNICA 
SPORTOWA

DAW NIEJ MARSZAŁKOWSKA.*!

P i ł k i  t e n i s o w e  
na 1925 r. 

N A D E S Z Ł Y .

K R Ó L E W S K A  31. O D D Z I A Ł "  L E S Z N O  9 .

I  Największy wybór artykułów tenisowych SpaMiwga, Slazengers’a, Stauba itd. Piłki Spalding’a na rok 1925 
nadeszły. =  Ceny najniższe. =  Buty do piłki n .żnej Spalding*a najwyższy gatunek. = =  Cena złotych 27 ^

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA W arszaw a ,  Hoża 19
sportowych. Oddział w Mławie, Działdowska 1. W orga-

|  es e  n ■ ■ ■ a  m m a a h  ■ m ■ es m ■ m m m m s ■ b a as ■ ■ m □ a a  m ■ ■ ■ ■ m b m ■ u  u w u ■ ■ ■ ■ mm i  w m m

_ _  A R X Y K u ł y  w s z e l k i e g o  s p o r t u
do natychmiastowej dostawy uskutecznia

Fr.  M A N D L  i S m i
I W  W A R S Z A W I E

H a g  BURT — DŁUGA 48. =  DETAL — WARECKA 5.
_ . Y Łódź, P iotrkow ska 35. Katowice, W arszawska 27-

Poznań, i Gdańsk w organizacji.

jj N A D S Z E D Ł  N O W Y  T R A N S P O R T  G U M Y  D O  Ż U C I A .

3
w
m

W . S zymborski i S m
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. 

T E L E F O N  2 9 8 -3 8 .

ŚW IATOW EJ SŁAWY 
B U T Y  A N G I E L S K I E

N A D E S Z Ł Y

l u i i M i  i i M i m n

J. ROKICKI i S
WARSZAWA, ULICA NOWY-ŚWIAT Nr. 53

I ODDZIAŁ ULICA NOWO-SENATORSKA 1 
II ODDZIAŁ WILNO, ULICA WILEŃSKA

WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO 

CENACH KONKURENCYJNYCH. URZĄDZA 

SALE GIMNAST. CAŁKOWICIE I CZĘŚCIOWO

Wydawca; Spółka Wyd. Stadjon, sp. z o. o. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. Tłoczono w Druk. M. S. WojsK.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.


